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W OJCIECH W IEC ZO R EK

Sol idarność robotn i cza i pat r io tyzm
KL A S A  robotn icza pow sta jąc do 

w a lk i p rzeciw  ka p ita lizm o w i 

ma przede w szystk im  na celu swe 
w łasne w yzw o len ie  społeczne. Cel 
ten je s t w spó lny robo tn ikom  ca­
łego św iata. M iędzynarodow a so li­

darność i  jedność klasy robotn icze j 

je s t źródłem  je j s iły  i  je j zw y­
cięstw . N ic w ięc dziwnego, że za­

sada klasowośći i in te rna c jon a lizm u  
ruchu  socjalistycznego spotkała 

się z gw a łtow ną k ry ty k ą  ze

strony  obrońców starego porząd­
k u  społecznego. B urżuazja, k tó ra  

w  swej po lityce  k ie ru je  się pobud­
k a m i ja k  na jb a rdz ie j egoistycznym i 
i  k lasow ym i, nie przestaje oskarżać 
ro b o tn ikó w  O „egoizm  k lasow y", 
tak , ja k b y  ich w a lka  n ie  by ła  na­

tu ra ln ą  reakcją  na wyzysk, obroną 
p ra w  przys ługu jących każdemu 

cz łow iekow i. Burżuazja, k tó rą  od- 

daw na toczy choroba kosm opo lityz­

m u, n ie  przestaje ubolewać ob łud­

nie  nad rzekom ym  w yobcow yw a- 

n iem  się k lasy robotn icze j z łona 
narodów. Tak, ja k b y  m iędzynaro­

dowa solidarność robotn icza by ła  

przestępstwem  wobec narodu.

N ie  można czekać, aż h is to ria  sa­

ma rozproszy m głę w ytw a rzaną

w o kó ł is to tnych  celów re w o lu c ji 
soc ja lis tycznej przez je j w rogów . 

B ieg h is to r ii ham ow any jes t bow iem  
n ie  ty lk o  przez opór przegranej k la ­

sy, ale rów nież przez b ra k  elemen­
ta rn e j w iedzy o prawach rozw oju 
h is to r ii. Na te j nieświadom ości żeru­
je  reakcy jna  propagadna. fałszująca 

sens w a lk i klasy robotn icze j P raw ­

dą jest, że s iłą napędową rew o lu ­

c j i  jest in teres k lasowy pro le ta­
r ia tu , ale je j sens nie ogranicza 
się byn a jm n ie j do re w in d y k a c ji 

p ra w  św iata robotniczego. Praw dą 
je s t również, że ma ona cha rak­
te r  m iędzynarodow y, ale to nie 
oznacza zapoznawania potrzeb na­

rodu.

P rz y jrz y jm y  się, ja k ie  są konsek­

w encje te j rew o luc ji. Znosi ona ka­

p ita lis tyczne  stosunki p ro d u k c ji 

oparte na p ryw a tn e j w łasności 

środków  w ytw arzan ia , k tó re  są źró­

d łem  podzia łu społeczeństwa na an­

tagon isty  czne klasy społeczne i 
przyczyną anaręhii gospodarczej 

brzem ienne j w cykliczne k iyzysy  

na dp rodukc ji. Na gruzach us tro ju  

kap ita lis tycznego rew oluc ja  buduje 
now y us tró j — us tró j socja listycz­

ny. Jest on przeciw ieństw em  ka p i­

ta lizm u . Podstawową fo rm ą w łas­

ności w  us tro ju  socja listycznym  jest 

w łasność uspołeczniona. Ta form a 

w łasności um ożliw ia  rea lne i t rw a ­

łe z likw id ow a n ie  anarch ii rynko w e j 

ja k  też zastąpienie je j gospodarką 
planową, usuwającą ekonomiczne

przyczyny bezrobocia, obliczoną na 

zaspokojenie potrzeb całego społe­
czeństwa. P rodukc ja , k tó re j regu­

la to rem  n ie  je s t już  zysk k a p ita ­

lis ty , lecz ja k  najszerzej pojęte po­
trzeby społeczne, ro zw ija  się bez 
załamań i  w tem pie n ieznanym  go­
spodarce kap ita lis tyczne j naw et w  

okresach k o n iu n k tu ry . Znosząc 
w ięc ka p ita liz m  rew o luc ja  w yzw ala  

p rodukc ję  z k rępu jących  ją  w ię ­

zów.

Na bazie uspołecznionej, p lano­

w e j, stale ro zw ija ją ce j się gospo­
d a rk i zostaną zarazem z lik w id o w a ­
ne antagonistyczne k lasy społeczne. 
N ow e społeczeństwo nie będzie 
znało an i k lasy robotn icze j, an i 

bu rżuaz ji, an i w yzysk iw a czy ,, , ani 
w yzysk iw an ych ; będzie społeczeń­

stwem  ludz i w a lnych  od wyzysku 

i  nędzy, dysponujących potężnym i 

środkam i u ja rzm ia n ia  p rzyrody. 

Na ty m  polega ogó lno ludzk i sens 
re w o lu c ji socja listycznej, k tó ra  s łu­

żąc k las ie  robo tn icze j i  będąc 
przede w szystk im  je j dziełem , 
w yzw a la  zarazem w szystk ich  lu ­
dz i z n ie w o li kap ita lis tycznych  

stosunków p ro du kc ji. I  ta w łaś­

n ie  perspektyw a m ob ilizu je  pod 

je j sztandary n ie  ty lk o  ro b o tn i­
ków , ale w szystk ich  uczciw ych i 

rozum nych ludz i. „K la s o w y  ego­

izm “  rob o tn ików , na k tó ry  ob­
łu d n ie  oburza się burżuazja, jest 
„egoizm em " zbaw iennym  dla p rzy­
szłego szczęścia ludzkości. Realiza­
cja tego w ie lk iego, ogólnoludzkiego 

celu jest oczyw iście d łu g o trw a ła  i  

n ie ła tw a ; przechodzi przez szereg 

etapów w ype łn ionych  w a lką  z opo­

rem  bu rżuaz ji, nie rezygnu jące j do­

b ro w o ln ie  ze swych p rzyw ile jó w , 
w a lką , z konse rw a tyw nym  sposobem 

m yślenia , oportun izm em  i  m ało­

dusznością.

J a k k o lw ie k  rew o lu cy jn e  prze­

m ia ny  społeczne —  k tó rych  siłą 

napędową jest w a lka  i  praca 
k lasy  robotn icze j —  m a ją  zasięg 

m iędzynarodow y, to  jednak p rze­

m iany  te dokonu ją  się w  łon ie  

konk re tnych  narodów. Na p rz y k ła ­

dzie P o ls k i‘ Ludow e j możemy ocenić 

ich s k u tk i d la  życia narodowego. 

Polska Ludow a w  ciągu niespełna 

dziesięciu la t  przekszta łc iła  się z za­

cofanego k ra ju  rolniczego w  jeden 

z przodu jących k ra jó w  przem ysło­

wych Europy. Z n ik ło  z jaw isko  bez­

robocia w  m ieście i  „ lu d z i zbęd­

nych" na wsi. Z n ik ł analfabetyzm  

i upośledzenie ku ltu ra ln e  szerokich 

mas ludow ych, dla k tó rych  stoją 

obecnie o tw orem  d rog i awansu spo­

łecznego. Nowa Polska, zjednoczona

w  swych narodow ych granicach, 
za jm u je  należne je j m iejsce w  ro ­
dz in ie  narodów, wzm acnia swój au­
to ry te t na arenie m iędzynarodow ej 
Oto nasze najważniejsze, bezspor­

ne zwycięstwa, osiągnięte w w y ­
n ik u  budowy us tro ju  socja listycz­

nego.

Zniesienie kap ita lis tycznych  sto­

sunków  p ro d u kc ji w y z w o liło  tw ó r­
czą energię narodu w  stopn iu  n ie­

znanym  w  naszych dziejach. W to­

ku  ty c h  przeobrażeń gospodarczych 

i  k u ltu ra ln y c h , w  codziennym  t ru ­

dzie budow nictw a socjalistycznego, 
ulega zarazem przeobrażeniom  sam 

naród. To ju ż  nie ten naród, w k tó ­

ry m  Is tn ia ła  przepaść m iędzy po­

glądam i i obyczajowością in te lig en ­

ta i  robotn ika , mieszkańca w si i 
mieszkańca m iasta. J a kko lw ie k  da­

leko nam jeszcze do tego, by mó­
w ić o naszym narodzie, ja ko  o na­

rodzie socja listycznym , w o lnym  od 
społecznych i k u ltu ra ln y c h  podzia­

łów  wewnętrznych, to jednak trze ­

ba stw ierdzić, że procesy, zachodzą­
ce w jego łonie, coraz szybciej zmie­
rzają w tym  k ie run ku .

W szystkie te osiągnięcia nie ozna­

czają oczywiście, ze panu je u nas 
nastró j s ie lankow ej id y lli.  Odczu- 

jeszcze poważne b ra k ; w 

różnych dziedzinach naszego żyda 

narodowego, popełn iam y błędy, nie

b ra k i, b łędy 1 n ieporozum ienia są 

jednak trudnościam i wzrostu no­
wego ustro ju  i jest sprawą wszyst­
k ich  Polaków  umieć je  prze łam y­
wać, rozum ieć sens dokonujących 

się przemian.
Czy te wszystkie zdobycze Polski

Ludow e j, m im o braków  i niedociąg-
\

nięć, można porównać z tym , co 
da ły  naszemu narodow i rządy 
przedwrześniowe? Te rządy, które 
n a jp ie rw  uczyn iły z Polski fo lw a rk  
m iędzynarodowego kap ita łu , a w 

końcu pozostaw iły ją bezbronną na 

łu p  H itle ro w i, wieńcząc swą „ ra ­
dosną twórczość" hańbą szosy za- 
leszczyckiej? Czy po litykę  w ładzy 

ludow ej można porównać z tym ,

co czynią dziś b u riu a zy jn e  rządy 
Zachodu, ceniące w yże j własne 

p rzyw ile je  klasowe niż żywotne in ­

teresy swych narodów, wieńczące 

swą zdradę narodową serw ilizm em  

wobec am erykańskich bossów?

Dreszcz re w o lu c ji społecznej, k tó ­

ry  wstrząsa dziś całym  św iatem , 
zdemaskował ostatecznie n ie  ty lk o  

antypostępowy, ale także an tyna ro - 
dowy cha rakte r rządów bu rżuazji. 

Wraź z kap ita lizm em  schodzi ona 

z dz ie jow e j sceny, ustępując k ro k  

za k ro k ie m  miejsca klasie  rob o tn i­

czej i in s ty tuc jom  społecznym przez- 
nią tworzonym . Ta klasa staje dziś 
na czele narodów, gdyż je j potrze­
by, leżące na l in i i  postępu h is to­

rycznego, leżą zarazem na l in i i  ży­

w o tnych potrzeb narodów.

W św ietle  tych rozważań, ko ­

nieczne w yda je  się podkreślenie, za 

k iedy  w dn iu  święta pracy klasa 

robotnicza całego św iata, a w raz 

z nią cała postępowa ludzkość, ma­
nifestować będzie swą solidarność 

w walce o lepsze ju tro , bedzie to 

zarazem m anifestacja je j p raw dzi­
wego i zdrowego pa trio tyzm u, k tó ­

ry  jest n ierozdzie lny od spraw y 

wyzw olenia p ro le ta ria tu . Ta p ra w ­

da stając się coraz bardzie j oczy­

w ista  przysparza klasie robotnicze.« 

coraz licznie jszych sojuszników Ta 

prawda — któ rą  po tw ie rdz ił rów ­

nież dziesięcio letn i b lisko  okres na­
szego budow n ic tw a socjalistyczne­

go — jest fundam entem  F ron tu  

Narodowego jednoczącego wszyst­

k ich  pa trio tów  po lskich w  pracy 

dla  szczęścia O jczyzny.

Tegoroczne św ięto 1 M aja p rzy­

pada w dziesią tym  roku  is tn ien ia  

P o lsk i Ludow ej, k iedy cały naród 

przystępuje do rea lizac ji zadań po­

staw ionych przez I I  Z jazd P a rtii.  

W arunk iem  w ykonania tych zadań 

jest dalsze zacieśnianie jedności 

dz ia łan ia  w szystkich Polaków, a 

zwłaszcza um acnianie sojuszu ro ­

bo tn iczo -ch łopsk iego . W arunkiem  

w ykonan ia  tych zadań jest rów nież 

dalsza w a lka o odprężenie w po­

lityce  m iędzynarodow ej, w a lka  o 

u trw a len ie  pokoju. W dn iu i M aja 

polska klasa robotnicza wraz z ca­

łym  narodem  zam anifestu je swą 

jedność, dołączy swój głos protestu 

przeciw  „eu rope jsk ie j wspólnocie 

ob ronne j" i w o jn ie  w Indochinach, 

przeciw  atom owym  eksperym entom  

l przeciw  atom owej dyp lom ac ji 

w rogów pokoju. T ak i jest nakaz 

służby spraw ie pokoju i postępu 

społecznego, tak i jest nakaz p a trio ­

tyzm u.

zawsze dobrze się rozum iem y. Te



O Ś W I A D C Z E N I E
Prezydium Kom.sji Krajowej 

Duchownych i Świeckich Działaczy Katolickich 
F r o n t u  N a r o d o w e g G

W  dniu 20 k w ie tn ia  br. odbyto się w  W arszaw ie pod przew odnic­
tw em  ks. pro f. Jana Czuja zebranie Prezyd ium  K o m is ji K ra jo w e j Du­
chownych i św ieck ich  Działaczy K a to lick ich  przy Ogólnopolskim  K o ­
m itecie  F rontu  Narodowego, k tó re  u ch w a liło  w ydan ie  następującego 
oświadczenia:

Ruch społecznie postępowy wśród k a to lik ó w  w  swej służbie O j­
czyźnie i K ościo łow i w ykazu je  konsekw entn ie, że trzeba m nożyć usta­
w iczn ie  w  praktyce życia społeczno - gospodarczego fa k ty  wskazujące 
na to, iż  w yznaw any przez ludz i w ierzących św iatopogląd re lig ijn y  
m ob ilizu je  ich  do czynu, do tw órcze j postawy i p ra c y ,w  rozw iązyw a­
n iu  konkre tnych  zadań ja k ie  s to ją  przed narodem.

K om is ja  Duchownych i Św ieckich Działaczy F ron tu  Narodowego, 
dążąc do pełnego u ja w n ie n ia  wśród lu dz i w ierzących .siły kato licyzm u 
insp iru jące j do w a lk i o postęp społeczno - gospodarczy, naw iązuje 
do pięknych i twórczych tra d y c ji Kościoła. Okresy historyczne, 
w  k tó rych  fu n kc ja  społeczna duchow ieństw a oprócz zasadniczej ro li 
kap łańskie j w yraża ła  się w  m ob ilizow an iu  ludz i w ierzących w  k ie ­
run ku  coraz pełniejszego opanowania przyrody, w yko rzystyw an ia  je j 
d la  celów  służby cz łow iekow i —  by ły  w ie lk im i okresam i społecznej 
ro l i kato licyzm u. W h is to r ii w łasnego narodu znamy okres, w  k tó ­
ry m  to w łaśn ie  duchow ieństw o i zakony b y ły  zasadniczym czynn i­
k iem  postępu k u ltu ry  ro lne j, karczowania lasów i przekszta łcania od­
łogów w  żyzne pola upraw ne. Oczywiście, że w  w arunkach naszego 
nowoczesnego społeczeństwa troskę i kom petencje w dziedzinie spo­
łecznie gospodarczego postępu k ra ju  posiada i sp raw u je  Państwo L u ­
dowe. Pozostaje jednak ro lą  wszystkich au to ry te tów  społecznych 
w  te j liczb ie  i  duchow ieństwa, pomagać Państwu w jego podstawo-’ 
w ym  zadaniu.

N a jw ażn ie jszym  odcink iem  życia społeczno - gospodarczego naszej 
O jczyzny ha obecnym etapie ogólnonarodowego rozw oju  jest dziedzina 
ro ln ic tw a . Szybki, gigantyczny w prost rozw ój unarodow ionego prze­
m ysłu w  naszym k ra ju  przem ien ił s tru k tu rę  z ro ln icze j na przem ysło­
w o-roln iczą, s taw ia jąc nas w  rzędzie państw będących jednym i 
z p ierwszych producentów przem ysłow ych w  Europie, a także wśród 
k ra jó w  obozu socjalistycznego, i w ten sposób gw aran tu jąc  narodow i 
niezależność ekonom iczną i  po lityczną oraz k ładąc podstawy podnie­
sienia dobrobytu.

Rozbudowa naszego przem ysłu, w ie lk ie  ob iek ty  gospodarcze, ja k  
Nowa Huta, Kędzierzyn, zostały dokonane w ys iłk ie m  całego narodu 
a w  bardzo poważnym  stopniu w ys iłk ie m  wsi po lsk ie j, k tó ra  dała 
rzesze nowych rob o tn ików  i zaopatrzenie w  p ro du k ty  rolnicze. Jed­
nocześnie jednak szybki rozw ój przem ysłu postaw ił przed narodem 
po lsk im  zadania na odcinku ro ln ic tw a , zadania kluczowe d la  naszego 
życia gospodarczego, ze względu na to, że is tn ie je  dysproporcja m ię­
dzy rozw ojem  unarodowionego przem ysłu, a niedorozw ojem  ro ln i­
ctwa.

Dysproporcja ta ham uje dalszy ogólny rozw ó j gospodarki narodo­
w e j, a szczególnie pdniesienie dobrobytu mas. W  zw iązku z tym  za­
danie rozw oju  ro ln ic tw a  jest czołowym  problem em  wszystkich s ił 
pa trio tycznych narodu polskiego, skupionych we Froncie Narodow ym  
pod k ie row n ic tw em  P a rtii i Rządu Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Księży dających w yra z  patrio tycznem u zrozum  eniu spraw  oby­
w ate lsk ich  n ie  może zabraknąć w  żadnej in ic ja ty w ie  na ich terenie, 
k tó ra  ma na celu podniesienie poziomu gospodarowania na wsi. O r­
ganizowanie pomocy sąsiedzkiej, zaciąganie zobowiązań produkcy jnych 
przez ro ln ikó w , pomoc' w  p rze łam yw an iu  trudności m łodych spółdzie l­
n i p rodukcy jnych , podnoszenie ośw ia ty  ro lne j, uspraw nian ie spół­
dzielczego hand lu w ie jskiego, przeciw dzia łan ie  w yzysk iw an iu  bied­
nych ch łopów  przez bogatych —  oto p rzyk ładow e zadania, w  roz­
w iązanie k tó rych  pow inna starać się wnieść sw ó j pa trio tyczny i w y ­
chowawczy w k ład  pa ra fia  w ie jska w  życie grom ady czy gm iny.

Wszyscy Polacy zjednoczeni we Froncie Narodowym  w idzą ja k  
o niezłom ną i do jrza łą  postawę po lityczną obozu poko ju  ro zb ija ją  się 
coraz to nowe, coraz bardzie j aw an tu rn icze  i nerw ow e w y s iłk i im pe­
r ia lizm u  ” monopoli am erykańskich. W zm acnianie s il obozu pokoju, 
co jest podstawową spraw ą sum ien ia każdego uczciwego człow ieka, 
wym aga przyczyn ien ia  się do coraz szybszego wzrostu stopy życiow ej 
mas pracujących. Polska d r -ga do tego celu, droga przem yślana i  d o j­
rzała, ja k  to  w y  kazał I I  Z jazd P a rt ii — wym aga w yg ran ia  b itw y
0 ro ln ic tw o . B iorąc w  m e j czynny udzia ł ksiądz i  św ieck i działacz 
ka to lick i da ją  jednocześnie w yraz rozum nej postawie pa trio tyczne j, 
poczuciu współodpowiedzialności za rozw ój Ludow e j O jczyzny, jak
1 dają św iadectwo tw órcze j ro li in sp ira c ji św iatopoglądu kato lick iego 
i  jego zdolności m ob ilizow ania  ludzi w ierzących dla pracy i o f ia r ­
ności d la  coraz lepszej przyszłości narodu.

Prezydium Komisji Krajow ej Duchownych
i Świeckich Działaczy Katolickich przy 

Ogólnopolskim Komitecie Frontu Narodowego

WSPÓLNA PRACA DLA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI NARODU
N ajw ażn ie jszym  zadaniem  w ysu­

n ię tym  na I I  Z jeździe PZPR jest 
przyśpieszenie w zrostu dobrobytu 
ludności i zapewnienie je j odpo­
w iedn ich  w a run ków  do dalszego 
rozw o ju  m ateria lnego i duchowego. 
W ykonanie tego zadania będzie moż­
liw e  wówczas, gdy oprócz w ie lk ie j 
bazy przem ysłu ciężkiego, k tó ra  zo­
sta ła  ju ż  w  znacznym stopniu zbu­
dowana, w zrośnie odpow iedn io pro­
d u kc ja  przedm io tów  spożycia. 
W zrost p ro d u kc ji ro ln icze j odgry­
wa w  tym  w ypadku  doniosłą ro lę 
i dlatego też dalszy rozw ój ro ln ic ­
tw a, s tanow iący jeden z czynn ików  
podniesien ia stopy życiowej ludno­
ści, jest przedm iotem  specja lne j tro ­
sk i całego społeczeństwa. Przyśpie­
szenie rozw o ju  ro ln ic tw a  i  p ro du k­
c ji ro ś lin n e j i hodow lane j ma decy­
dujące znaczenie d la  pomyślnego 
w ykonan ia  zadań gospodarczych 
P lanu Sześcioletniego. Doceniając 
wagę tego zadania K om is ja  D u­
chownych i Ś w ieckich Działaczy 
K a to lick ich  przy O gólnopolskim  K o­
m itecie  F ron tu  Narodowego, repre­
zentująca ruch  społecznie postępo­
w y  k a to lik ó w  po lsk ich , w yda ła  w  
d n iu  20 k w ie tn ia  br. oświadczenie, 
w  k tó ry m  zw róc iła  się z apelem do 
duchow ieństw a 1 ka to lik ó w  św iec­
k ich , aby podjęło rea lizac ję  tych 
zadań. W ten sposób duchow ień­
stwo i  św ieccy działacze ka to liccy  
wnosząc sw ój a k ty w n y  udz ia ł w  
dzieło rozw o ju  Ludow e j O jczyzny 
da ją w yraz n ie  ty lk o  swego p a tr io ­
tyzm u ale  rów nież, ja k  to czytam y 
w  zamieszczonym obok Oświadcze­
n iu  — dają św iadectwo tw órcze j 
ro l i in s p ira c ji św iatopoglądu kato­
lick iego  1 jego zdolności m ob ilizow a­
n ia  ludz i w ierzących d la  p racy 1 
ofiarności d la  coraz lepszej p rzy ­
szłości narodu.

*
Społeczny sens św iatopoglądu ka ­

to lick iego polega na rozw iązyw an iu  
zadań społecznych i  gospodarczych, 
stojących przed ludźm i. Naród nasz 
w kroczy! na drogę w ie lk ie j przebu- • 
dow y społeczno-gospodarczej, k tó ra  
zapew ni m u wszechstronny rozw ój 
a jego obyw a te lom  stw orzy  w a ru n ­
k i w łaściw ego życia i- wychow ania. 
K a to licy , k tó rzy  są obyw ate lam i 
Polski Ludow e j, w in n i zdawać so­
bie sprawę zarówno ze społecznego 
sensu swego św iatopoglądu ja k  też 
z obow iązków  względem  Ludow ej 
O jczyzny. Z rozum ien ie  przez ka to ­
lik ó w  po lsk ich społecznej odpowie­
dzialności sw ych zadań i  ich  w y ­
konyw an ie  s tanow ią  jeden z w a­
run ków  określa jących pom yślny roz­
w ó j życia re lig ijnego  w  państw ie 
budu jącym  socja lizm . Zadania te

w y n ik a ją  z p ra k ty k i codziennego 
życia, są one św iadectwem  w ie lk ic h  
przem ian społeczno-gospodarczych, 
dokonujących się w  naszym k ra ju  
pod k ie run k iem  P a rt ii i Rządu. W o­
kó ł P a r t ii i Rządu skup ia ją  się n a j­
szersze k ręg i społeczeństwa, tworząc 
F ron t N arodow y,' budu jący w ie lką  
przyszłość naszego k ra ju .

K a to licy  społecznie postępowi, 
pracu jący w  szeregach F ron tu  Na­
rodowego, chcą w spółdzia łać d la  do­
bra narodu w  podjęciu  tych zadań. 
Z ana lizy  gospodarczej, dokonanej 
na I I  Z jeździe P a r t ii w yn ika , że 
na jw iększy w ys iłe k  społeczeństwa 
pow in ien  być zw rócony k u  ro ln ic ­
tw u. Do w y s iłk u  tego w łączy ł się 
ruch społecznie postępowy k a to li­
ków  po lskich . Działacze K o m is ji, a 
w  szczególności księża w  parafiach 
w ie jsk ich , prowadzący gospodarstwa 
ro lne i  cieszący się sw ym  au to ry ­
tetem  wśród ludności ro ln icze j m ają  
możność przyk ładem  w łasne j gospo­
d a rk i ja k  rów n ież  osobistym  oddzia­
ływ an iem  na oko licznych ro ln ik ó w  
dać sw ó j w k ład  w  spraw ę rozw o ju  
p ro du kc ji ro ln icze j.

Przed duchow ieństw em  1 k a to lic ­
k im i dzia łaczam i św ieck im i s to ją  
więc bezpośrednie, p raktyczne  zada­
nia.

*

Praca duchownych 1 św ieckich  
działaczy na odcinku, ro ln ic tw a  m u­
si odbyw ać się w  kon kre tnych  fo r ­
mach. Dużą ro lę  mogą odegrać w  
tym  w ypadku  m iędzydekanalne ze­
bran ia  duchow ieństw a, om awia jące 
na jis to tn ie jsze  potrzeby ro ln ic tw a  
danego regionu. W ysunięcie  przez 
duchow ieństw o na tych zebraniach 
zasadniczych w n iosków , zm ie rza ją ­
cych do po p ra w y w a ru n kó w  pracy 
w  ro ln ic tw ie  i  do usunięcia  b raków  
i  b łędów  może przyczyn ić się w  
w ie lk im  stopniu do podn iesien ia roz­
w o ju  ro ln ic tw a  w  danym  terenie. 
Szczególnie duży nac isk  na leży po­
łożyć na podjęcie a k c ji ro ln iczych , 
k tó re  zostały szczegółowo om ówione 
na IX  P lenum  P a rt ii ja k  i  na I I  
Zjeździe.

W  m ateria łach  z tych  obrad do­
w iadu jem y się o ’ obow iązku l ik w i­
dowania w szystk ich  rezerw , tk w ią ­
cych w  ro ln ic tw ie . Rezerwy tak ie  
is tn ie ją  jeszcze w  Polsce. M am y np. 
jeszcze około 400 tys. ha n ieu p ra - 
wiainej z iem i czy to z powodu za­
niedbania przez in d yw id u a ln ych  go­
spodarzy, czy też z powodu b raku  
środków  technicznych do ich  up ra ­
w ian ia . Często pewną przeszkodę w  
rac jona lne j i  pe łne j up raw ie  z iem i 
s tanow i n ie rów nom ierne  rozm iesz­
czenie ludności ro ln icze j. Ruch spo­

łecznie postępowy zaangażował się 
ju ż  uprzednio w  akc ję  osiedlania 
ro ln ik ó w  z te renu w o jew ód z tw  cen­
tra ln y c h  na w o lnych  gospodar­
stwach Z iem  Zachodnich czy in ­
nych terenach k ra ju . Chodzi obec­
n ie  o to, ab y  zw rócić  jeszcze w ię k ­
szą i  p iln ie jszą  uwagę na przyczyny 
n iezagospodarow ana ugorów  1 po­
przez akc ję  uśw iadam ia jącą  w ska­
zać ludności ś rodk i usunięcia tych 
b raków . R ezerw y tk w ią  rów n ież  w  
zby t n is k ie j k u ltu rz e  ro ln e j, czego 
dowodem  są rónorodne zb io ry  w  
tych sam ych regionach gospodar­
czych o podobnych w a run kach  gle­
bow ych ,1 k lim a tycznych . N ie rów no - 
m iem ość zb io ró w  św iadczy o złe j 
gospodarce n ie k tó rych  ro ln ik ó w , o 
n iestosow aniu przez n ich  wzg lędnie
0 n ie u m ie ję tn ym  stosowaniu now o­
czesnych środków  agrobio log icznych
1 agrotechnicznych.

Poważną troską  na leży otoczyć In ­
w estyc je  w  ro ln ic tw ie . Zagadnien ie 
to jes t typow e d la  pew nych tere­
nów  Z iem  Zachodnich, gdzie n ie­
k tó rzy  ro ln ic y  n ie  łożą odpow ied­
n ich in w e s ty c ji i  rem ontów , dopu­
szczając w  ten  sposób do zm niejsze­
n ia  zdolności p ro d u kcy jn e j swych 
gospodarstw. D la pow strzym an ia  te­
go procesu zasadnicze znaczenie 
może m leć p rzyk ład  samego probo­
szcza, k tó ry  ukazu jąc dbałość o  swo­
je  gospodarstwo św ieci dob rym  
przyk ładem  d la  in n ych  ro ln ik ó w  w  
swej pa ra fii. T a k i p rzyk ład  je s t po­
ważnym  argum entem  d la  tych  pa­
ra fia n , k tó rz y  u lega ją  jeszcze a n ty ­
po lsk ie j propagandzie, szerzonej 
przez zachodn io -n iem ieckie  ko ła  re ­
w iz jon is tyczne  o tymczasowości 
Z iem  Zachodnich,

Przed gospodarstwam i ro ln y m i, 
zarówno spó łdzie lczym i ja k  i  in d y ­
w id u a ln y m i s to i barda» ważne za­
danie podniesien ia urodza jności zie­
m i. Osiągnąć je  m ożna n ie  ty lk o  
dz ięk i stosowaniu nowoczesnych 
metod u p ra w y  i  naw ożeniu ziem i, 
ale rów n ież przez od daw na w y p ró ­
bowane zabiegi agrotechniczne, czę­
sto niedoceniane przez w ie lu  ro ln i­
ków . Do tych  zabiegów zalicza się 
o rka  na odpow iedn ią głębokość i  
pódo ryw tti na tychm ias t po zbiorach, 
wczesne o rk i,  w ys ie w  z ia rna  k w a ­
lifikow anego , stosowanie s iew u rzę­
dowego. W szystkie  te  i  in n e  jeszcze 
zabiegi gospodarcze są w yrazem  
tro sk i i  sum ienności w  pracy, m a­
jącej znaczenie d la  całego społe­
czeństwa. W kład  księdza może się 
w  ta k ic h  w ypadkach dokonywać 
przez pracę duszpasterską, przez 
uśw iadam ian ie  w ie rn y c h  w  sposób 
pośredni o ich  obow iązkach społecz­
nych, A k c ja  uśw iadam ia jąca może

objąć tak ie  zagadnienia m ora lne  ja f i  
poszanowanie w łasności społecznej, 
pomoc sąsiedzką ch łopów , ja k  ró w ­
nież ustosunkow anie s ię  do plag 
społecznych —  do chu ligańs tw a , p i­
jaństw a, brakoróbstw a, m a rn o tra w ­
stwa.

Poważną ro lę  w  rozw o ju  produk-i 
c ji hodow lane j i  ro ś lin n e j o d g ry ­
w a ją  kon tra k tac je . S tanow ią  one po­
m ost m iędzy gospodarką in d y w i­
dua lną  chłopską a p lanow ą gospo­
da rką  socja listyczną. K o n tra k ta c je  
m a ją  na ce lu  wzm ożenie h o d o w li 
zw ie rzą t w zg lędnie u p ra w y  tych  ro ­
ślin , k tó re  m a ją  duże znaczenie d la  
gospodarki narodow e j. U p raw a  ro ­
ś lin  np. o le is tych  lu b  w łó k n is ty c h  
wzg lędnie hodow la zw ie rzą t dom o­
w ych je s t ko rzystna  n ie  ty lk o  d la  
państwa, ale i  bezpośrednio d la  tych  
gospodarzy, k tó rz y  je j s ię  pode jm u­
ją. Chodzi w ięc o rozw in ię c ie  a k c ji 
popu la ryzacy jne j u p ra w  roś lin , m a­
ło  znanych przez n iek tó rych  ro ln i­
ków , w yka zyw an ie  ich  osobistych 
korzyści w yp ływ a ją cych  z tego po­
wodu, rozbudzanie in w e n c ji 1 przed­
siębiorczości wśród gospodarzy,

Wśród w y liczan ia  p rak tycznych  
zadań i m oż liw ośc i w spó łp racy du­
chow ieństw a w ie jsk iego  nie  m ożna 
pom inąć a k c ji w a lk i ze szkodnika-* 
m i, a zwłaszcza ze stonką  z iem n ia ­
czaną. Pożądany je s t ściślejszy 
w spó łudz ia ł księży w  is tn ie ją cych  
społecznych kom ite tach  och rony ro ­
ś lin  szczególnie ze w zględu na moż­
ność oddz ia ływ an ia  prze« n ic h  n a  
ro ln ik ó w , aby d o kon yw a li przeglą­
du sw o ich u p ra w  ziem niaczanych 
we w łasnym  zakresie, n ieza leżn ie od 
społecznej a k c ji lu s tra cy jn e j, 

W ym ien ione p rzyk ładow o  p ra k ­
tyczne zadania w spó łp racy duchow­
nych i  św ieck ich  dz ia łaczy n ie  w y ­
czerpują całości p rob lem u, Ż ycie  sa­
mo narzuca zadania i  kon ieczności 
ich  re a liza c ji, W  tych  w ypadkach  
każdy w k ła d  księdza będzie bardzo 
cenny, Może się on odbyw ać w  fo r­
m ie  bezpośrednie j —  w łasnego p rzy ­
k ła d u  w  gospodarowaniu na g ru n ­
tach p a ra fia ln ych  ja k  też w  fo r­
m ie  pośrednie j —  przez uśw iadam ia^ 
n ie  ro ln ik ó w  1 W spółdzia łanie z n im i 
w  o rgan izow an iu  zebrań p ro d u k c y j­
nych i  pode jm ow an iu  zobowiązań, 
W ykonan ie  tych  zadań przez k a to li­
kó w  społecznie postępowych, dz ia ła ­
jących w  ram ach K o m is ji D uchow ­
nych i  Ś w ieck ich  D zia łaczy K a to ­
lic k ic h  p rzy  F ronc ie  N arodow ym  
będzie dowodem  nie ty lk o  naszego 
pa trio tyzm u i  w k ła d u  w  rozw ó j L u ­
dow e j O jczyzny, a le  rów nież fak te m  
tw orzen ia  perspektyw  d la  św iato­
poglądu ka to lick iego  w  państw ie  
budu jącym  socja lizm ,

\ U  C H W IL I, gdy no tu ję  pierwsze 
”  w rażenia genewskie, W Pałacu 

Narodów rozpoczynają się obrady, 
na jważnie jsze j być może konferen- 
c ji m iędzynarodowej, od czasu za­
kończenia I I  w o jn y  św iatow ej. Ob- 
rady genewskie dotyczą losu ludzi 
ws2ys il;ich  kontynentów , św iado­
mość ich doniosłości jest powszech­
na. Przez szybę widzę k iosk z gaze­
tam i. Jego w łaścic ie l zapewni! sobie 
na okres kon fe renc ji dostawę pism 
z najodleglejszy c li zakątków  ziemi, 
pism, jakach w  zw yk łych  okolicz­
nościach n ik t tu ta j nie w idz i. Czo­
łow e a rtyku ły  tych wszystkich ga­
zet, różnym i językam i, różnym  a lfa ­
betem i różnym  tonem m ów ią o kon­
fe renc ji genewskiej, o je j znaczeniu 
i horoskopach. Św iat cały z nadzie­
ją  i  n iepokojem  patrzy dziś na Ge­
newę.

Genewa tymczasem, p iękne i  spo­
ko jne m iasto, tonie w  kw ia tach ma­
gn o lii i  kasztanów, w  b łęk itn e j 
mg,elee wznoszącej się z jez iora Le­
mańskiego, przez k tó rą  z da leka w i­
dać w iecznym  śniegiem okry te  bia­
łe szczyty A lp . Po u licach zala­
nych w iosennym  słońcem chodzą lu - 
l !C zajęci sw o im i codziennym i spra- 
t,au li. Kolnę y z w idoczną radością 
tbnoszą ba tw ne wiosenne stroje. 
Na skwerach bawią się beztrosko 
fzieei. jfcst to jednak ty lk o  spokój 
p c z .r ily . M im o tu  Szwajcarzy od 
pokoleń nie znają wiosny, a Genewa 
od kiikuu-:-księcia la t jest stałym  
m iejscem  n ezhcafflnych kon ferencji 
międ/.;. .¿ j;\n ia „y c b , je j mieszkańcy 
zdają u obie d ibrze sprawę, że tym 
r*żsm  Jasi ty konferencja  szczegól­
na.

S P R A W A  P RESTIŻU  
I  ¿V, ż i  E D L H l’

Jcż rii idzie o dotychczasowe do- 
ś w , . i .. c. dziejowe ludzkości. to 
spraw y |. ■ i i iu  i procedury w ypad­
nie chy ra  ¿aa.-erygować uo zagad­
nień Wspólnych dla wszystkich 
epok. W życiu pa i.tycznym  są one 
tradycy jn ie  rozdm uchiwane i p rzy­
w iązu je  się im  wagę w prost n ieswy-

D Z I Ś  l  J U T R O

D O M IN IK  HO R O D YÑ SKI
Korespondencja z (Jeneu/if

W GENEWIE, W DNIU OTWARCIA KONFERENCJI
kią . Są one sprowadzane do swoich 
w łaściw ych w ym iarów  ty lk o  w tedy, 
gdy za stołem kon fe renc ji m iędzyna­
rodow ej zasiadają przedstaw icie le 
jednego obozu politycznego lub  tra ­
d ycy jn i partnerzy. Spraw y procedu­
ry za ła tw ia ją  wówczas fachowcy od 
l i tu rg i i  dyplom atycznych, specjaliś­
ci od pro tokó łu . Inaczej rzecz w y­
gląda, gdy strony obradujące są ze 
sobą skłócone, gdy z ja w ia ją  się no­
w i partnerzy. W tedy zagadnienia 
pro tokólarne nab iera ją  treści p o li­
tycznej, dotyczą prestiżu narodów i 
rządów i  zam ien ia ją  się w  kw adra­
tu rę  kola.

Władze m ie jsk ie  Genewy m ia ły  
okazję poznać do g łęb i całą zaw i­
łość tych zagadnień. Jednym  z po­
ważnie jszych k łopotów  m iasta by­
ło znalezienie d la  szefów delegacji 
19 państw  w i l l i  i  pa łacyków, k tó ­
rych loka lizacja , rozm iary, kom fo rt 
nie mogą stać się przyczyną presti­
żowych zadrażnień.

Co do procedury samych obrad, 
organizatorzy i  gospodarze uczyn ili 
w ie le , by kon ferencja  mogła dosta­
tecznie szybko i  bez przeszkód 
przejść do zagadnień m erytorycz­
nych.

W iadomo, że D u l ¡es, dążąc do zer­
wania kon fe renc ji, chętnie w ykorzy­
sta łby spraw y proceduralne, by za­
truć  atm osferę obrad. W ym iana not 
m iędzy ZSRR, a trzem a m ocarstwa- 
m i zachodnim i, na tem at charakte­
ru  udzia łu Ch in Ludow ych na kon­
fe renc ji jasno wskazuje, że. dyp lo­
m acja am erykańska zm ierżą do 
stworzenia k lim a tu  un iem oż liw ia ją ­
cego osiągnięcie porozum ienia. Z te­
go względu spraw y tak ie  ja k  kszta łt 
stołu, za k tó rym  zasiadły dziś dele­
gacje, ja k  sposób ich  rozsadzenia i 
k lucz przewodniczenia obradom  u- 
rosiy do prob lem ów  p ierw sze j wa­
gi. Np stół okrąg ły, choć na jw ygod­
niejszy, okazał się nie do przy jęc ia  
przez stronę am erykańską, gdyż po 
jęcie  „kon fe renc ja  okrągłego sto łu“  
nabra ło  ostatn io specja lne j treści

po litycznej, bardzo źle w idz iane j w
Waszyngtonie.

M im o, że trudności proceduralne 
są w  te j c h w ili przyczyną podniece­
nia  większości obecnych tu  dzienni­
karzy i dziś rano b y ły  przedm iotem  
p ierw sze j rozm owy m iędzy m in is tra ­
m i M ołotowem , a Dullesem, można 
być jednak pewnym , że zostaną one 
pzezwyciężone. W obecnej sy tuac ji 
po lityczne j A m erykan ie  n ie  mogą 
sobie pozwolić na zerw anie obrad z 
powodów procedura lnych tak, ja k  
uczyn ili to przed 5 la ty  w  Pałacu 
Różowym w  Paryżu. W  Genewie 
Dulles i jego sztab chcą w  m ożliw ie  
k ró tk im  czasie w  toku  skróconych 
dyskus ji —  ale jedne j z dyskus ji na 
tem at K ore i i  Ind och in  —  wykazać, 
że porozum ienie ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  z C h inam i Ludow ym i 
jest n iem ożliw e. W szystko zostało 
przygotowane, by delegacja am ery­
kańska m ogła tak ie  „osiągnięcie“  
przyw ieźć do Waszyngtonu.

J A K  NOCNY P T A K  
ZŁO W IE S ZC ZY

W Genewie jest p iękna wiosna. 
A le  noce są ciemne i  zimne. W  Od­
różnieniu od wszystk ich innych  m i­
n is trów , Dulles w yb ra ł w łaśnie ciem ­
ną porę nocną, by ja k  złowieszczy 
p tak sfrunąć do Genewy. M ołotow , 
C zou-En-Lai i  N a m -Ir, składając o- 
świadczenia po w y lądow an iu  mo- 
w i l i  o pokoju, m ó w ili spokojnie, z 
poczuciem trosk i. S tw ie rd z ili w yraź­
nie, że przy jecha li tu  po to, by ucz­
c iw ie  dążyć do porozum ienia, W  .po­
dobnym  duchu w ypow iedz ie li się 
w łaściw ie  wszyscy szefowie pozosta­
łych  delegacji. Inaczej Dulles. On J 
w ys łann ik  L i-S yn -M ana  znaleźli ty l­
ko o b ra iliw e  słowa pod adresem 
Chin Ludow ych, K ore i Ludow e j i 
W ietnam u, słowa dźwięczące groźbą 
i zdradzające aż zbyt dobrze cel ich 
przyjazdu.

O co id z ie . w  Genewie Z w iązkow i
Radzieckiemu. Chinom Ludowym, a

w raz z n im i przeważającej części o- 
p in ii ang ie lsk ie j, francusk ie j, i  całej 
reszty św iata? Idz ie  o doprowadze­
nie do pokojowego zjednoczenia K o ­
re i, o zaprzestanie w o jn y  w  W ietna­
mie, o stworzenie w a ru n kó w  u trw a ­
len ia  poko ju  w  A z ji, a ty m  samym 
osiągnięcie dalszego odprężenia w  
sy tuac ji m iędzynarodow ej. Idz ie  o 
stopniową lik w id a c ję  napięć, o usu­
nięcie groźby w o jn y  powszechnej, o 
stworzenie w a run ków  do rozb ra ja ­
nia, zaprzestania fa b ry k a c ji bron i 
a tom ow ej i  o tw arc ie  m ożliw ości za­
stosowania energ ii a tom owej do ce­
lów  pokojow ych w  ska li św ia tow e j. 
Rzecz jasna, że droga do tego celu 
jes t trudn a  i  żmudna, ale z pewnoś­
cią jes t to droga jedyn ie  słuszna, je ­
dyn ie mogąca uchron ić ludzkość 
przed katastro fą .

Zupe łn ie  inne cele osiągnąć chce 
w  Genewie Dulles. Doprowadzając 
do zerw ania kon fe renc ji, chce zdo­
być argum ent, k tó ry  pozw o liłby  mu 
w  najb liższych tygodniach uzyskać 
podpisanie pak to P acy fiku  obejm u­
jącego południow o-w schodn ią Azję, 
a skierowanego przeciw ko ZSRR i 
Chinom . Równocześnie liczy  on na 
to, że panika, w yw o łana  sprowoko­
w anym  niepowodzeniem  Genewy 
sk łon i parlam enty F ra n c ji i  W ioch 
do ra ty fiko w a n ia  E urope jsk ie j W spól­
no ty O bronnej, W  ten sposób przy 
pomocy Genewy, dyp lom acja am ery­
kańska chcia łaby upiec dw ie  piecze­
n ie : postaw ić na nogi NTO  i  PTO, 
a tym  samym uczynić w o jnę  w łaś­
c iw ie  n ieun ikn ioną. Nowe zamówie­
n ia  zbro jen iow e i  boom na giełdzie 
now o jo rsk ie j, w yw ołane oświadcze­
n iam i N ixona  i  innych  senatorów 
„C h ina  Lobby“  w  spraw ie Indochin, 
u tw ie rdza ją , że jest to jedyn ie 
„zd row e“  rozw iązanie.

Z A B IE G I D U LLE S A

Trzeba przyznać, że Dulles nie 
szczędził trudów , an i osobistych, ani 
swego aparatu, by przygotować

osiągnięcie sukcesu. Przed sam ym i 
św ię tam i z ja w ił się w  Paryżu chcąc 
uzyskać tzrw. „w spó lną  dekla rac ję“ , 
k tó ra  m ia ła  być n ie  czym  innym , 
ja k  o rdyna rną p row okac ją  w  stosun­
ku  do C h in  Ludow ych. Próba n ie  po­
w iod ła  się. N iezrażony Dulles w  ty­
dzień późn ie j z ja w ił się znów w  Pa­
ryżu, by  uzgodnić „w sp ó ln y  f ro n t“  
w  Genewie. Oto, co na tem at tego 
„wspólnego fro n tu “  pisze we wczo­
ra jszym  francu sk im  „ L ‘Express“  by­
ły  m in is te r labourzystow ski Bevan, 
cy tu jąc  „M ancheste r G uard ian“ : „Za­
dania panów  Dullesa, B id au lta  i  E- 
dena są teraz jasne. M a ją  jechać do 
Genewy, zawołać głośno „w rr r . . . “  do 
panów M oło tow a i  Czou-En-laia, po­
czym bu tn ie  pow rócić  do siebie: 
i  g ra tu low ać sobie w za jem nie suk­
cesów wspólnego fro n tu , Be 
van dodaje od siebie: „Jest 
rzeczą niedopuszczalną zw o ły ­
wać uroczyście na oczach całego 
św ia ta  w ie lką  kon ferencję  z pros­
tym  zam iarem  stw ie rdzenia je j n ie ­
powodzenia •— i  to niepowodzenia 
dokładnie przygotowanego“ . I  da le j 
ciągnie labourzysta angielski... „M ia ­
rą pogardy, z ja ką  pew n i przyw ód­
cy am erykańscy odnoszą się do resz­
ty  św ia ta  je s t fa k t, że ta k  m ało czy­
nią  oni w ys iłków , by uk ryć  swoje 
istotne zam iary “ .

Zabiegi Dullesa o „w spó lny fro n t“  
wspierane by ły  z W aszyngtonu sze­
roką kam panią pa n ik i wodorowo- 
atom owej, k tó ra  trw a  do te j pory. 
O tw ie ra jąc ostatnie ilus trow ane pis­
mo am erykańskie  ma się wrażenie, 
że A m eryka  zna jdu je  się w  stanie 
w o jny, ty le  w  n ich bomb, samolo­
tów, w ybuchów  b ron i różnego ro ­
dzaju, schronów itd . Równocześnie 
generałow ie am erykańscy tłum n ie  
zjeżdżają do Europy, by dyskutować 
o s tra teg ii n ie istn ie jących wspólnot 
w o jskow ych : a tla n ty c k ie j i pacyfi- 
ku. Całą tę o lb rzym ią  kam panię za­
straszania sojuszników  europejskich, 
a w  szczególności F ranc ji, znakom i­
cie o k re ś lił w  sobotnim  numerze „Le

M onde" Jec K ayser samym ty tu łe m  
swego a r ty k u łu : „O d p e rtra k ta c ji w  
ska li św ia tow e j m iędzy p rzec iw n i­
kam i, do szantażu w  ska li św ia tow e j 
w  stosunku do so juszn ików “ ,

B y  całość inscen izacji po lityczne j 
kon fe ren c ji genewskie j p rzypom ina­
ła  do złudzenia k ry m in a ln y  f i lm  
kow bo jsk i, dyp lom acja am erykań­
ska posłużyła się dw om a prow okac­
jami,^ szytym i n iesłychanie g ru b ym i 
n ićm i i  zastosowanymi w  dw u  k ra ń ­
cach św iata. Są to : a fe ra  P ię trow a 
w  A u s tra lii i  K o k ło w a  w  B e rlin ie . 
Obie te a fe ry  preparow ane są ta k  
na iw n ie , że n ie  chw y ta ją  na ry n k u  
europejskim . N aw et p roam erykań- 
ska część prasy w spom ina o n ich  ra ­
czej z zażenowaniem. Natom iast p ra ­
sa w  Stanach Zjednoczonych szale­
je . „N e w  Y o rk  H era ld  T ribu ne “  po­
nad połowę sw o je j p ie rw sze j ko lu m ­
n y  poświęca na fo tog ra fie  „na rzę­
dzi m ordu“  przekazanych rzekom o 
przez K ok łow a  am erykańskiem u w y ­
w iadow i w  B e rlin ie . Jest to  ta k  da­
lece „kom iksow a“  h is to ria , że gaze­
ty  szw arjcarskle , życzliw e A m eryka ­
nom, w spom ina ją  o n ie j na  dole 
ko lum ny na jm n ie jszym i czcionkam i,

T ak  w yg ląda skrom na zaledwie 
część przygotow ań am erykańskich  
do kon fe ren c ji genewskie j. B y 
osiągnąć swe cele, Dulles rachuje w  
p ierw szym  rzędzie na m in is tra  B i- 
dault. Zdaje się jednak zapominać o 
św ia tow ym  znaczeniu Z w iązku  R a­
dzieckiego, C h in  Ludow ych i  o ich  
zdecydowanej w o li osiągnięcia po­
ko jow ych  rozw iązań. Zdaje się ró w ­
nież n ie  doceniać ogrom nych zm ian 
ja k ie  zachodzą w  op in ii pub liczne j 
A n g lii i  F ranc ji, a k tó re  dadzą znać
0 sobie w  Genewie. Np. rząd fra n ­
cuski je s t słabszy n iż k ie dyko lw ie k
1 m in is tro w i B id au lt trudno  będzie 
być tak  „am erykańsk im  m in is trem “  
ja k  w  B erlin ie . Wreszcie zapom ina 
m in . Dulles o tym , że ludzie  A z ji 
w k ro czy li na drogę niepodległości 
narodowej, z k tó re j żadne groźby 
me są ju ż  w  stanie ich zawrócić. A  
ludy  A z ji,  to po łow a ludzkości.

G dy dyk tu ję  ten a rty k u ł, trw a  
pierwsze posiedzenie. S tó ł obrad jest 
ow a lny i  Dulles, chcąc nie  chcąc 
spotkać m usi w z ro k  C zou-En-Laia i  
n ie  sądzę, by czu ł się dobrzę,



JERZY S T A D N IC K I

M E O E
i

M E C E N A TY  są z jaw isk iem  n iezn re rn ie  rozpowsze­
chn ionym  w  h is to r ii k u ltu ry . Eto tego stopnia, 

że is tn ia ły  cale szkoły przyp isu jące zasługę za wszyst­
ko, co ty lk o  stworzono w ie lk iego  i pięknego — mece­
nasom. S tąd —  obiegowość tak ich  pojęć, ja k  śpiew 
gregoriański, s ty l s tan is ław ow ski czy też jednego 
z Lu dw ików . I  można uznać za pew n ik , że osobowość 
niejednego p u rpu ra ta -a rtys ty  zaciążyła nad sty lem  
określonej epoki.

Is tn ia ły  jednak rów nież mecenaty zbiorowe, k tó rym  
pa tronow a ł lu dzk i zespół. P rzyk ładów  tego typu 
zna jdz iem y bez porów nania w ięcej, że w ym ien im y  tu 
ty lk o  mieszczański s ty l B iederm ayer, a rch itek tu rę  sa­
k ra ln ą  gotycką i  barokową, czy t.zw. po rtre t sar­
m acki.

Celem n in ie jszych rozważań jes t udzie len ie odpo­
w iedz i na pytan ie : k to  jest „mecenasem“  odbudowy . 
W arszawy, będącej d la  nas sym bolem  budującej się 
Polski. N ie sugeru jm y się ty tu łe m  a rtyku łu . Obowiąz­
k ie m  naszym jest naśw ietlać, nie zaś upraszczać pro­
blem y. K toś m ógłby postaw ić pytan ie , czy ta k i p ro­
b lem  w  ogóle istn ie je . Czy odbudowa W arszawy m u­
sia ła  koniecznie posiadać swego mecenasa. Czy nie 
k o m p liku je m y  tu przypadkowo spraw prostych. Może 
z ja w isko  to odbyw ało  Się i odbywa dlatego, że się 
odbyć m usiało, może k ra j potrzebował po prostu sto­
lic y , do spalonej W arszawy p rzyby li robotn icy z ek ipą 
a rch ite k tó w  i... rozpoczęli budować?

O dpow iedzi na to pytan ie  udzie li nam h is to ria  W ar­
szawy.

D a ru jm y  sobie książąt M azow ieckich i  prze jdźm y 
od razu do S tan is ława Augusta. Że by ł on m onarchą- 
urban is tą , że jem u i jego szkole zawdzięcza W arszawa 
sw o je  śródmieście — o tym  w iem y wszyscy. A le  d la  
n ikogo  nie jest też ta jem nicą, że W arszawa pekon- 
gresowa była jednym  ,z na jgorze j rozp lanow anych 
m iast Europy. Niezaszczytnego określenia „m iasta  
sprzeczności“  n ie  zawdzięczała ona ty lk o  sw oim  ja ­
sk raw ym  kontrastom  między luksusem  a nędzą. Ta­
k ie  kon trasty  w idz im y we wszystkich kap ita lis tycz­
nych m etropoliach. N ie, tu szło o  coś w ięcej. Ówczes­
ne j W arszawy nie  p ro je k to w a li kap ita liśc i. N ie p ro­
je k to w a ł je j w  ogóle n ik t. B udow ała się sama, nara­
sta ła  i „p rzyb yw a ła " sam orzutnie, na zasadzie p rzy­
padkowego sum owania się m nóstw a n ieskoordynow a­
nych czynn ików .

Zastanaw ianie się nad tym , „co  by było, gdyby..." 
n ie  w yda je  się rzeczą celową. N ie w iem y i  nie dow ie­
m y się n igdy, ja k b y  w yg ląda ła  W arszawa, odbudowu­
jąca się w  w a runkach  kap ita lis tycznych . P raw dopo­
dobnie odbudowałaby s!ę Ifiedyś rów nież. W iem y, że 
odbudow uje się i  H iroszim a pod rządam i „n a jja ś n ie j­
szego“  Syna Siońca —  H iroh ito . Pytan ie  ty lk o  — jak?

N ow y Ś w ia t is tn ia ł i  przed w o jną . Pam iętam y go 
wszyscy. Pam iętam y rów nież, że szpeciło go k ilk a  
dziew iętnastow iecznych kam ien ic ł  że n ie  by ło  s iły  
lu dzk ie j, k tó ra  by je mogła usunąć. Dzis ia j, w  nie­
spełna dziesięć la t po w o jn ie , N ow y Ś w ia t odrodził 
się bez nich. Fakt.

B arbakanu przed w o jną  nie było, mymo iż urzędy 
konserw atorsk ie  is tn ia ły , m im o powszechnego ubole­
w an ia  smakoszów a rc h ite k tu ry  nad zn ikn ięc iem  tego 
zabytku, jednego z k ilk u  w  ca łe j Europie. Obecnie —  
stoi i cieszy nasze oko. Fakt.

F ak ty  te i  niezliczoną ilość podobnych można by 
uogó ln ić w  następującym  stw ie rdzen iu : przyw rócenie 
zniszczonemu m iastu jego p ierwotnego w yg lądu, oczy­
szczonego z naleciałości w  z łym  sm aku, odbudowa 
piękniejszego (bo szlachetniejszego sty lis tyczn ie) m ia ­
sta — m ożliw a jest ty lk o  w  us tro ju  socja listycznym . 
A  k to  nie w ierzy, ten niech pokaże — jeś li łaska —

N A T N A
jeden bodaj p rzyk ład  podobnego z jaw iska w  n ie z li­
czonych spopie la łych m iastach k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych.

I I

C ZY jednak fa k t p ie tys łyczne j odbudowy n ienaw iś­
cią zgładzonego piękna —  stanów 1 dowód na tezę 

mecenasostwa narodu? Czy ca ły naród p o tra fi być 
mecenasem? Czy ro b o tn ik  ro ln y  z PGR‘ów, n ie  zna­
jący się na. sztuce —  to  mecenas? Czy łódzka w łó k -  
n ia rka  —  to mecenas? Czy nawet m urarz, wznoszący 
cegła po cegle K atedrę św. Jana —  to mecenas? 
A  czy dz ienn ikarz, k tórego rzem iosłem  jest p isyw a­
nie a rty k u łó w  „o  w szystk im  po trochu “  —  to  mece­
nas? Czy w o lno  dopuszczać się ta k  da leko posunię­
tych uproszczeń?

To n ie  są uproszczenia,

B o kogóż nazyw am y mecenasem? —  Człow ieka, k tó ­
ry ,  św iadom ie popiera rozw ój k u ltu ry  dlatego, że czuje 
się dobrze wśród piękna, a źle —  wśród brzydoty.

A le  czy ta k ie  rozum ow anie n ie  naciąga fa k tó w  do 
tezy? I  czyż .w podobnym  ośw ie tlen iu  meeenasostwo 
n ie  stan ie  się udzia łem  każdego, lu b  p raw ie  każdego 
człow ieka?

Nie.
A lbow iem  w k ła d  narodu w  odbudowę W arszawy 

n ie  jest ty lk o  pośredni, nie odbywa się ty lk o  na za­
sadzie w yborów , oddających w ładzę w  ręce tak ich  
ludz i, k tó rzy  pop ie ra ją  jego in teresy. N ie przesądza go 
naw et fa k t dobrowolnego opodatkow ania się obyw a­
te li na rzecz re k o n s tru k c ji zabytków . Mecenat naro­
du w yraża w  sposób n ie rów n ie  bardzie j ak tyw n y , oso­
b is ty  i  bezpośredni.

P ie rw szy raz bow iem  w  dziejach narodu, każdy 
cz łow iek, szary cz łow iek pracy ma możność w ypow ie ­
dzenia się —  j a k i m  chce w idz ieć sw oje m iasto. Po 
raz p ierw szy każdy ma wstęp na pokazy a rch itek to ­
niczne 1 publiczne dyskusje , na k tó rych  w o lno  mu 
zgłaszać sw o je  postu la ty  i  życzenia, na k tó rych  p  r  o- 
s z o n y  jest o to. W ystarczy prze jrzeć ła tw o  dostępne 
księgi uwag i  życzeń na pokazach, w ystarczy przys łu ­
chać się jedne j ta k ie j naradzie, by nabrać przekona-

R O D U
nia, że ro b o tn ik  byn a jm n ie j od n ich  n ie  s tron i, że bar­
dzo żywo in te resu je  się pracą p ro je k ta n tów , że pisze 
i  m ów i i żąda, by jego głos b rany b y ł pod uwagę.

A le  —  nie ob aw ia jm y się doprowadzić zagadnienia 
do końca i  zap y ta jm y z ko le i, czy życzenia te są 
uwzględniane, czy k ry ty k a  n ie  stanow i przypadkiem  
— jedyn ie  in teresującego m a te ria łu  dla b iu r sta tys­
tycznych.

I I I

I ZNO W U —  nie. Ludzie, m ieszkają, tak  ja k  c h c ą  
mieszkać. W arszaw iacy budu ją  taka Warszawę, ja ­

ka im  się p o d o b a. Z n iezm iernym  w ys iłk ie m , przy 
nie kończących się poszukiwaniach, przy w ie lu  zdarza­
jących się om yłkach —  w ypracow u jem y s ty l, k tó ry  
się najszerszym masoni podoba 1 k tó ry  jest oparty  
na tradyc jach narodow ych. A rc h ite k tu ra  ta spełn ia 
skom plikow ane zagadnienie dostarczenia ludziom  p ra ­

cy kom fo rtow ych  m ieszkań, p rzy  jednoczesnym zaspo­
ko jen iu  ich  potrzeb estetycznych. S tarann ie  opraco­
w ana akc ja  ank ie tow a sonduje op in ię  publiczną. W  
now ow ybudow anych dzie ln icach pow o łan i do  tego fa­
chow cy w ę d ru ją  od b loku do b loku , od m ieszkania 
do m ieszkania, zb iera jąc odpow iedzi na pytan ia : czy 
m ieszkanie jest wygodne? czy ładne? n ie  za zimne? 
n ie  za duszne? czy rozkład pokoi jest wygodny? ku ­
batura —  dostateczna? kom un ikac ja  z zakładem  p ra ­
cy —  zapewniona? I  ta k  da le j i dalej...

Przed niespełna dw om a la ty  —  Polacy n a c h y lili się 
nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji korzysta jąc z praw a zgła­
szania swoich .poprawek. Jeden z a rty k u łó w  te j K o n ­
s ty tu c ji zapewnia nam  praw o  do 1 wypoczynku. Jedy­
nie  dobre m ieszkanie gw a ra n tu je  ten wypoczynek. 
M am y do niego prawo. N ie  wszyscy jeszcze możemy 
z niego korzystać. A le  w iem y, że Plan 6-Ie tn i odda 
do naszego użytku  ok. 3/4 m ilio n a  izb m ieszkalnych, 
t.j. w ięce j, n iż  łącznie liczą oba na jw iększe nasze 
m iasta: W arszawa i  Łódź. W iem y, że w skaźn ik  bu ­
dow n ic tw a  jest na jw yższy ze wszystk ich w skaźn ików  
P lanu. To rów nież są fak ty .

N a s z e  budow n ic tw o  dokonu je  się na n a s z y c h  
oczach. Do niego rów n ież w o lno  nam zgłaszać po­
p ra w k i. Będzie tak im , jak iego sobie życzymy.

PAMIĘTASZ...
ZIESIĘC lat temu byliśmy narodem okale­

czonym przez wojną. Okaleczonym tak 
poważnie, że pesymiści zwątpili w jakąkolwiek 
skuteczność procesu regeneracji. Co więcej —  
byliśmy narodem obciążonym dziedzicznie nę­
dzą, analfabetyzmem, bezrobociem. I  nie wiado­
mo czy nasz organizm narodowy nie zostałby 
skazany na wieczne lub przewlekle inwalidz­
two, gdyby ■nie wziął go w swe twarde ręce 
doskonały chirurg. Chirurgiem tym była kla­
sa robotnicza. Głęboki je j hum.anizm hu­
manizm rewolucji socjalistycznej wyraził 
się w przywróceniu upośledzonym niegdyś war­
stwom narodu prawa do pracy, nauki i kultury. 
Wyraził się w najszczerszej trosce o człowieka, 
tej trosce, dzięki któtej klasa robotnicza potra­
fiła  wyzwolić energię twórczą narodu i ducha 
solidarności narodowej. Dziś widząc w klasie 
robotniczej inspiratora rozwoju naszego kraju, 
chcemy i bierzemy wszyscy odpowiedzialność 
za dalszy rozwój społeczno - ,gospodarczy i kul­
turalny Polski.

Przed dziesięcioma laty byliśmy jednym z naje 
uboższych narodów w Europie. Dziś w oparciu 
o rosnący potencjał gospodarczy staliśmy się 
państwem budzącym szacunek.

W ciągu dziesięciu trudnych lat, znaczonych 
heroizmem klasy robotniczej, znaczonych wy­
siłkiem wszystkich tych, którym w serce zapa­
dło dobro narodu —  nabyliśmy praw do twór­
czej radości. Radości, która mobilizuje, a nie 
osłabia. To ona gnębi naszych wrogów, to ona 
psuje humor malkontentom. Rosną nowe osie­
dla mieszkaniowe, nowe fabryki i huty i elek­
trownie —  a z wiosną na ulicach naszych miast 
wykwitają pierwsze kwiaty —  barwne stoiska 
z książkami.

Pamiętacie świadectwo naszego ubóstwa —* 
trzy koślawe krzyżyki skreślone w miejscu 
podpisu. Pamiętacie ów nieszczęsny hermetyzm 
kultury, narzucony je j przez burżuazję i miesz­
czaństwo. Do dwudziestu trzech procent na­
szego społeczeństwa przed wojną nie mógł do­
trzeć głos Mickiewicza, Prusa, Żeromskiego. 
Dziś, gdy analfabetyzm przestał istnieć jako 
zjawisko masowe, głos ten dociera i  wzrusza, 
Piękno staje się udziałem całego narodu.

Pamiętacie świadectwo naszej nędzy —  dłu­
gie kolejki wyczekujące przed urzędami poś­
rednictwa pracy. Ten obraz znikł na zawsze 
z ulic naszych miast. Dziś praca czeka na czło­
wieka, nie zaś człowiek na pracę.

Pamiętacie wilgoć i zaduch suteren? Dziś 
każde nowopowstałe osiedle mieszkaniowe 
śwńadczy o tym, iż dobrobyt stał się udziałem 
całego narodu.

I  oto po dziesięciu niespełna lalach święcimy 
zwycięstwo naszych czasów, które dały naro- 
dovti  pełną mozliuoość rozwoju.

Jerzy K rzysztoń

fo t .  J. M a jk u t

M IK O Ł A J  B IESZC ZAD O W SKI

F  r  a g m e n
Gorący w ia t r  zastukał sk rzyd łam i do okna  

przeginając gałęzie i w tedy  ławice  
lam p zło tych ję ły  p łynąć i  chwiać się nad mostem  — 

Pojaśnia ły  ul ice n iby  pęk promieni,

Smukłe  —  podobne s trunom  dzw onnym  ins trum en tów .  

Piekarn ie  tchnęły c iepłem i  smakiem spoczynku.

Już późny wieczór schodził ja k  chorał pasieki 

aż tu ta j  gdzie drewniane, małe f ińsk ie  dom ki  

podobne gniazdom ptas im d y m i ły  \ c ichły, 

ty lk o  rad ia p łaka ły  no k tu rnem  Szopena 

i zwycięska codzienność by ła n iby  święto.

W  ogrodach M oko towa forsyc je  ja k  cienie  

lżejsze od p ió r  łabędzich pisały na w ietrze  
tę wiosnę  —  ju ż  dziesiątą wiosnę tayzwolenia.

Praga s in ia ła w  dymach i  mosty nad rzeką 
stały podobne znakom  św ie t lne j p a r ty tu ry .  ,

Św ia t  n iby  w  czas genezy t rw a ł  pełen nam ysłu

i  skupionego szmeru, od którego serca

nie t ruch le ją  rażone przeczuciem  —  lecz rosną.

A  ja  bezsenny błądząc przez odległe strefy,

gdzie się p ien i ły  ru in  spopielałe cegły

pośród c ie rn iowych d ru tó w  zarosłych chw astam i

schodziłem w  głąb pamięci ja k  w  zamarłą sztolnię

I  słuchałem ja k  dudn ią  a la rm y  i  płom ień

ja k  n ie ludzk ie  pożary przerażają studnie

aż chluszczą k rw ią  zakrzepłą  i  k rw ią  zrozpaczoną.

A  jeszcze niżej zgrzebna nędza mazowiecka  —■ 

niepłodne la ta w  zno jnym  stygnące upale 

a głębie j znowu ogień i  m róz  —  noc n iew o l i  

wojen zachryp ły  rechot —  i  zgrzyb ia łych w ieków

t  e p o p e i
sztandary zapalczywe na  efowałę k ró lew ią t  

na hańbę n ie w o ln ik ó w  furkocące p łachty  

przez w ia t r  bi te ja k  d łon ią  w  żelazie rękaw ic  —  

Ciemny polonez szumiał u  spodu  —  bełkota ł 
rzeką toczył się Czarną, k rw a w ą  i  w idmową.

— Posłuchaj — późny w n u k u  —  la t,  k iedy nadchodzą 

la t t rudnych  a c iężarnych ja k  owocowanie  

i  ja k  lemiesz drążących w  głębokie pok łady  

aż tam gdzie społem k rzyw da  z ciemnotą zbratane — 
bo to są tw o je  la ta  —  Z  godzin pow ik łanych  

niezłomnych wyczek iw ań  i  d ław ionych  buntów  
w yros ły  ja k  korona drzew czerwonolistnych,

Woń gorzka dz ik ie j  w iś n i  i  deszczowych kw ie tn iów  

p łyn ie  z w on ią  cementu  ł  rdzawych pokostów  

schnących na przęsłach wieżyc strzelistych ja k  gotyk. 

Pulsuje c iemna ziemia  —  budzi się w  n ie j poszept 

zbóż k tóre w  bruzdach p ły tk ic h  oczekują wzrostu.  

W yjdą z s ie rpami żeńcy ■— będą zbierać p lony  

a młodzieńcy uchwycą się mocno za ręce 

ziemię ogarną kołem ja k  najczystszą z pieśni 

bohaterzy przyszłości z dz ie jam i rów ieśn i v

na w ie k i  ju ż  zatrzasną  b ram y arsenałów.

Najm łodszy w ia t r  przybicia.}, pędząc echa brzasku  

i  na ramionach krzyży wieńczących kościoły 

mgła niebieska, ja k  w ie lk ie  sztandary poko ju  

zawieszona  —  powiewa —f, a dołem migocąc 

rzeka idzie powolna i nowe j epoce 
podaje gorejący w izerunek  niebios 
już  słońce z mgieł wychodzi,  gdy we włosach w ina  

dzikiego  —  ponad oknem  —  ja s k ó łk i  świergocą  

ja k b y  krop le dżdżów srebrnych s tuka ły  do szyb.



W OJCIECH K Ę T R Z Y Ń S K I

KAPLAN  S P O ŁE C ZN IE
A r t y k u ł

P O S TĘ P O W Y
n ^ H A G IC Z N Y  problem  francus- 

k ich  księży-robo tn ików  przypo­
m ina  nam wieczną prawdę, że — 
o ile  sakram ent kapłaństwa jest 
jeden i niezm ienny poprzez wszyst- 
k ie  w iek i, o ty le  is tn ie ją  na jróżn ie j­
sze oblicza społeczne m is ji, k tó rą  
kapłan ma do wypełn ienia .

Jest fak tem  bez w ątp ien ia  oczy­
w is tym , że w  różnych epokach i w 
różnych środowiskach ksiądz kato­
lic k i może dobierać sobie, obok. za­
dań ściśle kap łańskich , inne zada­
nia  na tury doczesnej, k tóre stano­
w ią  ja kb y  uzupełnienie jego pracy 
duszpasterskiej. Tak więc przypo­
m inano o fakc ie  is tn ien ia  licznej 
rzeszy księży-naukow ców, k tó rych  
specjalizacje sięgały znacznie da­
le j n iż do dziedzin ściśle zw iąza­
nych z prob lem atyką re lig ijn ą . B y­
l i  przecież znani i cenieni księża 
astronom owie, m uzykolodzy, h is to­
rycy, lingw iśc i. B y li księża-lekarze, 
inżyn ie row ie , tak jak  by li księża 
w o jskow i. Możemy jednak w  sto­
sunku do tych wszystkich poza ka­
p łańskich zainteresowań zastoso­
wać jedno wspólne p raw id ło : w  za­
sadzie poza-kaptańskie zaintereso­
w an ia  księdza pow inny, choćby u - 
bocznie, służyć jego m is ji duszpa­
stersk ie j, bądź to przez badanie da­
ne j dziedziny w iedzy z pu nk tu  w i­
dzenia św iatopoglądu kato lickiego, 
bądź to przez o tw ie ran ie  Kościoło­
w i nowych perspektyw  apostol­
skich poprzez obecność księdza w  
danym , specja listycznym  środow i­
sku. T y lk o  w y ją tko w o  i  w ■ rzad­
k ich  wypadkach można uznać za 
uzasadnione poświęcanie przez księ­
dza większości swego czasu dla  
pracy, k tó ra  —  choćby sama w  so­
bie dobra i  cenna — nie służy ce­
lom  duszpaterskim . Przecież został 
księdzem, by służyć Chrystusow i.

/"A  B O K  takiego jednak podziału 
'  zainteresowań pow inn iśm y ta k ­

że zasygnalizować i drug i —  po­
dz ia ł duchow ieństw a w edług jego 
zainteresowań i  działa lności spo­
łecznej i po litycznej. N apotykam y 
tu  od razu na znane zastrzeże­
nie, że Kośció ł —  przeto i Jego 
kap łan i — pow inn i być apo litycz­
ni. N ie sztuka przeciwstaw ić tem u 
s tw ie rdzen iu  konkre tne przyk łady, 
wskazujące na odw rotną rzeczyw i­
stość. N ie potrzeba odwoływać się 
do przyk ładów  Tomasza M orusa czy 
R ichelieu, k tórzy  łączy li w ysokie 
godności kościelne z nie m n ie j w y ­
sokim i godnościami państwowym i. 
Współczesność zna tak ie  p rzyk łady 
*— kanclerzem  austriack im  w  latach 
m iędzyw ojennych b y ł ksiądz Sei- 
pel, szefem faszystowskiego pań­
stw a słowackiego —  ksiądz T iso; 
księża ka to liccy  s ta li na czele p a r t i i 
po litycznych : we W łoszech— ksiądz 
Sturzo, w  Niemczech —  ksiądz 
Kaas, w  Czechosłowacji przedwo­
jenne j — ksiądz Hanka. I lu ż  było  
w  różnych k ra jach  księży deputo­
w anych, ilu ż  należało czynnie dó 
różnych s tronn ic tw  o program ach 
m n ie j czy w ięce j chrześcijańskich?

Nie chodzi nam  o tego typu  przy­
k łady , k tó rych  jest mnóstwo. Bez 
■wątpienia księża zawsze in tereso­
w a li się życiem po litycznym  swego 
k ra ju . W  różnych okresach ich oso­
bista obecność w  życiu społeczno- 
po litycznym  jest m n ie j lu b  bardziej 
pożądana, nie m n ie j jest faktem . 
Jeśli się w ięc m ów i o apolityczności 
Kościoła to ty lk o  w  ty m  sensie, że

Kośció ł K a to lic k i nie pow in ien po­
kryw ać swym  au toryte tem  poszcze­
gólnych k ie ru n kó w  czy program ów 
po litycznych, ja k k o lw ie k  jest rzeczą 
n ieun ikn ioną, że księża będą m ie li 
i będą w yraża li swe sym patie po­
lityczne i  że w  poszczególnych o- 
kresach poszczególne k ie ru n k i będą 
się cieszyć poparciem H ierach ii 
Kościoła, lu b  będą przez nią zw a l­
czane.

Zasadą jednak angażowania się 
duchow ieństwa na polu społeczno- 
po litycznym  pow inno być wyraźne 
podkreślanie, że w  swej aktyw ności 
na tym  odcinku księża wychodzą z 
założeń św iatopoglądowych dykto­
wanych przez moralność kato l.cką, 
rep rezentu ją  jednak ty lk o  siebie 
i swój osobisty autoryte t, a me nad­
rzędny au to ry te t Kościoła K a to lic ­
kiego.

Jest rów nież faktem , że, ja k k o l­
w ie k  różnice poglądów społeczno- 
po litycznych są wśród duchow ień­
stwa dopuszczalne, to pows-echnie 
w ystępuje z jaw isko  skłonności du­
chow ieństwa do sym patyzowania z 
k ie run kam i w yraźn ie  konserw atyw ­
nym i. Z jaw isko  to ma cha rakter 
generalny. W ystępuje n ieprzerw anie 
ju ż  od bardzo dawna w  na jróżnorod­
niejszych kra jach . W pewnej m ierze 
w y jaśn ia ją  to przyczyny zewnętrzne: 
ruchy konserw atyw ne chętn ie  w y ­
stępują w  ro li obrońców re lign ja ­
ko czynn ika „po rządku“ . Również i 
H ie ra rch ia  Kościoła życzliw ie  pa­
trz y ła  zawsze na te k ie ru n k i, k tóre 
n ie  bu rzy ły  lecz b ro n iły  raz ustalo­
nego porządku, a tym  samym nie 
zagrażały w iekow ym  in s ty tu c jom  
kościelnym .

Jednak są to raczej przyczyny ze­
wnętrzne. Są i głębsze. Sprowadzają 
się do dość upowszechnionej m y l­
nej i spłyconej in te rp re ta c ji zasady 
szacunku dla ustanow ionej w ładzy 
państwowej. Jest z jaw isk iem  — nie­
stety —  dość powszechnym, że w y ­
chowanie społeczne otrzym ane przez 
księdza w  sem ina rium  ksz ta łtu je  
go w  zupełnym  oderw aniu  od rze­
czyw istych, konkre tnych  w a run ków  
i p rob lem ów  współczesnego życia. 
W  te j atm osferze w ychow u je  się 
człow ieka nierzadko z na jlepszym i 
chęciam i, lecz niezdolnego do samo­
dzielnego w yrob ien ia  sobie zdania 
i zajęcia konkretnego stanowiska. 
Te.n w łaśn ie  b rak samodzielności 
m yślenia w  sprawach społecznych 
powoduje, że wśród duchow ieństwa 
u ja w n ia  się skłonność do społeczne­
go i  politycznego oportun izm u. W y­
raża się on w  pop ieran iu  w ładzy 
ja k a k o lw ie k  by n ie  była, byleby da­
w a ła  zewnętrzne pozory szanowania 
re lig ii i p re rogatyw  Kościoła. W  ten 
sposób rodzi się w łaśnie konserwa­
tyzm, jako  z jaw isko  powszechne 
wśród duchow ieństwa n a jró żn ie j­
szych narodów.

Ana liza ta k ładzie  nacisk na mo­
m enty n a tu ry  sub iek tyw ne j w ska­
zując, ja k im i drogam i w  poszcze­
gólnym  księdzu budzą się skłonności 
do w yb ran ia  swego m iejsca raczej 
w  obozie reakcy jnym  n iż w  postę­
powym . Oczywiście, abstrahu jem y 
tu  od nie raz pow tarzanej analizy 
ob iek tyw ne j —  w skazującej na oko­
liczności historyczne, ekonomiczne 
i  społeczne, k tó re  w  z n a c /U ij m ie­
rze w a ru n ku ją  ew olucję poszczegól­
nych społeczności ka to lick ich . Ta 
analiza jest nam  w  danym  w ypad­
k u  m n ie j potrzebna, nie chc ie libyś­

m y jednak, by popadła w  zapom­
nien ie  u naszych czyte ln ików ,

*
1YTIE m am y jeszcze opracowanej h i-  

’  s to rii ka to lick ich  tendencji spo­
łecznie postępowych. Ten b rak daje 
się mocno odczuć w  naszej pracy 
ideowej. W  istocie bow iem  jesteśmy 
nadal pod przemożnym w p ływ em  
konserw atyw nych tra d y c ji m yślo­

wych i społecznych, tkw iących  tak  
mocno w  naszej ka to lick ie j prze­
szłości. Z okazji spraw y ks ięży-ro­
bo tn ikó w  jedno z hum orystycznych 
pism  francuskich  zastanaw iało się, 
co by się stało we F ranc ji, gdyby 
tak  na przyk ład wyszedł zakaz dzia­
ła lności księży-bourgeois, to znaczy 
księży, k tó rzy  swym  trybem  życia, 
mentalnością, środow iskiem , k tó rym  
się otaczają, w ykazu ją  kom ple tną 
asym ilację  z postawą mieszczańską. 
Is to tn ie  byłaby- to katastro fa  — 
znaczna większość duchow ieństwa 
we F ra n c ji znalazłaby się zawieszo­
na w  swych czynnościach.

W  tych okolicznościach być kato­
lik ie m  społecznie postępowym — 
sprawa nie ła tw a. N ie chodzi się 
po u ta rtych  ścieżkach! Jednak jesz­
cze trudn ie jszym  zadaniem jest być 
kapłanem  o poglądach społecznie 
postępowych. Przecież nacisk środo­
w iska jest tam  znacznie większy, 
zarówno środow iska świeckiego, na 
ogół typowo re a kcy jn o -k le ryka ln e - 
go (bo tak  go w ychow a li poprzed­
nicy), ja k  i ks-ięży-konfratrów , w y - 
Sztych w  większości z te j samej 
szkoły konserw atyzm u i k o n fo r­
m izm u społeczno-politycznego.

M y, świeccy, pow inn iśm y sobie 
is to tn ie  zdać sprawę z tego, ja k  
trudne  jest zadanie księdza, k tó ry  
p rz y ją ł postawę społecznie postępo­
wą, to znaczy, k tó ry  p rz y ją ł w e­
w nętrzne  zobowiązanie łączenia 
swego pow ołania kapłańskiego z 
w ykonyw an iem  zadania pomagania 
dostępnym i m u środkam i w  budo­
w a n iu  społeczeństwa opartego na 
społecznych i gospodarczych założe­
n iach socjalizm u. T a k i bow iem  
ksiądz m usi um ieć odważnie odpo­
w iadać na pytan ia  dotyczące pe r­
spektyw  naszego, chrześcijańskiego 
św iatopoglądu w  tym  przyszłym  
świecie. N ie  ty lk o  to  jednak. Z a j­
m ując postawę społecznie postępo­
wą, angażuje się on we współcze­
sne k o n f lik ty  klasowe i będzie przez 
p rzedstaw ic ie li klas niegdyś u p rzy ­
w ile jow a nych  odsądzany od czci i  
w ia ry , w  dosłow nym  tego s łow a 
znaczeniu!

N iem n ie j odpow iadam y katego­
rycznie —  t a k ,  ksiądz o poglądach 
społecznie postępowych obow iązany 
jest publiczn ie  je  m anifestować, tak  
wobec świeckiego ja k  i  duchowne­
go otoczenia.

M usim y sobie uprzytom nić, że 
księżom w  Polsce grozi dziś nie­
zm ie rn ie  poważnie zalew oportun iz­
mu. Is tn ie je  oportun izm  zarówno 
reakcy jny  ja k  i  pseudo-postępowy. 
Jeden i d ru g i dzia ła jednakow o roz- 
kladająco. P ierw szy sprowadza się 
do jakże częstego wśród duchow ień­
stwa stw ierdzenia , że n iejeden 
ksiądz b y łb y  znacznie bardzie j 
postępowy, ale n ie  może, gdyż 
naraża się swem u reakcy jnem u 
otoczeniu. S potyka łem  w ie lu  d u ­
chownych, k tó rz y  tw ie rd z ili,  że 
Kośció ł u trac i kon tak t z masami 
swych w ie rnych , je ś li księża nie 
będą schlebiać reakcy jnym  nastro­
jom . O portun izm  „postępowy“  spro­
wadza się do afiszowania się swą

postawą „pozytyw ną w  stosunku do
rzeczyw istości“  ty lk o  dla zyskania 
sobie poparcia silnego dziś ka to lic ­
kiego ruchu społecznie postępowego, 
bądź to po prostu m iejscowych 

przedstaw ic ie li w ładz ad m in is tra cy j­
nych. Księża p rze jaw ia jący  tę  po­
stawę wobec swego otoczenia 
u sp ra w ie d liw ia ją  się m n ie j lub  
bardzie j cynicznie, zawsze jednak 
podkreśla jąc, że w  głębi duszy ja k  
na jba rdz ie j sp rzy ja ją  reakc ji.

N ie chcia łbym  okazać się niespra­
w ied liw ym . N ie uogólniam  tych 
przykładów . W iem  doskonale, że o- 
bok księży o postawie św iadom ej i 
bardzo p ro s to lin ijn e j jest bardzo 
w ie lu  innych, k tó rzy  może bardziej 
chw ie jn ie  i  m n ie j św iadomie, jed ­
nak na juczc iw ie j tra k tu ją  swe obo­
w ią zk i społeczne. W ysuwam jednak 
specja ln ie  na czoło problem  o p o rtu ­
nizmu, gdyż postawa ta, obustron­
nie, w  sposób niebezpieczny zyskuje 
na a trakcyjności w łaśnie z powodu 
społecznej bierności i indy fe re n tyz - 
m u społecznego —  te j z łe j spuściz­
ny metod wychowawczych poprzed­
n ie j epoki.

Jedyną metodą złam ania te j nie­
pokojącej tendencji do oportun izm u 
jest w łaśnie odważne m an ifestow a­
nie i uzasadnianie swej w łasne j 
postawy społecznie postępowej,

V  !

z "1 O tem u sto i na przeszkodzie?
Y j Najczęściej b ra k  szczegółowego 
przem yślenia swych poglądów i co 
za tym  idzie — lu k i w  argum enta­
c ji. L u k i te są tym  bardzie j bolesne, 
że p rzec iw n icy  jakże dobrze w y ­
ostrzają swe jadow ite  argum enty 
przy pomocy codziennie w ys łuch i­
wane j reakcy jne j propagandy ra ­
d iow e j z . zachodu.

W znacznej w iększości typ  księdza 
społecznie postępowego — to t j  p 
człow ieka, k tó ry  został .emocjonalnie 
porw any w iz ją  nowego św iata, ale 
k tó ry  bardzo n iew ie le  w ie  o tym  
now ym  świecie. Po prostu —  w  
ogóle nie zna św iata i n ie  m ia ł w  
przeszłości okazji n im  się in tereso­
wać. To wszystko, co się dziś m ów i 
o trudnościach budowy us tro ju  so­
cja listycznego i o jego osiągnięciach 
— to język  na jzupe łn ie j nowy, w y ­
m agający skom p likow ane j w iedzy 
społecznej i technicznej. I  jedną i 
drugą trzeba dopiero zdobywać: 
skrom ne w iadom ości socjologiczne 
wyniesione z sem inarium  i  uzupeł­
nione późniejszą le k tu rą  w  niczym  
już nie odpow iada ją zagadnieniom  
współczesnym, nierzadko nawet za­
ciem nia ją  obraz swą typowo solida- 
rystyczną frazeologią ; w iedza tech­
niczna z zakresu procesów p ro du k­
cyjnych, p raw  ekonomicznych, sto­
sunków  m iędzynarodow ych jest 
przeważnie mało rozw in ię ta  wśród 
ka to lik ó w  św ieckich, cóż dopiero 
m ów ić  o księżach, k tó rzy  przecież 
są nieraz przeciążeni sw ym i zada­
n ia m i duszpasterskim i. A  je dn ak  
n ie  ma rady. A n i kap łan, an i św ie­
c k i n ie  będzie n igdy  w  pe łn i spo­
łecznie postępowy, o ile  n ie  będzie 
stale uzupe łn ia ł swej w iedzy o 
jego przem ianach.

D rug im  podstaw owym  problem em  
w yda je  się być niebezpieczeństwo 
swoistego ek lektyzm u ideowego, ja ­
k i się w y tw a rza  na skutek szybkie­
go p rzysw a jan ia  sobie n a jb a r­
dziej typow ych założeń ruchu spo­
łecznie postępowego i  łączenia ich 
ze w szystk im i dotychczas hodowa­
nym i po jęciam i społecznymi.

Postawka ideowca wym aga od nas 
dokonania bardzo daleko idącej 
re w iz ji całego naszego zasobu pojęć 
społecznych. Kośció ł K a to lic k i po­
siada swe zasady 'społecznej m o ra l­
ności. Każda epoka tw orzy dla nich 
w łasną w yk ładn ię  praktyczną, ale 
ta w yk ładn ia  nie jest byna jm n ie j 
n ieom ylna, an i też wieczna. Otóż 
w łaśn ie  jednym  z elem entów is to t­
nych program u ka to likó w  społecznie 
postępowych jest to, ż.e — w niczym  
nie kw estionując głoszonych przez 
Kościół zasad m oralności społecznej
— stw ierdza, iż ta in te rp re tac ja  je j 
w y k ła d n i praktyczne j, k tó ra  była 
upowszechniana w  poprzednim  okre­
sie (a i dziś też w  n ie jednym  śro­
dow isku  ka to lick im !) jest fałszywa
—  bo zdezaktualizowana.

Często okazuje się jednak, że te 
dw ie, na jzupe łn ie j różne w yk ładn ie , 
po prostu nakładają się na siebie, 
tworząc w  umyśle owego działacza 
chaos na jbardz ie j niebezpieczny. W  
ten sposób korporacjo,nizm, zasada 
rozdrobnien ia  własności, łączy się 
w  jakąś nie-prawdo-podobną całość 
ze zwycięską w alką klasy rob o tn i­
czej, z k o n flik te m  obozu soc ja lis ty ­
cznego z kap ita lis tycznym  im p e ria ­
lizm em  oraz z zasadą uspołecznienia 
narzędzi p rodukc ji.

Rozum iem y doskonale, że ogrom 
pracy ideologicznej do w ykonan ia  
n ie  pozwala tu  na żadne szybkie 
rozw iązania i każdy w łasnym i d ro ­
gam i będzie porządkował swe spo­
łecznie postępowe poglądy. W ydaje 
m i się jednak, że na tym  odc.nku, 
w  Polsce, ka to licy  świeccy czynni 
w  ruchu społecznie postępowym za­
szli dale j niż duchow ieństwo. Skoń­
czył się jednak, na szczęście, ten 
okres, gdy księża oddzie ln ie a św iec­
cy ka to licy  oddzie ln ie  przeżyw ali 
swój stosunek do współczesności. 
W  ruchu k a to likó w  społecznie po­
stępowych niezbędny jest w ięc 
w spó lny w ys iłe k  ideow y zarówno 
księży ia-k i  św ieckich ; niezbędne 
jest, by działacze duchow ni w yka ­
zyw a li się jednakow ym  pogłębia­
n iem  swej postawy ideow ej i  je d ­
nakow ą um ieję tnością bron ien ia  je j 
1 głoszenia, jaik 1 działacze duchow­
ni M yślę nawet, że można zaryzy­
kow ać tw ierdzenie , iż dziś postawa 
ideowa księży społecznie postępo­
w ych  odgryw a ro lę jeszcze w ażn ie j­
szą niż postawa św ieckich. K o n tr­
ofensywa Ideowa re a k c ji w  środo­
w iskach ka to lick ich  idzie bow iem  
przede w szystk im  w  k ie ru n ku  d u ­
chow ieństwa 1 w yg ryw a  argum ent 
rzekom a bezideowość, oportun izm , 
rzekome znikom e w artośc i in te le k ­
tua lne  i m ora lne a k tyw u  społecznie 
postępowego duchow ieństwa.

Stąd też nasz w n iosek podsumo­
w u jący ; ruch społecznie postępowy 
potrzebuje księży, k tó rzy  by m ogli 
u jaw n iać swą postawę społeczną 
w  sposób, k tó ry  by nie ty lk o  w zbu­
dzał zaufanie do ich  n a jp ra w d z iw ­
szego powołania kapłańskiego i czy­
stości do k tryn a lne j, ale jednocześnie 
budz ił szacunek dla ide i społecznie 
postępo-wych. T a k i a k ty w  m am y w  
Polsce. S kup ia .się on w o kó ł K o ­
m is ji Działaczy K a to lick ich  F rontu  
Narodowego. Jest on jednak  zby t 
m ały. Jego zaś powiększenie w ym a­
ga w ie lk iego, bardzo w ie lk iego w y ­
s iłku  in te lek tua lnego szerokie j rze­
szy społecznie postępowych księży. 
Zadanie tym  trudn ie jsze, że nie 
może ono hamować in tensyw nej ka ­
p łańskie j pracy duszpasterskiej.

\ \ J Y P R A C O W A N A  przez Len ina
* *  teo ria  sojuszu ro b o tn ic z o - 

chłopskiego głosi, że klasa ro b o tn i­
cza w  swojej, walce p rzec iw  us tro ­
jo w i kap ita lis tycznem u zna jdu je  
na tura lnego sojusznika w  masach 
pracującego chłopstwa, k tórego 
ob iek tyw ne  in te resy są sprzeczne z 
in te resam i kap ita lizm u . To, że k la ­
sa robotn icza w inna  ch łopstw o 
zgrupować w okó ł siebie w  fo rm ie  
zacieśnienia sojuszu i  odgryw ać w  
n im  ro lę  k ie row n iczą  w y p ły w a  z 
tego, iż  k lasa ta  je s t na jb a rdz ie j 
rew o lu cy jn a  i ty lk o  ona zdolna jest 
doprowadzić masy ludow e do osta­
tecznego zw ycięstw a społecznego.

Znaczenie te o rii sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego, będącej trw a ły m  
w kładem  Len ina  w  strateg ię rew o­
lu c ji  socja listycznej, jest o lbrzym ie , 
zwłaszcza dla  tych k ra jó w , gdzie 
przem ysł n ie  ro zw in ą ł się jeszcze 
dość znacznie a masy chłopskie 
stanow ią przeważającą część lu dn o ­
ści. W  oparciu  o len inow ską teorię  
sojuszu robotn iczo - chłopskiego re ­
w o luc ja  socja listyczna mogła od­
nieść zw ycięstw o w  Rosji, k tó re j 
ludność w  siedm iu ósmych stano­
w i l i  ch łcp i. D z ięk i uw zg lędn ien iu  
te j te o rii przez pa rtie  kom un is tycz­
ne mogło nastąpić w yzw olen ie  spod 
ja rzm a kap ita lizm u  tak ich  k ra jó w  
ja k  np. Ch iny, W ietnam  a przede 
w szys tk im  k ra jó w  Europy W schod­
n ie j,

Jednakże znaczenie te o r ii sojuszu 
robotn iczo-ch łopskiego nie  og ran i­
cza się ty lk o  do okresu, k ie dy  trw a  
w a lka  rew o lu cy jn a  p rzec iw  k a p ita ­
liz m o w i i  n ie  kończy się z chw ilą  
zw ycięstw a w  te j walce. Zasada ta 
obow iązu je rów n ież w  rzeczyw isto­
ści społeczno-gospodarczej k ra ju  
budującego socjalizm . N ieustanne 
um acn ian ie  sojuszu ro b o tn ic z o - 
chłopskiego jes t n ieodzow nym  w a ­
ru n k ie m  przyśpieszenia tego bu­
dow n ic tw a , przyśpieszenia dalszych 
osiągnięć gospodarczych, społecz­
nych i k u ltu ra ln y c h . D latego też 
n iem a ło  m iejsca poświęcono tem u 
prob lem ow i ne I I  Z jeździe P a rt ii.

D Z Î ' S  1 J U T R O

JAN U SZ Z A B ŁO C K I

S O J U S Z  R O B O T N I C Z O  - C H Ł O P S K I
w a ru n k ie m  ro z w o ju  w s i

Na czym je dn ak  polega szczegól­
ne znaczenie tego zadania na obec­
nym  etapie ro z w o ju  budow n ic tw a  
socjalistycznego w  Polsce?

Cechą cha rakterystyczną obecnej 
sy tua c ji budow n ic tw a  socja lis tycz­
nego w  Polsce —  ja k  w ykaza ł I I  
Z jazd —  jest dysproporcja  w  roz­
w o ju  różnych gałęzi w ytw órczości, 
w  szczególności zaś dysproporc ja  
m iędzy rozw o jem  przem ysłu a ro l­
n ic tw a , w  przeważającej części 
opartego na gospodarstwach in d y ­
w idua lnych . N ienadążanie ro ln ic tw a  
za wzrostem  przem ysłu m ogłoby 
stać się poważną przeszkodą, opóź­
n ia jącą dalszy ogólny rozw ój całej 
gospodarki narodow e j, w  szczegól­
ności zaś u trud n ia ją cą  e fektyw ne 
podniesienie stopy życ iow ej ludno ­
ści p racującej. D latego też ro z w i­
n ięcie w ie lk ie j b itw y  o ro ln ic tw o  
ukazane zostało przez I I  Z jazd jako  
naczelne zadanie stojące w  n a jb liż ­
szych la tach nie ty lk o  przed pa rtią , 
ale przed ca łym  narodem  po lsk im .

Jasne jest, że te j w ie lk ie j b itw y  
o wzmożenie p ro d u k c ji ro ln icze j 
n ie  można w yg rać  bez świadomego 
udz ia łu  w  n ie j szerokich mas 
chłopskich, bez ich  in ic ja ty w y  i 
aktyw ności.

To pom yślne w łączenie się szero­
k ich  mas ch łopstw a w  w a lkę  o pod­
niesienie p ro d u k c ji ro ln c z e j jest 
m ożliw e  w tedy, gdy będą one po­
czuwać się w  pe łn i do łączności z 
o fia rn y m  w y s iłk ie m  całego narodu. 
W ymaga to zacieśnienia łączności 
ze wsią i  wzm ożenia skutecznego 
na nią  oddzia łvw an ia

* * *
T V fÓ W I się że sojusz robotn iczo- 

ch łopski stanow i społeczno-po­
lityczną  podstawę F ron tu  Narodo­
wego w  Polsce. Teza ta jest w  k a ­
tegoriach klasow ych słuszną Ozna­
czą ona, że zjednoczenie całego spo­
łeczeństwa we w spó lnym  F roncie  
N arodow ym  n ie  da się zrea lizować

bez zrea lizow ania sojuszu m iędzy
klasą robotn iczą i  p racu jącym  
chłopstwem . Tem u też zadaniu w  
p racy F ro n tu  Narodowego trzeba 
pośw ięcić szczególną uwagę.

Ruch społecznie postępowy k a to ­
lik ó w  w  Polsce, stanow iąc in te ­
gra lną część wspólnego F ro n tu  N a­
rodowego oraz dysponując znaczny­
m i środkam i oddz ia ływ an ia  na wieś 
poprzez prasę k a to licką  i  w p ły w  
postępowych społecznie księży 
w ie jsk ich , może odegrać rów nież 
poważną ro lę  w  um acn ian iu  so ju­
szu robotniczo-chłopskiego. N ieza­
leżnie od w k ła d u  we wspólne dla 
całego F ro n tu  Narodowego zadania, 
ja k im  jes t praca nad w ykszta łce­
n iem  w  szerokich masach p ra cu ją ­
cego ch łopstw a poczucia ich  łącz­
ności z w y s iłk ie m  całego narodu 
polskiego — ruch  społecznie postę­
pow y k a to lik ó w  ma rów n ież swoje 
szczególne zadanie do spełn ienia. 
Zadanie to, k tórego szczególny cha­
ra k te r  w yn ika  ze specy fik i św ia to ­
poglądowej naszego ruchu, polega 
na w y jaśn ian iu  chłopstw u, w  prze­
ważającej w iększości w ierzącem u, 
że nie należy mieszać spraw  i róż­
n ic  św iatopoglądow ych ze spraw a­
m i społecznymi. A rg u m e n t naduży­
w an ia  w ia ry  i  św iatopoglądu, w y ­
suw any. przez wrogą propagandę 
d la  zaszczepienia antagonizm u m ię­
dzy wsią a m iastem , m iędzy ch ło­
pam i in d y w id u a ln y m i a ch łopam i- 
spółdzi eleam i może zostać odpa­
row an y  ty lk o  d ługofa low ą, c ie r­
p liw ą  pracą w y jaśn ia jącą  ze stro­
ny  społecznic postępowych ka to ­
lik ó w . Postępow i k a to lic y  usta­
w ia ją c  popraw n ie  — z pu n k tu  w i­
dzenia d o k try n y  k a to lic k ie j zagad­
n ien ie  w spó łdz ia łan ia  w  sprawach 
gospodarczo-społecznych, niezależnie 
od is tn ie jących  róż.nic św ia topog lą­
dowych, prze łam yw ać będą tego 
rodza ju  pomieszanie pojęć, k tó re  
może w p ływ a ć  opóźniająco na pro­

ces do jrzew an ia  świadom ości ideo­
wo -  po lityczne j mas chłopskich. 
Prasa k a to licka  i  księża w ie j­
scy —  działacze ruchu  społecznie 
postępowego k a to lik ó w  —  m ają  
do odegrania poważną ro lę  je ś li 
idz ie  o prze łam yw an ie  sztucznie 
wznoszonej przez w rog ie  w p ły w y  
przegrody, p rzec iw staw ia jące j ch ło­
pów  in d yw id u a ln ych  ch lopom -spó ł- 
dzie lcom  i o zacieśnianie b ra te r­
sk ie j w ięz i m iędzy ty m i dw om a ka ­
tego riam i chłopów pracujących, te j 
w ięz i, k tó ra  jest w a run k iem  sku­
tecznego rozszerzania się ide i spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j na w s i i  
zb liżan ia  do n ie j coraz szerszych 
k ręgów  chłopstwa.

*  *  *

C ZY W IŚ C IE  m ów iąc o szero- 
k ich  masach chłopskich, k tó re  

po w in ny  być coraz pe łn ie j obejm o­
wane oddz ia ływ an iem  ideo log ii 
F ro n tu  Narodowego, n ie  należy za­
pom inać o w ew nę trznym  zróżnico­
w a n iu  tegoż chłopstwa. N ie należy 
zapominać, że wieś in dyw idu a ln a  
pozostaje w  dalszym  ciągu rozdzie­
lona na różne w a rs tw y , reprezentu­
jące rozbieżne in te resy społeczne 
i ekonomiczne, i wym agające za­
stosowania wobec n ich  różnej ta k ­
ty k i.

„R o zw ó j p ro du kc j i  ro ln icze j  
naszych w arąnkach  odbywa się w  
zaostrzającej się walce klasowej  — 
s tw ie rd z ił w  re ferac ie  na I I  Z jeż- 
dzie Zenon N ow ak — w  toalce 
przeciw k u łako w i i  spekulantowi,  
w  walce o izolację k u łaka  oraz ści­
ślejsze zespolenie chłopów pracu ją ­
cych, biedoty i chłopów średnioro l­
nych z klasą robotniczą, o stale u-  
macnianie sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego“ .

Trzeba w idzieć, że poza w p ły w a ­
m i ideo log ii F ron tu  Narodowego 
w ieś je s t p rzedm io tem  rów n ież  od­

dz ia ływ an ia  w ro g ie j propagandy,
k tó ra  zna jdu je  na tu ra ln e  oparcie 
w  w a rs tw ie  k u ła ck ie j. D latego roz­
szerzanie się id eo log ii F ro n tu  N a­
rodowego na wsi, d latego pozysk i­
w an ie  d la  sojuszu z klasą ro b o tn i­
czą coraz szerszych mas chłopstw a 
pracującego, w  szczególności ch łop­
stwa średniorolnego, odbywa się 
poprzez równoczesne przec iw dz ia ła ­
nie  w p ływ o m  ku ła c tw a  na to ch łop­
stwo, odbywa się poprzez w a lkę  
zm ierzającą do po lityczne j iz o la c ji 
ku łaka .

I  tu  ruch  społecznie postępowy 
k a to lik ó w  walcząc o ja k  najszersze 
zrozum ien ie przez odbiorców  na ­
szych pism  i  przez pa ra fia n  oraz 
naszych dzia łaczy —  księży w ie j­
sk ich  —  p rogram u F ro n tu  N arodo­
wego i  udzie len ie  tem u program o­
w i czynnego poparcia, ma rów n ież 
do spełn ienia szczególne zadanie. 
K lasa ku łacka , stanowiąca dziś za­
sadniczą bazę oporu przec iw  roz­
w o jo w i postępowych fo rm  gospoda­
row an ia  i postępowej świadom ości 
społecznej na wsi, u s iłu je  w ie lo ­
k ro tn ie  w łasne w steczn ictw o i  ego­
izm  k lasow y po k ryw a ć  m o tyw ac ją  
re lig ijn ą  oraz uzyskać po lityczne 
poparcie ze strony duchow ieństw a. 
Jest w ie lk im  zadaniem  ruchu  spo­
łecznie postępowego k a to likó w , 
zwłaszcza zaś jego dzia łaczy — 
księży w ie jsk ich , p rzy  zachowaniu 
un iwersalnego, obejm ującego wszy­
s tk ich  w ie rnych , cha rakte ru  pracy 
kap łańsk ie j równoczesne p rzec iw ­
dzia łan ie  próbom  nadużyw ania re ­
l ig i i  d la  uzasadnienia kon se rw a tyw ­
nego stanow iska politycznego.

Społecznie postępowy ruch ka to ­
lik ó w  po lsk ich , b iorąc czynny 
udzia ł w  rozpoczętej b itw ie  o ro l­
n ic tw o  i w yko rzys tu ją c  swoje środ­
k i oddzia ływ an ia  na wieś w  celu 
pozyskiw an ia  szerokich rzesz ludz i 
w ierzących na w s i dla program u 
F ron tu  Narodowego, może i p o w i­
nien przyczyn ić się zarazem do u - 
m ocnienia sojuszu m iędzy klasą ro ­
botniczą a p racu jącym  chłopstwem  
— podstaw y spo łeczno-politycznej 
F ro n tu  Narodowego ł  w a ru n ku  
dalszych osiągnięć na drodze b u ­
dow n ic tw a  u s tro ju  socjalistycznego 
w  naszym k ra ju .

List
do redakcji

Sprawa ks ięży-robotn ików le­
gła m i  na sercu ciężką troską. 
Ciężką i  nieodłączną: nie mogę 
zepchnąć je j  na boczny tor  me­
go życia. Muszę o n ie j m ów ić  
i  pisać. Pragnę dowiedzieć się 
za pośrednictwem Dziś i  Ju tro  
czy o tej sprawie to samo m y ­
ślą i ta k  samo ją  odczuwają nie 
zawodowi ludzie p ióra  afe człon­
kowie szarej masy kato l ików ,  
którzy  — v> swoim w łasnym  osą­
dzie — chrys t ian izm  biorą na 
serio.

Czy dla n ich  —  tak  ja k  i dla  
mnie  —  zejście księży w  dół 
„d ra b in y  społecznej“ : do klasy  
robotniczej było prostą konsek­
wencją fak tu ,  że Chrystus naro­
dzi ł się w  ubóstwie, że otoczył 
się ludźm i „prostym,i" ,  malucz  
k im i,  k tó rych  u ta jone j w ie lko ­
ści m y  —  zapewne i dziś, sami 
z siebie —  nie po tra f i l ib yśm y  
dojrzeć.

D w a zagadnienia góru ją  dla  
m n ie -w  tej sprawie:

G d z i e  n a j p o t r z e b n l e j -  
s z a j e s t  p r a c a  d u s z p  a-
s t e r  s k  a? Czy nie tam, gdzie 
n a jt ru d n ie j  jest ludziom udźw ig­
nąć ciężar własnego życia? Gdzie 
n a jm n ie j  radości a na jw ięce j do li  
zle j i  k rzyw dy, k tó ra  p o tra f i  
atakować w iarę, miłość i  nadzie­
ję? Chyba tam  właśnie koniecz­
na jest pomocna ręką  —  i  to  
ręka nie z zewnątrz, nie „ w  
białe j rękawiczce“ , ale spraco­
wana ręka człowieka, k tó ry  nie 
zagarnia d la  siebie p rzyw i le jó w  
społecznych, n ie odk raw a sobie 
zbyt w ie lk ie j  in dyw idu a ln e j  por­
c j i  ze wspólnego „bochenka Chle­
ba" i  za dy rek tyw ę  życia  —  a 
nie za spospoli towane porzekad­
ło —  ma przypowieść Ewangeli i
0 bogaczu i  uchu ig ie lnym.

I  drugie zagadnienie: czy 
wspólna praca i  wspólne byto­
wanie w  nędznych, n ie k u l tu ra l ­
nych warunkach, obcowanie na 
stopniu równości,  koleżeństwa i 
wynilcająca stąd poufałość  —  ob­
n iża ją  a u to r y te t : kapłana? Czy 
un iem oż l iw ia ją  m u uderzenie w  
inny, podnioślejszy ton? Zagad­
nienie autorytetu...  Zda je  m i  się, 
że au to ry te t  zdobędzie sobie 
zawsze człowiek, k tó ry  rea lizu je  
życiem to, co głosi. Jak  p iękn ie
1 przekonywująco przedstawia  
Cron in  w  Kluczach K ró les twa  
euwlucję stosunku M a tk i  P rze­
łożonej do Ojca Chrisholma. Po­
rcie ktoś, że je j  in te l igenc ja  i  
świątob liwość pozwala ły  inaczej, 
głębie j spojrzeć na niego, n iżby  
to uczyn i ł  „cz ło w ie k  p rosty"  
Proszę jednak nie zapominać ja k  
bardzo ciążą na cz łow ieku „d o ­
brze urodzonym " przesądy a ry ­
stokratycznego środowiska, ja k  
k ie ru ją  w z ro k  na w a lo ry  zew­
nętrzne, na fo rm y ,  a u trud n ia ją  
wydobycie spod n ich  istotnej 
treści.

N igdy  nie zgodzę się z tym, ie  
ksiądz m usi stać na jak ie jś  innej  
„w y ż y n ie "  n iż  ta, k tó rą  zapew­
nia m u jego własna postawa ży ­
ciowa. A  koleżeństwo p rzy  pra ­
cy nie podkopie chyba tak  jego  
autory tetu, ja k  przygodne kole­
żeństwo z ludźm i św ieck im i przy  
k ie l iszku lub karc ianym  stole. 
Czy w  ty m  m n iem an iu  jestem  
odosobniona?

Być może, te  praca duszpa­
sterska w  warunkach  robotn i­
czych to heroizm. A le  czyż chrze­
ścijaństwo to cofanie się wobec  
spraw trudnych? Czy p rzyk ład  
O i Damiana de Veuster i  nasze­
go O. Beyzyma nie m ó w i o po­
konyw an iu  jeszcze w iększych  
trudności. I  czy rzeczywiście po­
moc  i  sympatia ogółu kato likó io,  
ich m ora lne poparcie  —  nie m.o- 
Od te j pracy u ła tw ić?  Jeśl i zna­
leźli  się śm ia łkow ie  czy nie na­
leżało im  pomóc zamiast ich s i­
łą z drogi zawrócić?  ,

Sta l i  się rewoluc jon is tam i?  — 
tem lepiej. Wszak chrys t ian izm  
to największa rew o luc ja  w  dzie­
jach świata, czas do n ie j  naw ią ­
zać a nie t rw ać  na s tarych po ­
zycjach społecznych, niezgodnych  
z duchem chryst ian izmu, w  po­
gaństwie nie z im ien ia  w p ra w ­
dzie lecz z ducha.

Czy św iat kap ita l is tyczny jest 
naprawdę chrześcijański, czy 
może raczej na chrześcijaństwie  
żeruje? I  czy narastająca w 
świecie rew o luc ja  ma się doko­
nać W BREW  C H R Z E Ś C IJA Ń ­
STW U C Z Y  T E Z  PO PRZEZ  
NIE? '

J. E ZU FO W IC ZO W A
T o ru ń

Do redakc ji w p łynę ło  szereg 
lis tó w  poruszających sprawę 
ks ięży-robo tn ików  om ów ioną w  
numerze 12 naszego pisma z 
dn ia 21 m arca 1054 przez W o j­
ciecha K ętrzyńskiego. Jeden z 
tych lis tó w  zamieszczamy pow y­
żej chcąc zapoznać naszych czy­
te ln ik ó w  z jego treścią. Ponie­
waż, ja k  o rien tu jem y się sprawa 
księży - rob o tn ików  w zbudziła  
w ie lk ie  zainteresowanie, pow ró ­
c im y jeszcze do n ie j w  n a jb liż ­
szych num erach.

R E D A K C JA
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P o c h w a ła  c z ło w ie k a
ŚP IE W A K  u p ra w ia  na jn iebez­

pieczniejszy rodzaj poez ji: poe­
z ję  re toryczną. Jest to  l i r y k  n ie  
w a ha jący  silą przem aw iać z t ry b u ­
ny. Jego d ług ie , p łynn e  w ersety
cechuje rozm ieszczenie akcentów  
uczuciow o -  znaczeniow ych w łaśc i­
w e  na tu ra lnem u  to k o w i m ow y co­
dzienne j, a le  n ie  ogran icza jące j się 
do czystego in fo rm ow a n ia  lecz s i l­
ni'® przesyconej emocją, sugeru ją­
cej określone przekonania, o rgan i- 
Eujtąoej w zruszen ia czy te ln ika  po 
to, b y  rozw iązyw ać je  a k ta m i wo­
l i ,  budow an iem  postanow ień. I  d la­
tego sięga on po ś rod k i w y ra zu  
lekceważone przez poetów  pozosta­
jących  w  k ręg u  tra d y c y j zw iąza­
nych  ze spadkiem  a rtys tycznym  A - 
wangtardy czy postm odern istyczne­
go este tyzm u: po anaforę, pow tó­
rzenie, re fre n , nagrom adzenie, w y ­
liczenie. D latego toż po in ta  w ie r ­
szy Śpiew aka zm ierza k u  ostre j, 
w y ra z is te j a fo rystyczności: „N ie  
chcem y n ikogo  zabijać, n ie  chcemy, 
by  na® zaibiijano!“ . „N ic  n ie  p rz y ­
chodzi samo. W szystko na leży w y ­
wa lczyć",  „Poezjo, tru d y  w a lk i opo­
w ia d a j!“ . Jeet to  —  co należy pod­
k re ś lić  —  aforystyczność „hasło­
w a ", hasło zaś m a na. ce lu  organ i­
zow anie w o li czy te ln ika  i  zw raca­
n e  je j w  okreś lonym  k ie ru n k u . 
P o in ta  tego rod za ju  dz ia ła  ca łk iem  
odm ienn ie  n iż  „b ia łe “ , rozw iane 
zakończenia w ie rszy  w yw o łu ją ce  
przędą w szysk im  grą nas tro jów  
fa lo w a n ie  em ocji, odm ienn ie  także 
niiż zaokrąg len ie  u tw o ru  re fle ks ją  
„po g łęb ia jącą “ , kuszące do dy le­
tanck iego  zazwyczaj filo zo fow an ia  
na. tem a ty  „zasadnicze“ . P o in ta  te­
go rod za ju  sugeru je  bądź goto­
wość do określonych dz ia łań, bądź 
też obow iązek p rz y ję c ia  okreś lo­
nych  przekonań.

A le  czy po in ta  tego rod za ju  n ie  
może rów n ież  ¡budzić żyw io ło w e j 
w ręcz n iechęci do  propagow anych 
przez poetą dz ia łań  i  przekonań? 
Owszem, je ż e li p o in ta  po pa rta  bę­
dz ie  je d yn ie  patetyczną deklam a­
c ją  i  go łos łow nym  dek la r.a tyw ie- 
m em . T ru d n o  o skutecznie jszą 
kon trp ropagandę na js łuszn ie jszych 
haseł n iż  n a iw n ie  tro m tra d ra cka  
propaganda.. S łowem : poezja ope­
ru ją c a  m etodam i re to ry k i i  re to ­

Alessandro Manzonl 
NARZECZENI

dw a to m y  cena z i 60 .—

A. J. Cronin 
KLUCZE KRÓLESTWA

cena zi 30 .—

Mateusz Zurawlec  
WIEC W ŚRODKU 

CZŁOWIEKA
cena zi 10.—

M ikołaj Rostworowski 
PRZECIW NOCY

cena z i 12.—

M arla Zlentara-Malewska  
— Michał Lenqowskl
— Teofil Raczyński

— Alojzy Śliwa 
POEZJE W A RM II I MAZUR  

cena z ł 10.—

W ysy ła  B iu ro  S przedaży „P a x " .
W arszaw a, M oko tow ska  43, za z a li­
czen iem  pocztow ym  lu b  po w p łace n iu  
na kon to  PKO,' W -wa, 1-8515/114.
P rzy  w p ła ta ch  na PKO p ro s im y  do ­
liczać z ł 3 .— na kosz t p rz e sy łk i.

Do nabyc ia  we w szys tk ich  sk le ­
pach ..V e r lta su “ .

ry k ę  tę  b ilansu jąca  w  p rostym , je ­
dnoznacznym  haśle k roczy  sta le  po 
k ra w ę d z i bana łu  i  sloganu. Jeżeli 
je d n a k  k lę s k i je j m a ją  w  sobie za­
wsze coś m im o w o ln ie  rozśmiesza­
jącego, są żałośn ie małe  („ro d z iła  
góra i  po rodz iła  m ysz“ ), to zw ycię­
s tw a je j są szczególnie p iękne i za­
szczytne,, gdyż odnosi się je  w  w a­
ru n ka ch  nade r trudn ych .

„D ośw iadczen ia“  są ta k im  w ła ­
śnie zw ycięstw em . Czy zw ycię­
stw em  pe łnym , try u m fe m  bez­
sprzecznym  ii n ie  w zbudzającym  
żadnych w ą tp liw ośc i?  M ia łb y m  pod 
ty m  w zględem  pewne zastrzeżenia. 
Tyczą one zresztą w ierszy, k tó re  
na t le  os ta tn ie j ks ią żk i Śpiewaka 
naileży uznać raczej za n ie typow e, 
a  w ięc w ie rszy  o cha rakte rze  s ty - 
lćza tomskim. Maim tu  na m yś li np. 
w ie rsz  „D o  Jana K ochanow skiego“ , 
m c im  zdaniem  jakoś z b y t okrąg ło  
i  potoczyście, zby t uk lasyczn ionym  
s ty le m  m ów iący wszystko, co „ w  
ta k  donios łe j d la  całego na rod u  
c h w ili“  (rocznica wieszcza) pow ie ­
dzieć należało,  oraz ów  w ie rszyk  o 
chorob ie  dziecka zaczynający się od 
s łó w  „W yb ie g łe m  z dom u .zatros­
k a n y “ . W ie rszyk je s t wdzięczny 1 
ładny, alłe dlaczego w y s ty lizo w a n y  
na  ja k iś  tu w im o w s k i ap okry f?  Czy 
ta  apakryficzność by ła  św iadom ym  
zam ierzen iem  autora? Czy też spra­
w ą p rzypadku?  ¡Nie p o tra fię  te j 
k w e s tii rozw ik ła ć . M am  wrażenie, 
że czysto em ocjonalne „rozko łysa ­
n ie “  w la ło  się tu  w  p ierw szą lep­
szą gotow ą fo rm ę  eksp res ji poe­
ty c k ie j n ie  sk rys ta lizow aw szy  się 
w  do jrza łą  a rtys tyczn ie  koncepcję 
w iersza. D w a  w ięc niebezpiieeaeń- 
etw a czyha ją  na poetę: u leganie 
pokusom  jak iegoś neoklaisycyzowa- 
rńa, sprzecznego z na tu rą  e ru p ty w - 
nego racze j ta le n tu  Śpiewaka, ta ­
le n tu , d la  k tórego tw o rzyw em  są 
przede w szys tk im  fa lo w a n ia  emo­
c j i  (aczko lw iek em ocji zorganizowa­
ne j i  w y ra źn ie  ustaw ione j k ie ru n ­
kow o), oraz m om enty zb y t b ie rne­
go poddan ia  się m e lod iom  w z ru ­
szeń.

W  czyim tk w i je dn ak  sekre t po­
e tyck ich  zw yc ięstw  Śpiewaka? Są­
dzę, że przede w szys tk im  w  t r a f ­
nym  zasadniczo w yko rzys tyw a n iu  
specyficznych w łaściw ości swego 
ta le n tu  i  w  og ran iczan iu  się do 
m ów ien ia  o sprawach, k tó re  są na­
p raw dę w ła sn ym i sp raw am i poety, 
p rze ży tym i jaiko treśc i rea lnych  do­
św iadczeń życ iow ych  konkre tnego 
cz łow ieka. Jest w  poez ji Ś piew aka 
pew ien sw o is ty  „ne rud yzm “ , owa 
p rzyp om in a j ąoe żyw o am e rykań ­
skiego poetę nagrom adzenia rea­
lió w , k tó re  się n ib y  ty lk o  w y m ię -  
nia:

Poznałem  w ie lo b a rw n y  a rom at 
/ jes ien i

1 w yb u ch y  p rze jrza łych  , zapa­
chów.

Poznałem  n iebo o ko lo rze  z w il­
go tn ia łe j s ta li,

k tó re  łą kom  przynos i posuchę. 
Poznałem  sm utek puste j ły ż k i na 

■ 1 sto le
i  opuszczone d łon ie  o jców , 
j, wystraszone spo jrzen ia  bu tów  

rozda rtych ,
1 pochylone p lecy m atek, p is k li­

w e k w ile n ie  n iem ow lą t 
1 w ie le  in n y c h  rzeczy, d la  k tó ­
ry c h  d ługo  n ie  m ogłem  znaleźć

nazwy.
O to w łaśn ie  is to ta  rzeczy: posług i­
w a n ie  się nazw am i rzeczy, okre­
ś lan ie  s łow em  k o n k re tu  rea lnych  
doświadczeń. Tego sposobu pisan ia 
n ie  po trzebow a ł się śp ie w a k  uczyć 
cho ćby  naw e t i  od N e rud y : ta k  sa­
m o z rzeczy i  fa k tó w  w yra s ta ło  
jego słowo poetyck ie  ju ż  w  m ło ­
dzieńczych „'W ierszach stepow ych". 
W tedy je dn ak  puniktem  dojścia by­
w a ły  czasem typo w o  in te lig en ck ie  
k ło p o ty  m etafizyczne. A  dziś?

Pow iedzm y sobie w y ra źn ie  je d ­
no: poezja ta jest poezją in te lig e n ­
cką. A ie  —  i  tó  w łaśn ie  je s t w  
ty m  w yp ad ku  na jw ażn ie jsze  — 
Ś piew ak n ie  k r y je  się ze sw o ją  
inteligenokościią, n ie  stara  się je j 
esikaimotować, a le  w łaśc iw ie  w y k o ­
rz y s tu je  ją  poetycko. C z łow iek 
m ocnych emocyji, w ra ż liw y , aż do 
przeczulenia sensualista nie ulega 
na po row i doznań, opanow uje je  i  
o rg an izu je  św iadom ą m yślą a rty s ty  
i  cz łow ieka  ide i. A rty z m ! Draiwne 
z n im  dzie ją  się obecnie rzeczy. Je­
d n i uc ieka ją  od niego, rob ią  cnotę 
z p rym ityw is to  wami a  środków  w y ­
razu,, in n i ziaś p ieszczą. i  cyze lu ją  
om aim entacyjne e lem enty w iersza, 
ja k b y  tą troską  o b łahe i  czysto 
zew nętrzne „w a lo ry  fo rm a ln e " 
c h c ie li udobruchać bożJka P iękne j 
F o rm y (,,...! d iab łu  ogarek“ , ja k  
m aw ia  lu d  po lsk i). Ś piew ak należy 
do tych  poetów , k tó rz y  n ie  m a ją  
zam iaru  rezygnować ze zdobyte j 
w iedzy  o sztuce przeobrażan ia ma­
te r i i  doświadczeń w  poezję. N ie  
stara się o kom u n ika tyw no ść  
sw ych w ierszy, przez uproszczenie 
środków  w yrazu , a ie  w yb ie ra  d ro ­
gę tru d n ie js z ą : ta k  o rgan izu je
s tru k tu rę  r łączen iow ą swych u - 
tw o ró w , b y  sta ła  się ona ja k  n a j­
ba rdz ie j ja sno  i  p re cyzy jn ie  skon­
struow ana. Reszta je s t ju ż  „ ty lk o  
li te ra tu rą “ , ty lk o  sprawą w a rs a t i-  
tu . I  ta  nieustanna praca m yś li, w  
ja k ie j u rodzony em ocjonalis ta  i  
sensualista stara się w ydobyć z 
m a te ria łu  doznań, em ocjona lnych 
reakey j, nag łych b łyskó w  m y ś li i  
splątanego k łębow iska  asocjacyj, 
jasną, w yraźną , precyzy jną  kon ­
s tru k c ję  znaczeniow ej s tru k tu ry  
w iersza je s t czymś im ponu jącym , 
je s t ja ik na jw łaśc iw szym  w y k o rz y ­
s tyw an ie m  swego mózgu, je s t rze­
te lną  i  ważną robotą św iadom ego 
In te l ektua 1 i s ty ,

Ś piew ak nie  należy do tych, k tó ­
r z y  „o p ie w a ją “ . Jeżeli sp róbu je  cza­
sem z te j beczki, w ychodz i to  ja ­
koś sz tyw no i  o fic ja ln ie . W ciąga 
on na tom ias t czy te ln ika  w  żywe 
dzian ie  silę p ro b le m a tyk i naszych 
czasów. Jego re to ryka  to n ie  re to ­
ry k a  go tow ych s fo rm u łow ań, a le  
uchw ycona na gorąco, w  stan ie  
w rze n ia  d ia le k ty k a  fo rm ow an ia  się 
m y ś li przegryza jące j się przez fa k ­
ty , zm agającej się z rzeczam i. 
S p ra w y  po lityczne  z ja w ia ją  się w  
w ierszach Śpiewaka n ie  jaiko fo r ­
m u ły  podane ,„do w iadom ości i  s to ­
sow an ia“ , lecz ja k o  rea lne, dom a­
gające się dogłębnego p rze tra w ie ­
n ia  p rob lem aty  in te le k tu  i  sum ie­
n ia . To n ie  je s t poeta „u p o lity c z ­
n ion y". T o  je s t poeta', k tó ry  poety­
zu je  p o litykę , gdyż je j zagadnienia 
każe przeżywać c z y te ln ik o w i ja k o  
sp raw y własne, w ciąż żywe, bez­
ustann ie  rosnące i  kom p liku ją ce  
się, n ie  jaiko zb ió r „obow iązu jących 
przep isów “ , a le  ja k o  n ieustanny 
kryzy®  in te le k tu a ln eg o  i  m ora lne­
go do jrzew an ia . K lasyczn ie  in te li­
genckie upodobanie do f ilu te rn ie  
k o k ie tliw e g o  przekom arzania się z 
ideam i i  fa k ta m i w  im ię  „sw o ich  
pog lądów " (swojego w idz i-m i-s ię ), 
do uk ładan ia  zaw iłych  i  n igdy się 
n ie  rozw iązu jących  pasjansów  z po­
jęć, przeświadczeń, złudzeń i  fra ­
zesów zastąpione zostało u  Śpie­
w aka  pracą m y ś li m ające j n.a oku 
cel w y ra ź n y  i  ko n k re tn y , dążącej 
upa rc ie  do jego rea lizow ania . W 
ty m  w łaśnie tk w i k u ltu ra ln o  w y ­
chow aw czy w a lo r te j poezji, je j 
m im o w o ln y  i  n ie  zam ierzony dy ­
daktyzm  polegający n ie  na podsu­
w a n iu  c z y te ln ik o w i gotow ych prze­
m yśleń, aie na angażow aniu go w  
pew ien  okreś lony ty p  życia ducho­
wego 1 um ysłowego.

*) ,/an śp ie w a k  - -  Dośw iadczenia, 
w ie rsze . „C z y te ln ik “ , W arszaw a 1953. 
S tr. 67 +  1 n lb .

JEST p raw dą bezsporną: każde 
dzieło sz tuk i słowa nie  może być 

(w  p rzec iw nym  w ypadku  przestaje 
być dziełem  sztuk i!) zhiorem  zasad, 
przepisów i  p ra w  m oralnych... A  
jednak każde p raw dziw e dzieło l i ­
terackie zaw iera w  sobie ta k ie  w a r­
tości, k tó re  odbiorcę m ob ilizu ją  w e­
w nętrzn ie  —  „w y c h o w u ją “ . Rzecz 
jasna, że owo „w ych ow a n ie “  jest 
innego porządku, an iże li to, ja k ie  
się p ra k ty k u je  na codzień w  s to ­
sunkach m iędzyludzkich. Jest ono 
czymś w tó rn y m  w  stosunku dc sa­
m ych przeżyć estetycznych, kon­
kre tyzu jących  się w  c h w ili zetkm ę- 
cia się z u tw o rem  lite ra ck im , nie 
ty le  w  h ie ra rch ii ważności, ile  w  
h ie ra ch ii następstw.

Można by proces rozum owania 
przedłużyć i  powiedzieć, że u tw ó r, 
k tó ry  n ie  wzbudzałby w  nas pra­
gnienia stania się „lepszym ", posia­
da jak ieś artystyczne „b ra k i“ , k tó ­
re nie zawsze są uchw ytne  dla  
przeciętnego czyte ln ika , ale k tó re  
da łyby się w y k ry ć  przy  głębszej a - 
na liz ie  estetycznej. B y libyśm y m oc­
no zdziw ien i, gdybyśm y w z ię li do 
ręk i ja k iś  św ie tny to m ik  w ierszy 
lirycznych  łu b  doskonałe j prozy —  
i  po przeczytaniu od łoży li obojętn ie  
na półkę b ib lio teczną bez doznania 
„szoku“  in te lektua lnego, którego 
efektem  byłoby cor, a j m n ie j nowe 
zobaczenie spraw, k tó re  się nam ju ż  
znudz iły  d zbrzyd ły .

T ak ie  m n ie j w ięcej re fle ks je  bu ­
dzi le k tu ra  „W ycieczk i do Sando­
m ie rza“  Jarosława Iwaszkiew icza. 
Pom ińm y problem , k tó ry  się zdaje 
być w p ros t ponętny: ja k ie  m ożliw o­
ści i  ja k ie  ograniczenia da je kon ­
cepcja u tw o ru , pomyślanego jako  
pow ieść-reportaż. N ie da jm y się po­
nieść zawodniczej w yobraźn i i n ie  
op isu jm y uroków  prozy autora 
„C zerw onych tarcz“ , o k tó rych  p i­
sano „fachow o“  i m n ie j fachowo — 
a nad k tó ry m i g łow ić  siię będą je ­
szcze h is to rycy lite ra tu ry . O przy jm y

się s ilne j pokusie w y k ry u  an ia 
„c h w y tó w “  i  „zab iegów “  lite ra c ­
kich . A  popatrzmy na książkę tak  
prosto —  nieuczende. Zaoszczędzimy 
sobie tru d u  operowania „sub te ln y­
m i“  in s trum en tam i sz tuk i k ry ty c z ­
nej.

Co w  te j powieści „b ie rze “  czy­
te ln ika ?  Działa sztuki, k tó re  oglą­
dam y, w raz z „bo ha te ram i“  pow ie­
ści —  w  muzeach, kościołach, kate­
drach i  ratuszach? K oncert pana 
Bolesława w  w ie js k im  kośció łku , 
k tó ry  .w yw o ła ł łzy  u starego orga­
n is ty  i  ciiod L o n ił, co w  życiu s ły ­
szała dużo dobre j m uzyk i?  „P rze­
chadzka“  po W iś le  s ta tk iem  w  p ięk­
ny, słoneczny dzień? T rud  f iz j czny 
m łodych lu dz i przy, a k c ji żn iw ne j 
w  PGR-ze w  B orys inku? Emocja, 
ja k a  tow arzyszy nocnej pogoni za 
sabotaży sta m i? — Chyba tak  i  chy­
ba nie, Taik, gdyż w szystko to  z 
jakąś log iką  artystyczną zmierza 
do wyczarow ania swoistego „ k l i ­
m a tu “  św iata Iwaszkiew icza. Nie, 
gdyż to nie jest najważniejsze.

W  ty m  św iecie sprawą zasadni­
czą —  człow iek.

C złow iek, k tó ry  kocha, przeżywa, 
tw arzy... T y lk o  on może zm ieniać 
i  podporządkowywać sobie przyro­
dę, kontem plow ać piękno życia, 
u jm ow ać je  po jęciowo, tw o rzyć  w  
sobie i  w  innych  ład in te le k tu a ln y  
i  m ora lny. Jest .zawsze a k tyw n ym  
podm iotem  h is to r ii. Ś w ia t —  to ja ­
kaś dz iw na i  nieprawdopodobna 
ba jka , w  k tó re j można spotkać do­
b rych  ludz i, z k tó ry m i można m ą­
drze „pogadać“ , k tó ry m  można za­
ufać. Wszyscy są sym patyczni, m i­
li.  W szystko tak ie  p iękne i  tak ie  
proste. Czy naprawdę? Czyżby 
c ie rp ien ie  b y ło ' ty lk o  iluz ją?  Ależ 
niie. T y lk o  można je  przezwycię­
żyć.

D ram at pana Bolesława, k tórem u 
m uzyka przys łon iła  wszystko — 
nawet potrzeby, i  c ie rp ien ia  n a j­
bliższych —  ma jakąś moc. oczysz­

czającą z chw ilą , gdy po jm ie on 
że i a rtys ta  wciąż m usi „buduw ać“  
w  sobie człow ieka. Nieszczęśliwe 
dzie je  W andy -zyskują ja k iś  in ny  
w y m ia r w momencie, skoro się nad 
n im i pochyli dobra ciocia Lonia, 
k tóra byłaby taką szczęśliwa, gdy­
by in n i b y li szczęśliwi.

„W ycieczka do Sandom ierza“  gło­
si w ie lką  pochwalę człow ieka, po­
chw alę młodości, radości i p iękna 
życia, k tó re  się osiąga poprzez p rzy­
jaźń, m iłość i  tw órczą wolę. Każ­
dy człow iek, nawet ta k i b ik in ia rz  
Janek M o ty lsk i, jest „byczym “  fa ­
cetem. Pozory zewnętrzne czasem 
m ylą. I  źle rob ią Jurek i K izysz- 
tof, k tó rzy  d y s k w a lif ik u ją  m ora lną 
wartość Janka dlatego ty lko , że no­
si modne kraw a ty . T ak i uproszczo­
ny schemat rozum owania często 
prowadza do nieporozum ień w  sto­
sunkach m iędzyludzkich, k tó re  
sp rzy ja ją  w yrządzaniu k rzyw d y  
cz łow iekow i, ja k ie j niczym  nie m o­
żna zrównoważyć. Trzeba w n ikną ć  
w  człow ieka; . podejść do niego z 
dobrym  słowem, nie węszyć wszę­
dzie ty lk o  zasadzek i podstępów.

To jest chyba ja k iś  nakaz, będą­
cy kon k lu z ją  „filo z o fic z n e j“  zadu­
m y nad życiem w  powieści Iw asz­
kiew icza. Nakaz, wobec którego nie 
można przejść obojętnie. Trzeba 
podkreślić jeszcze jeden „czar“  (nie 
zna jdu ję  lepszego słowa) „W yciecz­
k i  do Sandom ierza“  —  łączy się 
on z postacią na rra to ra , którego 
chyba w o lno utożsamić z autorem . 
Jest to praw dziw a niespodzianka w  
twórczości Iw aszkiew icza —  stosu­
nek au tora do św iata przedstaw ia­
nego u leg ł znam iennej ew o luc ji, 
Z m n ie jszy ł się, m ie jscam i nawet 
za ta rł, dystans m iędzy poetą a op i­
syw anym i postaciam i i zdarzeniam i. 
Stąd stosunek bliskości, serdeczno­
ści, emocjonalnego zabarw ien ia do 
kreow anych „boha te rów “ , k tó rych  
ja k  gdyby au to r obdziela po ko le i 
sobą, sw o ją  osobowością. To n ie  
ob ie k tyw n y  „opow iadacz“ , k tó ry  nie 
wychodzi poza fu n k c ję  in fo rm a to ra , 
k tó ry  beznam iętnie tw o rzy  lu b  od­
tw arza sytuacje, k tó ry  się bo i za­
znaczyć w łasny  stosunek uczucio­
w y  do postaci, gdyż to by ło b y  
sprzeniew ierzeniem  się pow o łan iu  
a rtys ty . N ie ma spraw  p ry w a t­
nych i  publicznych, ważnych i n 'e -
ważnych, uczuciowych j  bezuczu- 
c iowych. W szystkie angażują auto­
ra, w szystkię  obdziela swoim  mą­
d rym  uśmiechem aprobaty lu b  upo­
m nien ia. Bo przecież czasem spoza 
m aski na rra to ra  w ych y la  się t - a r z  
dojrzałego mędrca, k tó ry  zna ta­
jem nice życia, k tó ry  w ie le  przeżył 
i  dośw iadczył, k tó ry  z pob łaż liw ym  
hum orem  pa trzy  na tych m łodych 
lu dz i: ja k  też on i sobie radzą?

C i k ry tycy , k tó rzy  narzeka li k ie ­
dyś na „ch łód “  poezji Iw aszk iew i­
cza z pewnością będą m ile  zasko­
czeni i  zdz iw ien i tym  z jaw isk iem .

Na przyk ładz ie  „W ycieczk i do 
Sandom ierza" można by snuć roz­
w ażania na tem at konieczności u- 
proszczeń w iz ji św iata, k tóre zakła­
da koncepcja powieści dla m łodzie­
ży. Można by próbować napisać a r­
ty k u ł o sztuce cytow ania pokazanej 
przez Iw aszkiew icza w  te j pow ie­
ści. Przecież fragm entam i przypo- 
m ina  piękną m ozaikę, w  k tó rą  
w staw iono kam yczk i różnokoloro­
we, zawsze m ając na uwadze sy­
m etrię , proporcje, celowość i  fu n ­
kc je  te j „a rty s to w s k ie j“  reboty. 
P rzy tym  książka ta k  ogromni® 
„pouczająca“ , kształcąca. I  co dz iw ­
niejsze, au to r osiągnął te w a lo ry  
n ie  kosztem rezygnacji z p raw  a r­
tys ty , ale chyba dz ięk i tym  p ra ­
wom . A  to w ie lk i sukces artysty,, 
w ie lk i a tu t, po tw ie rdza jący słusz­
ność tezy, że praw dziw a sztuka słu­
ży zawsze cz łow iekow i,

*) Ja ros ław  Iw aszk iew icz : „W yc ie czka  
do S and om ie rza", s. 264. C zy te ln ik  1954.
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GLOS poruezm ką Lenocha w yc iągną ł go z top ie li
snu. „  ,
—  K erto n ! S łucha jc ie ! K e rto n ! Co u lic h a  z w a m i 

r ę  stało? O głuchliście  ja k  pień?
—  Słucham , Nie. T rochę jeszcze n iepew n ie  s ę 

czuję. O co chodzi?
—  Słyszeliście co m ów iłem ? '
■— T a k  To jest —  nie. Jakoś m i w ylecia ło ...
Lenoch rzuc i! się ne rw ow o na łóżku, aż coś go 

łupnę ło  w  zdrow ie jące j nodze.
—  No, to  słucha jc ie . I  n iech w am  ju ż  n ie  w y la ­

tu je . P odparł się ło kc iam i w ych y la jąc  twa.nz ku  łóżku 
K e r tona.

—  Ten M ac Gleem brzydko  pachnie. .Tedzie od n ie ­
go na k ilo m e tr  sm arow id łem  kom unistyczne j propa­
gandy. Aż w  nosie kręci. Zauw ażyliście?

K e rto n  m ilcza ł.
—  N ib y  to  ku rsy  językowe, n ib y  ta k  z w iz y tk ą  do 

chorych, a w łaśc iw ie  przyszedł nas podm acywać N ie 
zd z iw iło  was ja k  po w o lu tku  szedł w  rozm ow ie do 
swojego? Boczkiem , boczkiem, okrężnie, zakosami, 
a w iadom o o co chodzii. Puścił farbę. Czerwoną fa r ­
bę. Zauważyliście?

K erton  m ilcza ł. Lenoch n ie  m ógł się uspokoić.
—  No, trzeba to  zapamiętać. To nam się przyda, 

po ruczn iku  K erton. To nam  się tam  przyda...
K e rton  n iew yraźn ie  poruszył głową.
—  Ze n ib y  gdzie? Co z-a tam?
L e p ę d l żachnął się na, piedom yślność feolej$|

—  Jak w róc im y, będziem y m usie li zdać relację. 
B y ło  nas dwóch. S łyszeliśm y obydw a j. Pan pośw iad­
czy. To ju ż  nie jest sprawa C IC -u. To spraw a FBI.

K e rto n  czul w zb iera jącą niechęć do te j rozm owy, 
ale b rn ą ł w  nią, pozorując niodojdowatość.

—  Że n iby co? Mac Gleen?
__ Nie s truga ję ie  w a ria ta ! Przecież słyszeliście! (
—  Co słyszałem?
Lenoch przydus il glos. M ocow ał się c h w ilę  z so­

bą. W reszcie pod ją ł zbyt spokojnie .
__ P oruczniku K erton , zw racam  w am  uwagę na

to, że Mac Gleen postępuje ja k  zdrajca.
K e rto n  zdecydował się na odrzucenie m aski n ie - 

rozgarn iętego c iam ajdy.
—  Et, histeryczne gadanie. Zaraz zdra jca ! M ó w ił 

to, co czuł. To —  - co przem yśla ł. M ó w ił do rzeczy. 
Zwłaszcza z tym , że — ja k  on to pow iedział? —  że 
le p ie j być straconym  n iż rob ić  ta k ie  św ińs tw a  w  n ie ­
skończoność.

— P oruczn iku  K e rto n ! Czy w iecie , że M ac Gleen 
organ izu je  w  obozie d w ó jk i ag itu jące za pokojem? Ja 
n ie  cieszę się z te j zasranej w o jny , ale w iecie, co to 
znaczy? To w łaśn ie  ten jego S orion ! D w ó jk i ag itu ­
jące z,a pokojem  w  obozie jeńców. W iecie o tym ?

—  A  pan fką d  w ie  o tym , poruczniku?
Lenoch przez ch w ilę  się zawahał. Szybko jednak 

zbagate lizow a ł sprawę.
—  To w  te j c h w ili n ie  na.leży do rzeczy. Ważne

są fak ty .
K e rto n  ham ow ał z trude m  p rzyp ływ  gniewu. P ró­

bow a ł spokojnie.
—  O co w am  chodzi? S ierżant M ac G leen pa trzy  

na św ia t i w idz i, późno, ale w id z i sens tego co się 
dzieje. P ra w d z iw y  sens. Zda je  się, w idz i w y ra źn ie j cd 
nas. I  —, w  p rzec iw ieństw ie  do nas — w yciąga w n io ­
sk i, późno, ale wyciąga. Po co zaraz ten h isteryczny 
k rz y k  o zdradzie?

W ykorzys tu jąc  c h w ilę  os łup ien ia  Lenocha, ciągnął 
da le j jeszcze spoko jn ie j.

—  A  w ie  pan, c iekaw e by łoby się zastanowić, k to  
tu  zdradza i kogo zdradza. W ierność k łam stw u jest 
zdradą praw dy. W ierność zbrodn i jest zdradą czło­
w ieka. Czy w ierność F B I i  M aćkow i, a potem R id- 
gay‘ow i nie jest przypadkiem  zdradą A m eryk i. 1 m o­
że nie Mac G leen zdradza pana, ale pan Mac Gleena. 
Co?

Lenoch m ilcza ł, szukając s łów  na m ia rę  swego 
oburzenia. K e rto n  ba ł się, że za da leko pop łyną! m y -
j l a t f l Ł. ivctó<snię gło«.

—  Ot, okazuje się, że m am  jednak  kaznodzie j­
sk ie  ta len ty . M o ja  m atka zawsze m nie o to  podej­
rzew ała, a ja  n igdy nie  w ierzy łem . Jak się okazuje —• 
ona m ia ła  rację.

Lenoch nie p rz y ją ł jednak propozyc ji złagodzenia 
rozm owy. Znow u głos p rzydus il, m ó w ił n iem a l szep­
tem , sy k ii wie.

—  Czy pan zdaje sobie sprawę, panie poruczn iku , 
co pan m ów i? Już pana zarazili?

K e rto n  drgną ł ja k  oparzony. P rzerzucił się ca łym  
c ia łem  na bok, ku  Lenochow i. N ie  panował nad gło­
sem, słow a podcinał co c h w ila  ostry  ja k  b rzy tw a  
falset.

—  P oruczniku Lenoch! Do jasne j cho le ry ! N ie 
w iec ie  k to  m nie "zaraził?  I  czym? Pan! Dżum ą albo 
ty fusem ! I ja  sam! A sh fo rk ! Cała ta drańska m ach i­
na, p roduku jąca śm ierć. Zżarła  by m nie ju ż  od da w ­
na choroba, k tó rą  m y —  bohaterzy! — przy lec ie liśm y 
zrzucać na g łow y c y w iló w ! Rozpadłbym  się ja k  spar- 
szyw ia łe  ja b łk o  lub  gn ijący  szczur. A le  ktoś m nie  
u ra to w a ł! Poruczniku Lenoch! N ie w ie  pan, kto? K to  
m n ie  zaraził i k to  u ra tow a ł?

S kron ie  tę tn iły  ran bólem  w y s iłk u , ale rzuca ł tam ­
tem u w  tw a rz  całą sw o ją  jeszcze niedokonaną p ra w ­
dę osta tn ich d n i czy osta tn ich  godzin.

—  P oruczniku Lenoch! N iech pan pokaże język. 
N ie  w y rw a li panu języka. N ie  zża rli panu w ą troby. 
Na nodze ma pan od m iesiąca gips. Z czym pan tu 
p rzy lec ia ł do Hoandżo? Z cuk ie rkam i?  K to  panu za­
ło ży ł gips? P rzyjacie l?

Lenoch m ru ży ł pow iek i, ja k b y  rcz la tane  ręce K e r- 
tona m ęczyły m u źrenice.

K e rto n  w łaśc iw ie  n ie  m ó w ił już  do niego, m ó w ił 
do z łych c ien iów  swego św ia ta , a przede w szystk im  
chyba do siebie.

—  Trzeba um ieć odpowiedzieć na pytan ie  k to  
i  czym  zaraża. I  k to  leczy, k to  zakłada gips na no ­
gę? No, kto? Jeszcze raz pytam , kto? P rzy jac ie l?

K e rto n  opadł wyczerpany na poduszkę. W  ustach 
m ia ł p rzyk rą  suchość. Sm akow ało gorączką. K u  oczom 
na p ływ a ły  czerwone fa le  n iespokojn ie  m igających 
tró jk ą c ik ó w  i kółek.

Lenoch upew niw szy się w  w yczerpaniu s ił K e r-  
tona, pod ją ł jego pytan ie  n iby  de lika tn ie , czule.

—  K to  m n ie  leczy? K to  m nie zakłada ł gips? Dow ie 
się pan w  sw oim  czasie. O gólnie m ów iąc ktoś, k to  
w łaśc iw ie  ocenia i  szanują w ie lkość gwiaździstego 
iztandaru, y

Zaw aha ł się przez chw ilę , walcząc z pokusą w ła ­
snej ta jem n icy, ale wreszcie zaryzykow a ł, by osta­
tecznie pognębić Kertona.

—  A  w  sw o im  czasie dow ie się pan innych  rze­
czy. Że tu  można walczyć. I że m y — ten co za­
k ła da ł gips i ten co w ięzić m usi w łasną nogę w  g ip ­
sie —  zrob ią swoje. To będzie i  d la  pana nauka*
I  d la  nich. Ja tu  czasu nie tracę.

K e rto n  kątem  oka do jrza ł, że zaciśnięte usta po­
ruczn ika  Lenocha są dz iw n ie  spokojne.

4

N IE  pod ją ł pogróżki, an i zaw arte j w  n ie j sugestii 
w )'s!uchania m rocznych zw ierzeń Lenocha. Po p ro ­

stu udaw ał, że w  ponownej fa l i  -wyczerpania p rz y ­
p ływ a  ku n iem u sen. O tw orzy ł naw et usta i  oddy­
chał w yraźn ie  i ry tm iczn ie , by tam ten nie  m ia ł z łu ­
dzeń, że jego osłab iony gw a łtow ną dyskusją  rozm ów­
ca śpi tw a rd ym  snem rekonwalescenta.

Lenoch pom ruczał coś pod nosem, zboksował po­
duszkę chcąc w yrów nać pierze i -w lepił oczy w su­
f it .  K e rto n  obserw ow ał go przez w ąskie szpa rk i le­
dw o-ledw o uchylonych pow iek.

Czysty, ha rm o n ijn y  p ro fi l Lenocha rysow a ł się 
w yraźn ie  na tle  b ie lonej' ściany. Pełne usta o  ry s u n ­
ku  w yraz is tym , lecz łagodnym , z te j s trony  tw a rzy , 
k tó rą  og lądał K erton, d rg a ły  w  le k k im  ticku . Św ie­
żo ogolony podbródek z w idocznym i gruze lkam i szczęk 
ostro w ystępow ał ku  przodow i, nadając ca łe j tw a rz y  
w yraz  jeszcze bardzie j zdecydowany i m ęski.

„P rzys to jn y  chłop. Za tą k im  kob ie ty  na pewno od­
w raca ją  g łow y“  — pom yśla ło  m u się jakoś ubocznie. 
A le  w  sw o im  pa trzen iu  na Lenocha no tow a ł przede 
w szystk im  jego nagłą obcość. N igdy nie  b y li ze sobą 
zbyt b lisko. Lenoch kończył ju ż  służbę w  K ore i, gdy 
K e rto n  dopiero ją  zaczynał. D rażn iła  go w  Lenochu 
zawsze jego nonszalancja, spoufalen ie z w o jną , cy­
niczne rachunk i z życiem. Teraz jednak by ło  to  coś 
w ięcej. „Co spraw ia , że ludz i, choćby leżeli od siebie 
o w yciągn ięcie  ręk i, dz ie li nagle ca ły św ia t? “  N ie za­
trzym a ł się nad tym  pytaniem . K o rc iły  go i wciąga­
ły  p y ta jn ik i pełne nieufności i zdenerwowania. „C o  
w  ta k im  tj^pku siedzi? Co m u zasłania b ie lm em  śle­
pia? Czy rzeczyw iście n ie  w idz i, nie może widzieć?. 
Czy też po prostu — nie .chce?“

D Z I S I  J U T R O



AN D R ZEJ O D O LA N S K I ANNA MARKOWA

NA R O D Z IN Y  film u  chińskiego od­
notowane są w praw dzie  pod da­

tą  1904 roku, n iem n ie j przez trzy ­
dzieści la t ca łk iem  głucho było  o 
jego dziejach. Z pierwszą o fic ja lną  
w zm ianką  spotykam y się dopiero 
na festiw a lu  X V -lec ia  w M oskw ie,1) 
gdzie na liście wyróżnień znalazła 
się pozycja k inem a togra fii ch ińskie j. 
F ilm  „Ś piew  rybaków “  odznaczał 
się piękną opraw ą fo tograficzną i 
Ilu s trac ją  muzyczną. A le  ta pierwsza 
w  Europie pozycja chińska nie w y ­
szła poza festiw a low e pokazy i ko­
le jn a  prezentacja k inem atogra fii 
ch ińsk ie j odbyta się dopiero w roku 
1950 na V Festiw a lu w  K arlcvych  
Varach.

ch ińsk ie j można szukać ty lk o  w  
Październiku...

Dynam ikę rozw oju f ilm u  ch iń ­
skiego na jlep ie j chyba porównać z 
rozw ojem  k inem a togra fii w łosk ie j i 
nie będzie w  tym  na pewno prze­
sady. F ilm  ch ińsk i także nie ma w 
sobie nic z narodzin A teny. Z rodził 
się on na trudn ym  szlaku w a lk  z 
japońskim  najeźdźcą i kuom in tan- 
gowską reakcją. Jego tw órcy w yras­
ta li w  ludow ym  boju o wolność na­
rodową i społeczną. Dla film ow ców  
ch ińsk ich  nie is tn ie je  ani problem 
w a lk i z form alizm em , ani koniecz­
ność odgradzania się od recept H o l­
lywoodu. Dzisiejsi tw ó rcy  f ilm o w i 
nie b ra li udzia łu w  p rodukc ji m ię-

w a lk i z im peria lizm em  Japońskim 
spraw iło , że w  e e n tu m  rew o lucy j­
nym  w  Jen-an le powstała '  ćw nież 
baza p ro du kc ji f ilm ó w , k tó rych  do­
niosłe znaczenie propagandowe na­
leżycie było doceniane przez kom u­
nistów . Tam , w  1938 r. powstaje 
p ierwszy f-.lni o legendarnej 8 ar- 
m n, k tó ry  rm żna uważać za zw ia ­
stuna narodzin współczesnej, ludo­
w e j k inem a togra fii ch ińsk ie j, W Jen- 
anie, ptorwszej rew o lu cy jn e j szkole 
sztuki ch ińsk ie j, rozpoczynali naukę 
m łodzi artyści. Następne lekcje  po­
b ie ra li na polach w a lk  ja k o  ope­
ratorzy i  reżyserzy k ro n ik  f i lm o ­
wych i film ó w  dokum enta lnych.

Jeszcze toczyły się w a lk i w  osta t-

F ilm y  ch ińsk ie  sta ły się wówczas 
rew elacją  Festiwalu. O trzym a ły  one 
dw ie  z głównych nagród: „C ó rk i 
C h in “  nagrodę W alk i o Wolność, a 
„B ohate row ie  M a n d żu rii"  nagrodę 
za najlepszą kreację aktorską. Dwa 
ko le jne festiw a le pow iększyły b i­
lans nagród um acniając m iędzyna­
rodow ą pozycję k inem a tog ra fii ch iń­
sk ie j. F ilm y  Nowej Az*i zwycięsko 
w kracza ły  na ekrany Europy.

W  ciągu trzech la t, ja k ie  up łynę­
ły  od prem iery „Córek C h in “  aż po 
w yśw ie tla ny  u nas obecnie „N ie u ­
straszony ba ta lion “ , m ie liśm y nie 
jedną okazję bliższego zapoznania 
się z k inem atogra fią  chińską. G łów ­
ną cechą tych film ó w , wspólną dla 
ca łe j współczesnej sztuki ch ińsk ie j 
•— był potężny ładunek rew o lu cy j­
nego patosu i męstwa. Ładunek o 
ta k  dużym napięciu em ocjonalnym , 
jak iego nie spotkaliśm y w kinem a­
to g ra fii od czasów niemych film ó w  
radzieckich poświęconych zobrazo­
w an iu  w ie lk ich  przem ian historycz­
nych. Zresztą genealogii re w o lu c ji

dzyw ojenne j 1 ten brak obciążającej 
przeszłości jest ich dużym  atutem. 
Pokolenie nowych a rtys tów  przepo­
jone jest głęboką ideowością i św ia­
domością służby ludow i.

Można powiedzieć ogólnie, że f ilm  
ch ińsk i m n ie j w ięcej do 1938 roku 
nie s tw orzy ł żadnych w artości, cho­
ciaż pod względem ilośc iow ym  noto­
wany by ł na w ysok ie j pozycji. Toteż 
nic dziwnego, że cała ta bezwartoś­
ciowa produkcja  ślepo wzorowana 
na drugorzędnych film ach  europej­
skich czy am en kańskich nie opusz­
czała k ra jow ych  ekranów . Inw azja 
japońska - w 1937 r. w p łynę ła  
w praw dzie  na podjęcie produkc ji 
k ilk u  propagandowych film ó w , mo­
b ilizu jących do w a lk i z najeźdźcą, 
ale jednocześnie cały aparat produk­
cy jny  znalazł się pod silną kontro lą  
reżim u Ozang Kai-szeka, k tórem u 
-'’cale nie na rękę by ły  patno.yczne 
film y  an ty japońskie w  rodzaju 
„C h rz tu  ogniowego“  czy „W  obro­
nie o jczyzny“ .

Ideowe w ykrys ta lizow an ie  fron tu

nich bastionach Kuom in tangu, gdy 
w  1948 roku z pierwszego studia 
film ow ego założonego na w yzw olo­
nych terenach w Czan-czunie w y ­
puszczono na ekrany pierwsze f ilm y  
fabularne. Jeden z nich to znane U 
nas „C ó rk i C h in “ . Z powstałych w 
następnym roku w y tw ó rn i w P ek i­
nie i Szanghaju wyszły m. in . „B o ­
ha terow ie i bo ha te rk i“ , „Z w yc ięsk i 
po w ró t“ , „S tra jk  w Szanghaju“ , 
„O sta tn ia  b itw a “ , „N ieustraszony 
ba ta lion “ . Oczywiście grane u nas 
f ilm y  nie mogą być m ia roda jnym  
w skaźnik iem  produkc ji, k tóra w 
ostatn ich latach waha się w g ran i­
cach ponad trzydziestu film ó w  pe ł­
nom etrażowych rocznie, pom ija jąc 
szeroko rozw in ię tą  produkcję  doku­
m enta lną i ośw iatową.

F ilm y ch ińsk ie  na naszych ekra­
nach przy ję te  by ły  przez w idow nię  
z dużą rezerwą. N iem ała w tym  
w ina k ry ty k i,  k tó ra  w  większości 
zadawalała się stereotypow ym i oce­
nami p rob lem atyk i po lityczne j f i l ­
m ów, pom ija jąc  ca łkow ic ie  odręb­

ność Ich «ty lu , niesłusznie poczyty­
waną przez publiczność za syiton im  
p rym ityw izm u .

Ten n iew łaśc iw y  „eu rop e jsk i" 
p u n k t w idzen ia dezawuował wyso­
k ie  wartość! ideowo-artystyczne f i l ­
m ów ch ińsk ich , k tó re  model swój 
w yp racow a ły  z jednej strony na re­
w o lucy jnym  film ie  radzieckim , a z 
d ru g ie j na w ie low iekow e j tra d yc ji 
sztuki ch ińsk ie j.

Te pow iązania film u  z tnnym i 
sztukam i by ły  nieodzownym  obja­
wem  przy narodzinach sztuk i, k tó ra  
n ie  posiadała w łasnych tra d y c ji i 
jedr.ocztśnie w yrasta ła  na bazie re­
w o lucy jne j w a lk i.

To, cc f i lm  ch ińsk i szczególnie 
odróżnia od naszych, europejskich 
f ilm ó w  —  to odmienność przekazy­
wania fabu ły. Tu w łaśnie na jba r­
dzie j widoczne są w p ły w y  tea tra lne ; 
bogactwo dia logu i prostota akc ji. 
O czywiście ta konwencjonainość i 
duża prostota Jest mało a trakcy jna  
dla europejskiego w idza, ale nie 
można zapominać, że ty lk o  taka 
fo rm a um oż liw ia ła  f ilm o w i do ta r­
cie do wszystk ich m ieszkańców 
C h in. a  w  c h w ili m ob ilizac ji do 
w a lk i zb ro jne j czy ak tu a ln e j ostre j 
walka klasow ej w ym ow a f ilm u  m usi 
być aż nazbyt oczyw ista. G łębokie 
pow iązanie f ilm u  ze sztuką ludow ą 
w ystępu je  w yraźn ie  w  p iękne j za- 
z "  yczaj opraw ie zdjęciowe;, w rea- 
1 stycznym  pow iązaniu bohaterów z 
pejzażem, co szczególnie da ło  się 
Łćuważyć w  ta<rich fiihaą. h ja k  
„B ohate row ie  i  boha te rk i“  czy 
„O sta tn ia  b itw a “ . Nasycenie f ilm ó w  
bogatą ilu s trac ją  muzyczną i tra ­
dycjam i narodowej opery (szczegól­
nie „Dziewczyna o b ia łych w łosach“ ) 
oto dalsze ślady w p ływ u  sztuki 
ch ińsk ie j.. N ie  znaczy to byn a jm n ie j, 
by f i lm y  ch ińsk ie  poddawały się 
n iew oln iczo ty m  w p ływ om . T akie  
f i lm y  ja k  „O sta tn ia  b itw a “  i  „N ie ­
ustraszony ba ta lion “  dowodzą, że 
film o w c y  chińscy w yko rzys ta li bo­
gactwo rea lis tyczne j k in em a to g ra fii 
eu ropejskie j i  w yp racow u ją  odrębne 
w sztuce f ilm o w e j środki wyrazu 
artystycznego. Eabuła wzbogaca się, 
przeżycia bohaterów coraz rzadziej 
dokonują się ńa płaszczyźnie w e r­
ba lnej, p lakatow a metoda charakte­
ryzow ania wroga ustępuje m iejsca 
subteln ie jszym  środkom gry a k to r­
skie), m ontaż nabiera dyn am ik i i 
zwartość* — wzmaga się ideowa w y ­
mowa film ó w .

I  chociaż model fa b u ły  „C órek 
C h in " przypom ina nam „Czapaje­
w a“  czy „M y  z K ron sz tad tu “ , a 
„N ieustraszony ba ta lion “  —  „T rzeci 
szturm “  czy „W ie lk i przełom “  — 
byn a jm n ie j nie um niejsza to ich 
wartości. Są to głęboko ideowe ge­
nealogie — genealogie rew o lu cy j­
nych sztuk, k tó rych  drogi w iodą w  
radosną pu .j szłość,

M M iędzynarodow y Festiw al F ilm ow y 
z okazji XV-lecia k in e m a to g ra fii ra dz iec ­
k ie j o d b y ł s ię  w M oskw ie w dn iach  od 
20 lu tego  — 2 m arca  1934 ro ku . M. in. 
w y ró żn ie n ie  zą g rę  zespołu a k to rsk ie g o  
o trz y m a ł f i lm  p o lsk i „M ło d y  la s “ .

B a lla d a  o żo łn ie rz u  fra n c u s k im  
w  W ie tn a m ie

W  któryś słoneczny dzień 
Porzucił płynącą w inn icam i 
K tó rą  kochał Colas Breugnon.
W któ ryś słoneczny dzień 
Popłynął na spotkanie tam tym  
Rówieśnikom z dalekich stron.
Zabrał z Sekwany mgłę 
Chłód bez końca nocy pod mostami 
W otępia łych źrenicach — ból 
W plecaku obcy chleb 
I tę broń, obcą broń na ram ieniu,
I podarunki z obcych ku l.
W któ ryś słoneczny dzień 
W ita ł salwą jak on sam oślepłą 
Rówieśników z dalekich stron.
K ło n ili się do nóg 
I  wznosili pow ita lne dłonie 
Twardo w  pięści zwarte przez zgon.
W obcej nadrzecznej wsi 
Tam ta ku la  zm rużyła mu oczy 
Tamto słońce pa liło  —  złe.
W któ ryś słoneczny dzień 
N ajsm utn ie jszy n iew o ln iku  nocy 
,,Le jo u r de g lo ire  et a rr ive “ .

RYSZARD L IS K O W A C K I

O czym a  syna
Kobietom Wietnamu walczącym o wolność swej ojczyzny

Nosiłaś w  oczach noc gromową 
ja k  ciężki owoc przeznaczenia... 
nosiłaś w sercu ciężkie słowa 
i  dom... którego dziś już  nie masz...
I  któż nauczył cię tak pieścić 
drewnianą kolbę karabinu 
jak  g łówkę zabitego syna 
...a ile  w tej pieszczocie treści —
W bezwietrzną noc oddychać ciężko 
gdy oczom g łodnym  kogoś brak... 
i  serce rwane siódmą klęską 
trzepocze się... skrw aw iony ptak...
Sp ij synu... mówisz, jakbyś teraz 
znów niosła go na s ilnych rękach, 
ja kb y  do niego n ik t n ie strzelał, 
ja kb y  nad grobem n ik t  n ie  k lę ka ł —
Przed św item  atak —  musisz odejść, 
a iść tak ciężko, k iedy w  piersiach 
przepala się ostatnia młodość 
ja k  strzęp gorący twego serca —
T y  milczysz... i  karab in  trzymasz 
dłonią go pieścisz niespokojną —  
posłuchaj m a t k o  idzie wolność 
z oczyma twego synal

B A R B A R A  H A N A J

Posąg z Kenii
Ojcu poświęcam

Śm ierć czyha —  ja k  najprostsze słowo.
K to  zdoła z nas uchy lić  w y ro k  
O kru tna  potępiona mowo?
Zrozpaczonemu człow iekow i 
pociechą liść drzem iący słodko 
drzewo o liw ne i  figow iec.
Lecz znój, co biczem k a rk i zgina 
—  im ię  przydając n iewoln icze —  
ten znój uparcie przypom ina: 
k rew  —  w  locie jest synogarlicy.
Tw arzy M urzyna sposępnieje 
policzek w ym ierzony ostro 
ciszę rozbudzi ja k  wystrzałem .
I  oto —  w  łu k  napięte b a rk i 
naw ykłe  potem ziemię żyw ić 
do w a łk i wzniósł —  Spartakus czarny 
o wolność i  sprawiedliwość.

Lenoch ziew ną ł przeciągle, prężąc się ja k  kot. Od­
łu pa ł ostrą drzazgę od sto lika , stojącego przy łóżku 
i  us iłow a ł czyścić paznokcie. Drzazga mu się złam a­
ła, strzepnął ją  pstrykn ięc iem  palców z koca i zno­
w u  w p a trzy ł się w su fit. R uch liw y  kącik warg ja k ­
by się trochę uspokajał.

Kerton p rzym kną ł szczelnie pow ieki. Ładna tw arz  
Lenocha wydala mu się nagle antypatyczna. A ie po­
w ie k i same się rozchy liły . „Często m usim y patrzeć 
na coś, co nas odpycha“ odna lazł na m arginesie m yśli.

Nagle poczuł, że prowadzi wobec siebie n ieuczci- 
grę. Specja lnie za jm uje  się Lenochem, żeby uśpić 

sw oje sprawy. „K ie p sk i ze m nie tak tyk , nawet ta­
k iego du rn ia  ja k  ja sam n ie  po tra fię  w yw ieźć w po­
le “ . U baw iła  go ta uwaga, ale w iedzia ł, że i to roz­
baw ienie w łasnym  paradoksem jest próbą kon tynuo­
w an ia  gry z samym sobą. O dw leka ł, k luczy ł, byle 
jeszcze nie teraz, byle później. Przecież i tak będzie 
m usia ł. N awet lep ie j będzie później. Przecież jest 
osłabiony. Ma dużo czasu. Och. m nóstw o czasu, k tó ­
ry  zw róci ku niem u wszystkie spraw y m in ionych dn i, 
całe ła jdactw o, o k tó rym  lepie j teraz nie...

D rzw i skrzypnę ły cicho. Ostrożnie, na palcach, 
ja k b y  nie chcąc budzić śpiących, wszedł żó łty san i­
tariusz. Zobaczywszy, że Lenoch nie śpi, wyszczerzył 
w  uśmiechu czarne zęby. Kertona uderzyła w  jego 
w yg lądzie  jakaś loka jsko  chytra  przym ilność. W tw a ­
rzy  o jedne j opadającej powiece nie m ia ł nic z tw a r­
de j maski innych san itariuszy. '

K erton  zesztywnia ł w ewnętrznie . Lenoch rzeczy­
w iśc ie  poczynał sobie z żó łtym  ja k  z lokajem . M ó­
w i ł  głosem szorstk im , na w yk łym  do W ydawania roz­
kazów i udzie lan ia nagan.

Cos tam się u was psuje. M iałeś przyjść z sa­
mego rana, k iedv nie szwendają się tu z inspekcja­
m i. Swoje zrobiłeś? Przyniosłeś?

Ż ó łty  ku law ą  angielsczczyzną, w y jaśn ia ł, że wcze­
śn ie j nie mógł. bo w ys ła li go tam ci (Kerton dom y­
ś li ł się w  zdziw ien iu , że tam ci — to k ie row n icy  szp i­
tala). A le  swoje zrob ił. Przyniósł. A co do inspekcji, 
to  nie ma strachu. Wszyscy są zajęci. M ają u rw a­
nie  g łowy. N ow y transport. On sam z trudem  się 
w y rw a ł P rzyw ieziono m nóstwo rannych po bom bar­
dow aniu  Suanu.

Lenoch prze rw ał mu n iec ie rp liw ym  wyciągnięciem

oczne ug n ia ta ł bó l natężonych nerw ów . Z  tru d e m  
dyk to w a ł p iers iom  spokojny, rów ny ry tm  oddechu, 
T rw a ło  to p iek ie ln ie  długo. Ze trzydzieści sekund 
chyba. Wreszcie szelest słom y w  s ienn iku  da ł m u 
znak, że Lenoch znowu w ró c ił do no rm a lne j pozy­
c ji.

K e rto n  odetchnął g łęb ie j ja k b y  w zdycha jąc przez 
sen. i n iby  bezwolnym  ruchem  p rze w a lił się na d ru g i 
bok. No, leżeli już  odwróceni do siebie plecam i. O tw o­
rz y ł piekące pow iek i. Nacisk na ga łk i oczne zelżał, 
A le  ból w laz ł gdzieś g łęb ie j, pod czaszkę. G n ió tł upor­
czywą myślą.

Co ten drań knu je? Co za tym  w szystk im  jest? Po 
co mu ta m apka? O jakiego sierżanta m u idzie? 
U k łu ło  go przypuszczenie. Mac Gleen. T ak ! Na pe­
w no  o niego tam tem u chodzi. A le  co? co?

Lenoch n ie  odw racając się od ściany pow iedzia ł
nagle rów nym , spoko jnym  głosem.

— No, bardzo was bolą oczy, poruczn iku? Od ta k ie ­
go podglądania zeza można dostać. Zobaczyliście 
już, k to  m i zakładał gips. A le  n ic  w ięcej. A  zmęczy­
liśc ie się setnie. I na darm o. I tak  wam  w  sw o im  
czasie wszystko w yjaśnię. N ie  ma obawy. Jesteśmy 
przecież razem. Jedna spfawa. A le  —  pow iadam  —- 
w swoim  czasie. ( ,<

K erton  nawet n ie  drgną ł. Coś w  n im  się ty lk o  
rozkrzyczało ż a rliw ie : „N ie , nie, n ie !"  * [

Sam nie w iedz ia ł dokładnie, czy przekonać ehe« 
siebie tym  w ew nętrznym  k rzyk iem , że Lenoch n ie  
jest pew ien jego podpatryw an ia  i chce ty lk o  w yba­
dać do k ładn ie j, czy też jest to k rz y k  w ie lk ieg o  p ro ­
testu i odrazy.

T rw a ła  m iędzy n im i przyczajona cisza. Lenoch 
m ru kn ą ł coś o g łup im  udaw aniu, zaszeleścił słomą, 
po d łu g ie j c h w ili —  nie w iadom o, czy up łynę ła  m in u ­
ta czy kw adrans — chyba autentycznym  chrapaniem  
p o tw ie rdz ił sw ó j sen.

„N ie , nie, nie,“  pow tarza ł K e rton  w s łuchu jąc  się 
w  tam ten ró w n y  pochrobotu jący od czasu do czasu 
oddech.

„N ie !“

(Ciąg dalszy nastąpi).

wskazującego palca ku usztyw n ione j w  gipsie nodze. 
Ż ó łty  od razu zrozum ia ł Z na ł już  w idocznie ten gest. 
S po jrza ł jeszcze bystro  w okno, jednym  okiem  lizną ł 
tw arz  Kertona i pochyliwszy się nad nogą Lenocha, 
zza gipsowego opa trunku , wyciągną! ja k iś  papier.

K erton bal się. że pow ieki nie w y trzym a ją  napo- 
ru jego ciekawości i rozewrą się ca łkow ic ie . I tak 
już przecież rozszerzył, aż bolące od wytężonego pa ­
trzen ia  szparki oczu.

Tam ci dw a j, n iem al głowa przy głow ie, m ie rzy li 
coś, w p isyw a li na kartkę , żó łty  okreś la ł jak ieś  od­
ległości, padały nazwy m iast, Lenoch rysow a ł coś

Tam ten coraz bardzie j koślaw iejącą angielszczyzną 
zaczął mu. n ieskładnie tłumaczyć.

To trzeba bardzo ostrożnie. Oni chodzą pra­
w ie  zawsze grupkam i. O zm roku juz  ich nie wypusz­
czają z baraków. Samemu trudno  to załatw ić. A m ój
d rug i w spó łp racow nik musi przecież iść z tym  __
żó łty  wskazał porozum iewawczo na sk ry tkę  w  gipso­
w ym  opatrunku.

Lenoch zaklą ł. Ż ó łty  s k u lił się w oczekiwaniu na 
nową ła jankę, ale nagle podskoczył ku szafce, s to ją ­
cej w rogu pokoju, po rw a ł ja k iś  s ło ik  z maścią i po-

w  skup ien iu  paznokciem na o łów ku  odm ierza jąc ja ­
kieś proporcje. Porozum iewali się niem al bez słów. 
Ż ó łty  coś sk rew ił, bo Lenoch sykną ł przez zęby:

— M ów iłem  ci przecież, żebyś ob licza ł b iorąc za 
podstawę oś Czinnam po — Koksan, bo Hoandźu le ­
ży aku ra t w środku. Bez tego nic nie w yjdz ie . M u ­
sisz^ powtórzyć. J u tro  naniesiem y popraw ki. Schowaj.

Żó łty  skw a p liw ie  w pycha ł zw itek  papieru pod 
kruszejący już gips. Lenoch nie spuszczał z niego 
oczu.

— No, a Jak ze spraw ą tego sierżanta?
Na przestraszone spojrzenie sanitariusza w  k ie ­

run ku  Kertona, Lenoch odpow iedzia ł uspoka ja jącym  
gestem ręk i.

Możesz gadać,

rys. A nd rze j P o l

grąży ł się ca ły w  rozpaeykow yw an iu je j na św ieżym  
bandażu. Lenoch od w ró c ił tw arz  ku ścianie.

D rzw i o tw o rzy ł szczupły, skośnooki mężczyzna 
w b ia łym   ̂ fa rtuchu. P rzystanął na progu, obrzucił 
obydw u leżących k ró tk im , badawczym spojrzeniem  
zza druc ianych  oku la rów , sk iną ! na san itariusza i 
wyszedł. S an ita riusz pobiegł za nim , zabierając z sobą 
w  pośpiechu niedosm arowany bandaż i  s ło ik  z ma­
ścią.

K e rto n  ba ł się Q»ruszyć, gdy usłyszał Lenocha cięż­
ko przechylającego się w  jego stronę. Czuł w zrok 
tamtego na sw o je j twarziy. N ie na twarzy. Na powie­
kach. W iedzia ł, że w  tak ich  chw ilach pow iek i muszą 
drgnąć. Zawsze zdradzają w  ten 'sposób sym ulanta . 
S k u p ił się w  rozpacz liw ym  n iem a l napięciu, G a łk i



JOZEF GRABOWSKI

DAWNA I  NOWA SZTUKA WĘGIER I ROMONII
S Ą  w ystaw y- k tó re  n ie  w y ­

w o łu ją  rozbieżności zdań. Do 
ta k ic h  w łaśn ie  należą: W ystawa 
W ęgiersk ie j S ztuk i Ludow e j i  W y­
stawa A rc h ite k tu ry  R um uńskie j.

Ta zgodna jednom yślność o p in ii 
w y n ik a  przede w szystk im  z ła tw o ­
ści odczuwania tych w a lo ró w  a r ty ­
stycznych, k tó re  cechuje większość 
eksponatów obu w ystaw . W a lo ry  te 
tw o rz y  przede w szys tk im  kw iec is ta  
barwność w ęg ie rsk ie j sz tuk i ludo ­
w e j i  'bogactwo o rn am e n tyk i zabyt­
kow e j a rc h ite k tu ry  R um un ii. Nadto 
sztuka węgierska i  rum uńska  na­
sycona jes t pewną egzotyką, w  k tó ­
re j zaznacza się w yraźn ie  duch 
tw órczości a rtys tyczne j B a łkanu  a 
także w p ły w  a rc h ite k tu ry  B lisk iego 
Wschodu.

Sąsiedzkie położenie geograficzne 
i  pewne pokrew ieństw o k u ltu r  W ę­
g ie r i  R u m un ii sp ra w iły , że zw ie­
dzanie obydw u w ys taw  „je dn ym  
tchem “ w ydaw a ło  się ca łk iem  na tu - 

- ta ln e , m im o że s tan ow iły  one zu­
pełn ie  odrębne całości, zorganizo­
wane naw et przez dw ie  n ie  zw ią- 
*ane ze sobą in s ty tu c je : C entra lne 
B iu ro  W ystaw  A rtys tyczn ych  i  
Państwow e P rzedsiębiorstw o W y­
staw  i Targów , obydw ie  dzia ła jące 
w  ty m  w ypadku  w raz  z K om ite tem  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagra­
nicą.

Poza w spom n ianym i przyczyna­
m i, by ło  jeszcze coś w  tych  w y ­
stawach, co nadawało im  w spólny 
cha rakte r. Jednoczyły się one ró w ­
nież przez obrazowanie dawnego z 
now ym .

„N ow e“  sz tuk i w ęg ie rsk ie j stano­
w iło  naw e t g łów ny tem at pokazu, 
podbudowanego jedyn ie  n iezbyt 
lic z n y m i egzem plarzam i dawnej 
tw órczości ludow e j, co też zostało 
z w yrzu tem  w y tk n ię te  w  księdze

pam ią tkow e j przez jednego ze zw ie ­
dzających. W ystaw a ta  n ie  b y ła  
w ięc ja k im ś  -ogólnym  przekro jem , 
obrazu jącym  całą sztukę ludow ą 
węgierską, lecz pokazem  o sprecy­
zow anym  zadaniu przedstaw ien ia 
zm ian, k tó re  n a s tąp iły  w  te j dzie­
dz in ie  pod w p ływ e m  now e j sytua­
c j i  spo łeczno-ustro jow ej, wzg lędnie 
pokazania nam  stanu współczesnej, 
w ęg ie rsk ie j tw órczości ludow e j.

W ystawa ogranicza się do trzech 
dz ia łów  zasadniczych: h a ftu  i  tkac ­
tw a  zdobniczego, rzeźby oraz cera­
m ik i.  Z na jdu jące  się na w ys taw ie  
dw ie  zabytkow e skrzyn ie  m alowane 
s łuży ły  je dyn ie  do d e ko ra c ji i  pod- 
m a low an ia  t ła  d la  in nych  ekspona­
tów , n ie  reprezentu jąc osobnego 
dzia łu . Trzeba zaznaczyć, że to, co 
nam  pokazano na w ystaw ie , stano­
w iło  zawsze zasadniczy trzon  w ę­
g ie rsk ie j sz tu k i ludow ej, k tó ry  do­
statecznie cha rakte ryzu je  je j całość, 
m im o b ra ku  tak ich  dz ia łów  ja k  
sprzęt m alow any, sztuka re lig ijn a  
lu b  budow nictw o.

N a jba rdz ie j o ryg ina lna  je s t sztu­
ka w ęg ie rsk ich  pasterzy. W a lo ry  
je j pow sta ły  w  w arunkach  bardzo 
sprzy ja jących ro zw o jo w i ludow e j 
twórczości artystyczne j. Pasterz, 
chadzający w o lno za stadem, pasą­
cym  się na roz leg łych  rów n inach , 
m ógł swobodnie p rzem yśliw ać i  w y ­
konyw ać swoje pom ysły  zdobnicze. 
P o k ryw a ł zaś o rnam entam i wszyst­
ko czego używ ał, g łów n ie  sprzęt pa­
stersk i i  d rob iazg i osobiste, a wśród 
nich' specja ln ie lus te rko . S tanow i 
ono, obok wolego rogu, pokry tego  
rzeźbą, charakterystyczną odrębność 
w ęg ie rsk ie j rzeźby ludow e j. Dawne 
rog i 1 lus te rka , te ostatn ie w  fo r ­
m ie p łaskiego pudełeczka z n a k ry w ­
ką, zdobione b y ły  ornam entem  geo­
m etrycznym  i  roś linn o -kw ia tow ym .

W  ornam ent w p la tano  sceny z ży ­
cia pasterskiego, m yś liw sk iego  i  
żo łn ie rsk iego z  n ieodłącznym  m o ty ­
w em  m uzyk i, dziewczyny, tańca i  
w ina . N ie  rzadko  też w ystępow a ły  
sceny przedstaw ia jące zb ó jn ikó w  
lu b  w a lk i ch łopów  w ęg ie rsk ich  z 
żo łn ie rzam i. O brazk i tego typu , r y ­
sowane de ko racy jn ie  z u w yd a tn ie ­
n iem  cech charakte rystycznych  
s tro ju  nairodowego, wzbogacane by­
ły  często w  lus te rkach e fek tam i 
ba rw n ym i.

Współczesne rzeźby na rogach 
lu b  w  d rzew ie  w z ię ły  od daw nych  
o rnam ent ro ś lin n y  oraz sceny z 
ludźm i. Nadano im  je dn ak  nową 
treść zw iązaną z pracą i  no w ym  
us tro jem  społecznym. S ty l ic h  od­
szedł w  dużej m ierze od podkreśla­
n ia  e fek tów  fo rm y  de ko racy jne j w  
k ie ru n k u  zb liżen ia  m o tyw ó w  zdob­
niczych i  f ig u ra ln y c h  do rzeczyw i­
stości. O gólnie b iorąc, rzeźby 
współczesne odeszły znacznie od 
daw nych  n ie  ty lk o  tem atycznie, 
lecz rów n ież w  sw o im  charakterze, 
p rzy jm u ją c  s ty l w y tw o ró w  rzem ie­
śln iczych o u w yda tn ia jących  się 
w a lo rach  w yro b io n e j techn ik i.

Dużo m n ie j zm ian można zaob­
serwować w  now ych ha ftach, a 
zwłaszcza tkack ich , w arszta tow ych . 
N ie  p rze tw o rzy ły  się ich  w zo ry  i  
zachowane zostało gęste ich  n a k ła ­
danie na tło , k tó re  często jes t led ­
w ie  w idoczne. Nagrom adzenie o b fi­
tości różnych ksz ta łtów , najczęściej 
o fo rm ach  kw ia to w ych , zróżn iczko­
w anych zespołem ba rw , raz  lic z ­
nych, gdzie indzie j zaś ledw ie  o 
dwóch, trzech ko lorach, z przew a­
żającą tonacją  czerw ono-w iśn io - 
wą —  je s t rów n ież  w  dzisie jszych 
ha ftach  w ęg ie rsk ich  tak ie , ja k  b y ło  
ongiś. I  d la tego też tru d n o  dostrzec 
od razu, że w ie le  h a ftó w  w spó ł­

czesnych u leg ło  pewnem u prze is to ­
czeniu, polegającem u na in n y m  
uk ładz ie  w ew nę trznym  m o tyw ó w  
tradycy jnych , roz luźn ien iu  gęstości 
zestawów i  w zm ożen iu k o lo ry s ty k i 
ton am i ostrzejszym i. O dczytan ie 
tych  różn ic  u ła tw ia ły  s tro je  lu do ­
we, zarówno czysto w ęgiersk ie , ja k  
słow iańskie  i  rum uńsk ie , k tó re  do­
m in ow a ły  w  sali, przeznaczonej na 
ekspozycję h a ftó w  i  tka n in .

Kw iecistość m o tyw ó w  i  k o lo ro - 
wość o rnam en tyk i, ta k  znam ienna 
d la  ludow e j sz tuk i w ę g ie rsk ie j, 
skąd naw e t przeszła przez S łow a­
cję na nasze po łudn iow e pog ran i­
cze, zaznaczała się n ie  ty lk o  w  h a f­
tach, tk a n in ie  i  s tro ju , lecz ró w ­
nież w  pokazanej nam  ceram ice 
zdobionej, daw ne j i  now e j. Je j 
p rzystró j m a la rsk i, dużo bogatszy 
od tego, co z w y k liś m y  w idz ieć w  
po lsk ie j ceram ice lu do w e j, p o k ry ­
w a jący n ie je d n o kro tn ie  całe naczy­
nie, rozbudow any w  b a rw ie  i  m o­
tywach, ko n ce n tru je  na sobie całą 
uwagę patrzącego. W  kszta łtach 
dzbanów w id z im y  dużą rozm aitość. 
Nas na jba rdz ie j może zain teresuje 
sm ukła form a, spotykana u  nas na 
Podhalu i  uważana często m y ln ie  
za rodz im y p ro d u k t po lsk ie j gó ra l­
szczyzny. C iekaw e też są dzbany 
czarne, „dym ione “ , techniczn ie  po­
dobne do naszych s iw aków , lecz o 
znacznie głębszym  ton ie  czerni i  
zdobione g ładz ik iem  „od stóp do 
g łów “ , w  o rn am e n ty  o charakte­
rze w ęg ie rsk im . Również w ęg ie r­
skie dzbany człekokszta łtne o p ię k ­
ne j fo rm ie  i  ornam entyce spotkać 
można i  u  nas np. w  w o jew ódz­
tw ie  k rako w sk im .

P orów nując daw ną w ęgie rską ce^ 
ram ikę  ludow ą ze współczesną, n ie  
zna jdu jem y żadnych zm ian , zasad­
niczych. Pozostał da w n y  ksz ta łt, 
ornam ent a naw e t ko lo rys tyka . T y l­
ko  rysunek i  u k ła d  o rnam entów  
znacznie się u s z ty w n ił i  u je d n o li­
cił, przez có dekorac ja  stała się 
bardzie j ka lig ra ficzna .

PRZEGLĄD CZASOPISM

Węgierski talerz ludoioy

Sum ując ogólne spostrzeżenia, do­
tyczące stosunku nowej w ęgierskie j 
sz tuk i ludow e j do daw nej, trzeba 
podkreślić w idoczną wszędzie dba­
łość o zachowanie daw nych w a r­
tości i  cech sz tuk i ludow e j, przy 
dostosow aniu do potrzeb życia 
współczesnego.

Coś podobnego można rów nież 
powiądzieć o now e j a rch itek tu rze  
rum u ńsk ie j. W ie le  plansz, obrazu­
jących na w ys taw ie  budow le  obec­
nie  wzniesione, w yka zu je  w yraźną 
am bic ję  zachowania w łasnego ob­
licza stylow ego, przez naw iązyw a­
nie  do zasadniczych e lem entów  b u ­
do w n ic tw a  dawnego. W idoczne jest 
to  g łów n ie  w  p ro je k ta ch  tak ich , 
ja k  dw orce ko le jow e, schroniska 
turystyczne, ale w  ty m  s ty lu  zbu­
dowana została now a opera w  B u ­
kareszcie, a w ięc jeden z gm achów 
typow o reprezentacyjnych.

Patrząc na zdjęcia zabytkow e j 
a rc h ite k tu ry  rum u ńsk ie j, zna jdu je ­
m y ty le  o ryg in a ln ych  i  m a lo w n i­
czych rozw iązań k o n s tru k c ji chat, 
dom ów, pa łaców  i  św ią tyń  oraz 
ta k  bogatą i  urozm aiconą dekora­
cję ich  ścian, a rkad, ko lum n  lu b  
słupów, te  później z n iepoko jem

szukam y ich śladów w  budow n ic ­
tw ie  now ym  i z sym patią  śledzim y 
sposób w łączania e lem entów a rch i­
te k tu ry  daw nej w twórczość dz i­
siejszą. Łączność tę uw yda tn ia  cho­
ciażby zastosowanie a rkad  w  bu ­
do w n ic tw ie  współczesnym. Rzadziej 
na tom iast spotyka się w  now ej a r­
ch ite k tu rze  rum u ńsk ie j korzystan ie  
ze skarbca daw ne j o rnam en tyk i. 
Zachowana też często byw a, z w ła ­
szcza w  b u do w n ic tw ie  m ieszkanio­
w ym , o m a łe j stosunkowo kuba­
turze, daw na lin ia  i ksz ta łt dachów  
o okapach w ysun ię tych  daleko po­
za lico  ściany.

N ow y s ty l budow n ic tw a ru m u ń ­
skiego, ja k k o lw ie k  odbiegający 
znacznie od przeszłości, znam ionuje 
jednak  pewna odrębność w  po rów ­
nan iu  z a rch ite k tu rą  współczesną 
innych  k ra jó w , polegającą w  d u ­
żej m ierze na proporc jach, wzoro­
w anych na budo w n ic tw ie  daw nym . 
Odrębność ta w ystępu je  dziś dużo 
s iln ie j w  zestaw ieniu z w yłącznie 
naśladowczą a rch ite k tu rą  m onu­
m en ta lnych  b u d o w li B ukaresztu  
prze łom u w ie k u  X IX  i  X X , k ie d y  
m iasto to us iłow ało  uchodzić za 
„m a ły  P aryż“ ,
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FILMOWE MI
K iedy  powstawał f i lm  zwany  

wówczas „Skąd idzie burza", na j r  
szersza publiczność coraz głośniej 
przypom ina ła  scenarzystom w  d y ­
skus j i  i  l icznych l istach do w ie lu  
redakc j i,  że socjalizm budu ją  w  
naszym k ra ju  ludzie, k tórzy nie 
ty lk o  przekraczają norm y, odbu­
dowu ją  zniszczone domy i  biorą  
czynny udzia ł w  zebraniach, ale 
także kochają się, zaręczają się i  że­
n ią  się —  że k o n f l ik ty  osobiste za­
s ługu ją w  rów ne j mierze na uwagę  
artys ty  jak- k o n f l ik ty  klasowe a dą­
żenie do osobistego szczęścia w  
n iepowtarza lnych histor iach je d ­
nostkowych ma bezpośredni zw ią ­
zek z dążeniem do zbudowania no ­
wego sprawiedl iwego życia.

Scenarzysta f i lm u  nie był,  ja k  
sądzę nieczuły na te głosy. Dosły­
szało je także zapewne k ie row n ic ­
tw o  Centralnego Urzędu K inem a­
tografi i .  „Skąd idzie burza“  prze­
robiono na „T ru d n ą  miłość“  —  za­
stosowano jednak tę samą receptę 
co poprzednio, zmienia jąc ty lk o  
sk ładn ik i .  Okazało  się w  rezu lta ­
cie, że recepta w  sztuce niezależ­
nie od je j  części składowych koń­
czy się zawsze m n ie j  lub więcej 
rażony;n niepowodzeniem.

Zarów no  Dowiem artystyczne  
przekazanie w ie lk ich  k o n f l ik ­
tów  społecznych ja k  i  zw yk łe j  
pra w d y  o codziennych przeżyciach 
jednostkowych wym aga od artys ty  
pasji poznawczej, um ie ję tności głę­
bokiego spojrzenia, na opisywane  
zjawiska,  nie znosi zaś schematu, 
zręcznie budowanej f i k c j i  obrazu­
jącej ja k  w  bajce dydaktyczną te­
zę autora i sloganową wiedzę o 
żyhiu.

„ T r u t n i  m iłość" jest f i lm e m  
z łym  Nie w ih a m  się powiedzieć — 
n ijg - jr .w y .it  ze wszystkich f i lm ó w
r , K  ■■■ .cwanych u nas po w o j-  
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■ bezpośrednio t ra f ia  ją -
- i .  Ś w ia t stworzony w  
jest dlatego n iep raw -  
i że poprawnie żary— 
i lo ty  społeczne i  p raw -  
być może w z ię ty  bez- 

z iu . ia ,  splot w y d '  rżeń 
i ■ z ,s<ał zupełnie 
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postaci dziecka, którego  ojciec gi­
nie w  walce o nowe, pom ysł uka­
zania miłości có rk i  sabotażysty i  
ku łaka  do młodego działacza w ie j ­
skiego, w y ję ta  ja k b y  z reportażu  
T. Borowskiego zbrodn ia  —  to 
wszystko ty lk o  zręczne c h w y ty  f a ­
bularne, próby urozmaicenia akc j i ,  
jakieś p rzyk re  w yg ryw an ie  m o ty ­
wów, k tóre m og łyoy zawierać w  
sobie o lb rzym i ładunek emocjonal­
ny, w ie lką  prawdę o życ iu  a pozo­
sta ją jedyn ie  pomieszanymi szcząt- 
łru  anegdot o prawdzie.

To Splątanie sytuacji,  fa k tó w  po­
tencja ln ie p raw dz iw ych  i  wzrusza­
jących, zagubienie ich  w  powodzi  
do k tryne rs tw a  i  f i k c j i  —  w y w ie ra  
przykre , żenujące wrażenie w u l ­
garności artystycznej.  Dziecko, k tó­
re m ia ło  zblizać postać działacza, 
a w  siuym osieroceniu budzić 
gniew wobec morderców swego 
ojca  —  staje się —  w  rezultacie  
sloganowego ujęcia  —  na jbardz ie j  
w y m o w n y m  p rzyk ładem  nieprzy­
jemnego żerowania n a . motywie,  
k tó ry  przeżyty artystycznie m óg ł­
by mieć o lb rzym ią  siłę oddzia ły­
wania . Dziecko to na początku f i l ­
m u budzi śmiech, przy końcu jed ­
nak, a szczególnie w  scenie głoso­
w an ia  za nieżyjącego ojca, powo­
du je uczucie w s tydu  za scenarzy­
stę.

M ó w iło  się i  pisało w iele o rea­
l iach w ie jsk ich  f i lm u .  N ie  jest n a j ­
ważniejsze, że popełn iono w  tej 
dziedzinie w iele błędów, nie jeśt 
również ważne, że włączono uńele 
rea liów t ra fnych  i  dobrze zaobser­
wowanych. R. B ra tny  na kon feren­
c j i  prasowej p rzekonywa ł i  prze­
konał zebranych, że język  w s i i  
szczegóły obyczajowe przestudio­
wał. Jest ważne natomiast,  że stu­
d iu jąc  te sprawy nie p o t ra f i ł  do­
strzec i  zrozumieć człowieka, prze­
żyć i  przekazać obrazu p raw dz iw e­
go życia — że nie dostrzegł np. iż 
m o ty w  morders twa nie może pozo­
stawać ty lk o  „e lementem sensacji 
fab u la rn e j“ , „m ocnym  śm ia łym  
chw y te m “ , fak tem , k tó ry  za jm uje  
jakąś część taśmy, . ale że musi  
mieć  swoje nie ty lk o  sądowe kon­
sekwencje w  kon s tru kc j i  f i lm u .  
M am y prawo żądać od scenarzy­
sty, aby z fa k tu  morders twa nie 
rob i ł  ig raszki anegdotycznej, aby  
swo im  bohaterom pozwo li ł  być 
w ra ż l iw y m i,  no rm a ln y m i ludźmi,  
którzy śmierć przy jac ie la  przeży­
w a ją  i  pamięta ją.

Piszę ty lk o  o m otywach na jb a r ­
dziej d raż l iw ych i  rażących. Ta sa­
ma powierzchowna, n ieprzy jem na  
receptura została zastosowana  i  do

innych. N ie wo lno uspraw ied l iw iać  
błęaów tego f i lm u  jakąś rzekomą  
trudnością p ro b le m a ty k i  w ie jsk ie j.  
Prawda, że trzeba poznać środow i­
sko, k tóre się opisuje i  że pisarz  
pragnący poznać sprawy  w s i m usi 
rozum ieć procesy zachodzące na  
w s i i  znać „ powie rzchn ię “  rzeczy: 
gwarę, obyczaje, t radyc je  —  n ie­
m n ie j tworzenie jakiegoś m i tu  o 
barierze dzielącej prob lem atykę  
wie jską  od pisarza z m iasta jest 
szkodliwe. Wszędzie bowiem, w 
mieście i  na wsi, w  zakładzie p ro ­
d u k c y jn y m  i  w  p ry w a tn y m  miesz­
kaniu , ar tys ta m usi szukać —  czło­
w ieka, m us i chcieć poznać prawdę  
o jego życiu, dążeniach, nam ię tno­
ściach i  walce.

W w ie jsk ie j  bibliotece pod L u ­
b l inem  siaty czyte ln ik ,  chłop m ó­
w iący p iękną gwarą, zapytany o 
swoje upodooanta Literackie w y ­
m ie n i ł  ja ko  na ju lub icńszych auto­
rów  Tołstoja, Dickensa, Balzaka, 
Prusa i  Stendhaia. O współczesnej 
l i te raturze, l i te raturze o prob lem a­
tyce w ie jsk ie j,  m ó w i ł  bez entuz ja­
zmu. Z  jego w ypow iedz i w y n ik a ­
ło, że u  k iasykow zna jdowa ł tę 
prawdę o ' człowieku, k tó ra  spra­
wia ła , iż pozornie da le k i  m u świat  
z tam tych powieści w yd a w a ł się 
bliższy niż to życie, k tóre opisywa­
ła współczesna l i te ra tu ra  o wsi. Je­
go upodobanie nie w y n ik a ło  z za­
in teresowania  ' no w y m  środow i­
skiem, ale z przy jemności znujao- 
wania  w  sztuce elementów uła­
tw ia jących  zrozumienie swoich  
Własnych przeżyć, po tw ierdzen ia i 
poszerzenia osobistego doświadcze­
n ia  i  wiedzy o życiu.

Nie łudźm y się, że f i lm y  takie  
ja k  „T ru d n a  miłość“  t ra f ią  do 
chłopa, jeś l i  nie mogą tra f ić  do 
nas samych. Nie u legajm y fa łszy­
wem u przekonaniu, że Chłop jest 
in nym  cz łow iek iem  niż my, że 
można m u podsunąć p ry m i ty w n y  i  
wu lga rn ie  artystyczny f i lm ,  k tó ry  
nie będzie się podobał w  mie­
ście — ale na w s i „spe łn i swoją  
robotę“ . Nie spełni — albo spełni 
złą.

Ludz i o mniejsze j ku l tu rze  a r ty ­
stycznej nie można wychowyw ać  
na artystycznej tandecie, p rzyk ład  
rozmowy z lube lsk im  chłopem  
świadczy  o tym, że zapotrzebowa­
nie na pełnowartościową sztukę 
is tnieje  tak  na wsi, ja k  i  w  m ie ­
ście, niezależnie od przygotowania  
in te lektualnego odbiorcy. To zapo­
trzebowanie trzeba spełnić  a nie 
udawać* że się je spełnia.

LESZCZ.

L EŻY przede m ną  now y, p ie rw szy  n u ­
m e r d w um ies ięczn ika  „Z y c ie  i M yś l“  

(1/1954), w yo a u y  przez  Pax. N ie Jest rze ­
czą ła tw ą  uokonac rze te ln e j re c e n z ji n u ­
m eru  liczącego 2~a) s tro n  d ru k u  i zaw ie­
ra jącego 21 p o z y c ji a u to rs k ic h  (I), zw ła ­
szcza, ze cz j ic iu ik ó w  in te resow ać będą 
n ie ty lk o  poszczególne p u b lik a c je  1 a r ty ­
ku ły , aw  p rzeue  w szys tk im  o g o ln y  p ro ­
f i l  nowego pism a: czem u m a s łużyć  i  ja ­
ka  je s t koncepc ja  re d a k c ji. W yda je  się. 
że odpow iedz na te p y ta n ia  nie n a s trę ­
cza tru d n o śc i ju ż  po pob ieżnym  zapozna­
n iu  się że spisem  rzeczy, a głębsze w n ik ­
n ięcie w  tre ść  a r ty k u łó w  pozw a la  na 
z rozum ien ie  u tdauu całego nu m e ru . Jest 
ou ba rdzo  p rz e jrz y s ty ; a r ty k u ły  nastę­
pu ją ce  po sob ie w iążą  się kom pleksow o, 
naw za jem  się u zu pe łn ia ją c  i pog łęb ia jąc  
om aw ianą p ro b le m a tykę . U kiad fo rm a ln y  
św iadczy o ce low ym  i p rze m yś la n ym  do­
bo rze  m a te ria łó w , a po dz ia ł n u m e ru  na 
t rz y  zasadnicze części: p rob lem ow ą, re- 
ce n zy jn ą  i in fo rm a c y jn ą  (k ro n ik i)  u ła t­
w ia  o r ie n ta c ję .

P RZEJDŹMY te raz do tre ś c i num eru .
W brew  p rz y ję ty m  zw ycza jom  — Jak 

ró w n ież  w b re w  bardzo  system atycznem u 
u k ła d o w i a r ty k u łó w  — zaczn ijm y... od 
konca, a w ięc od m a te ria łu  in fo rm a c y j­
nego, sk łada jącego się z dw u  części; z 
k r o n ik i  zag ran iczn e j i z p rze g lą d u  cza­
sop ism  ra u z ie ck ich .

D laczego od końca? C ie rp liw o ść  czy ­
te ln ik ó w  m u s i się zaspoko ić  lako n iczn ą  
in fo rm a c ją , że ta k i „w y b ie g “  um o ż liw i 
re cenzen tow i zap rezen tow an ie  cz y te ln i­
kom  zadan ia  nowego czasopism a. Zgódź­
m y się w ięc  z ty m  za łożeniem  i o tw ó rz ­
m y „Z yc ie  i M ys i“  na 220 s tron ie . P ie rw ­
sze zdanie  „ K r o n ik i “  w p ro w a d za  nas od 
ra zu  w  om aw ianą  p ro b le m a tykę : „W  
a tm osfe rze  sp rzeczności i w zrasta jącego  
nap ięc ia  ksz ta łtu je  się i ro z w ija  w  osta t­
n ich  m ies iącach spo łeczna m yś l 1 dz ia ­
ła lność p ra k ty c z n a  k a to lik ó w  na św ię­
c ie ". Ja k i je s t k ie ru n e k  te j m yś li i d z ia ­
ła lności?  K ro n ik a rz  po d k re ś la  na w stęp ie  
dw ie  zasadnicze je j cechy: a k tyw iza c ję  
dz ia ła ln o śc i k a to lik ó w  o raz w z ro s t spo­
łeczn ie  w stecznych te n d e n c ji w ś ró d  
p rz e d s ta w ic ie li h ie ra rc h ii.  Dw ie te 
c h a ra k te rys tyczn e  cechy łączą  się z 
sooą, je a n a  je s t n iem al fu n k c ją  d ru g ie j. 
Co to zn a czy ł Znaczy to, że w Zachodnie j 
E u ro p ie  we W łoszech, w  N iem czech za­
cho dn ich , we F ra n c ji, w  Stanach Z jedno­
czonych i w in n ych  k ra ja c h  Lzw. „ka to - 
l ic k ie n “  (H iszpania) d a ją  się zauw ażyć 
co raz częstsze w ys tą p ie n ia  p u b liczn ie  
opow iada jące  się w  o b ro n ie  in te resów  
ka p ita lis ty c z n y c h , a naw et p rz y c z y n ia ­
ją c  się zupe łn ie  św iadom ie do in s p iro ­
w a n ia  now ej w o jn y  św ia tow e j.

Dalsze części „ K r o n ik i “  są ro z w in ię ­
c iem  uw ag w stępnych. D ają  np. syn te ­
tyczne  u jęc ie  r o l i  C h rze śc ijańsk ie j De­
m o k ra c ji we W łoszech, je j k ry z y s u , k tó ­
ry' p ro w a d z i do p rz y k re j d la  p rz y w ó d ­
ców  ch a d e c ji a lte rn a tyw y : ro z ła m u  w 
p a r t i i  lu b  ko n tyn u o w a n ia  do tychczaso­
w e j. a n ty lu d o w e j l in ii.

F ra n c ja  sta ła się w  os ta tn ich  m ies ią ­
cach te renem  n iezw yk le  tra g ic z n y c h  w y ­
da rzeń . znanych  ja k o  „s p ra w a  do­
m in ika n ó w  fra n c u s k ic h  i  ks ięży  ro b o t­
n ik ó w “ . K ro n ik a  da je  m o ż liw ie  wszech­
s tro n n e  je j naśw ie tlen ie , poda jąc  cy- 

- ta ty  z ró żn ych  pism . Tei n iezw yk le  in ­
te re su ją ce j i bo lesnej d la  w szys tk ich  
k a to lik ó w  sp ra w y  nie będę jeszcze raz 
om aw ia ł — za in te resow anych  odsyłam  
do „ K r o n ik i “  w zg lęd n ie  do a r ty k u łu  
W o jc iecha  K ę trzyń sk ie g o  pt. „S p raw a  
ks ięży  ro b o tn ik ó w “ , zam ieszczonego w 
N r 12 „D z iś  i Jutro.“ .

Pow yższe w yp a d k i we F ra n c ji, ja k  
ró w n ież  posun ięc ia  po lityczn e  p a r t i i 
A dęnaue ra  CDU w N iem czech zachod­
n ich  (p a r t i i tzw. C h rze śc ijańsk ie j), czy 
tez w yd a rze n ia  w H iszpan ii (ko n ko rd a t 
z W atykanem ) — są w łaśn ie  w yrazem  
w yra źn e g o  w zm ożenia a k c ji p o lityczn e j 
p a r t i i  ch rze śc ija ń sk ich  na zachodzie 
E u ro py , a k c ji, p o p a rte j w ys tąp ie n iam i 
w ie lu  duchow nych , a w ym ie rzo n e j g łów ­
nie p rz e c iw  now ym  k ie ru n k o m  społecz- 
n o -us tro jow ym . Równocześnie je dn ak  
obok tych  re a k c y jn y c h  w ys tąp ie ń  w y ra ­
sta n u r t  postępow y w ka to licyzm ie . Na 
Zachodzie n u r t  ten p rze ja w ia  się nie za­
wsze w fo rm ie  św iadom ej i d o jrz a łe j, ale 
jego obecność, ja k  też rosnąca sku tecz­
ność je s t godna uw ag i. „K ro n ik a  za g ra ­
n iczna  koń czy  sw ój c iekaw y p rzeg ląd  
zdaniem : .....w b re w  insynu ac jom  re a k ­
c y jn y c h  te n d e n c ji w  ka to licyzm ie  w a l­
ka o jedność K ościo ła  spoczyw a dziś na 
ru ch a ch  spo łecznie po stępow ych ", ^d a ­
n ie  to je s t szczególn ie ważne, s taw ia  bo­
w iem  n iezw yk le  o s tro  p ro b le m  ro z ró ż ­
n ien ia  p rzez  ka to likó w  tego, co w  K o­
ściele s tan ow i e lem ent w ieczny , od 
sp raw  lu d z k ic h , pod lega jących  k ry ty c e , 
a ponadto zobow iązu je  do da lszych  w y ­
jaśn ień , do p re c yzy jn ie js ze j jego  pod­
budow y in te le k tu a ln e j, do pe łn ie jsze j 
m o tyw a c ji.

spe łn ić  w łaśn ie  „Z yc ie  w iecznych  i doczesnych g u b i sięi i tb łą -  
, r  dzi. K a to lic y  c i z pew nością  zn a jd ą  wZadania te m a .

1 M yś l“ . Jest to ro la  n ie ła tw a  ze w zg lędu 
na b ra k  w ś ró d  po lsk ich  czasopism  ka to ­
lic k ic h  (poza tyg o d n ika m i) podobnego 
precedensu 1 w ła ś c iw y c h  w zorów . „Z y ­
c ie  i M y ś l“  Jest w ięc  p io n ie re m  wśród, 
tego ty p u  czasopism  k a to lic k ic h , um o ż li­
w ia  bow iem  dogłębne i w szechstronne 
po ruszan ie  ta k  n ie zw yk le  w ażnych  za­
gadn ień  św ia topog lądow ych  1 ich  s tosun­
k u  do p ro b le m a ty k i in te le k tu a ln e j i 
p ra k ty c z n e j.

P rze jd źm y  wlęo do p ie rw szych  s tro n  
Ż ycia  1 M y ś li“ . N ie c ie rp liw i c zy te ln icy  

w yb a c z y li m i te raz  chyb a  ten począ tko ­
w y  „s k o k "  w  g łąb  nu m eru . U m o ż liw ił m i 
on  bow iem  w y ja śn ie n ie  p ro f i lu  d w um ie ­
s ięczn ika , P opa trzm y, ja k  p ro f i l  ten z re ­
a lizow a ła  w  p lęęw szym , ngm erze  p ism a  
re dakc ja .

om aw iane j p ra c y  odpow iedź na wteie 
n u r tu ją c y c h  ich  p rob lem ów .

D w a dalsze a r ty k u ły  noszą c h a ra k te r 
h is to ryczn y . A n d rze j M icew sk i da je  
s z k ic ’ „Z  p rzesz łośc i .stosunków  pom ię ­
dzy K ościo łem  K a to lic k im  i pa ńs tw em “ , 
a ks. p ro f. M ieczysław  Ż yw czyń sk i p ra ­
cę p t. „K o ś c ió ł i  państw o we W toszech 
w  c iągu  o s ta tn ich  s tu  la t“ . P raca  ks. 
p ro f. zyw czyńsk ieg o  zosta ła p o tra k to w a ­
na ja k o  u w ag i na m a rg ine s ie  k s ią ż k i Je- 
m olo. Jem olo je s t p ro fe so re m  u n iw e rsy ­
te tu  w  B o lo n ii i w  r. 1949 w y d a ł ob sze r­
ną  ks iążkę  o tym  sam ym  ty tu le . Jaki na­
da ł sw ym  „u w a g o m " ks. p ro f. żyw czyń - 
sk t. W rze czyw is to śc i „u w a g i"  są św ie t­
ną  re ce n z ją  k s ią ż k i bo lońs k iego  uczone­
go. Co w ięce j — re cenz ja  ta  n ie  o g ra n i­
cza się do ukazan ia  cz y te ln ik o w i s tosun­
ku  K ościo ła  do państw a we W łoszech je ­
d yn ie  w u ję c iu  Jemolo. Nie re zyg n u ją c  z 
p o le m ik i z au to rem  ks. p ro f.  żyw ezyń- 
s k i na św ie tla  ten p ro b le m  od siebie , da­
jąc  c iekaw ą  I bogatą  a rgum entac ję .

D ru g ie  zagadn ien ie  kom pleksow e — 
to  Spraw a H iszpan ii. C zy te ln icy  zapyta­
ją  na pewno: D laczego H iszpanii? Czyżby 
H iszpan ia  b y ła  tym  na jc ie kaw szym  tea­
tre m  w yda rzeń , k tó re  In te re su ją  spo łe­
czeństw o ka to lick ie ?  Czemu n ie  F ran ­
cja? A lbo  np. N iem cy zachodnie?

M am y nadzie ję , że w następnych nu-
. . . .  --------- „  . . m e rach  „ż y c ia  i M y ś li"  poznam y 1 ta m tą
K a to lic k ic h  F ro n tu  N arodow ego. Oświad- p ro b lem a tykę . D laczego H iszpania? Zaj- 
czen le to, uchw a lone w d a iu  23 lu te go  r z y jm y  do a r ty k u łu  W ito lda  Jankow skie - 
b r „  Jest w y raze m  stanow iska  ru</ńę_fP_0J go — „H iszp a n ia  la t o s ta tn ich ". Na sa-

/~i ZĘSĆ problemowa „życia 1 M y ś li“  skła- 
G  da się z trze ch  p rob lem ów  ko m p le k ­
sow ych, k tó re  m o g lib yśm y  za ty tu łow ać: 
1) S praw a Kościo ła, 2) H iszpan ia  w spó ł­
czesna, 3) P ro b le m a tyka  M a ry jn a  (w 
zw ią zku  z R okiem  M a ry jn ym ). Poza ty ­
m i zagadn ien iam i w części p ie rw sze j 
zn a jd u je m y  trz y  odm ienne p race  o raz 
— zam ieszczone/ na w stęp ie  n u m e ru  — 
Ośw iadczenie P re zyd iu m  K o m is ji K ra jo ­
w e j D uchow nych i  św ie c k ic h  D z ia łaczy

lecźnle postępowego k a to lik ó w  p o lsk ich  
wobec uchw a ł k o n fe re n c ji b e r liń s k ie j.

Z a jm ijm y  się p o k ró tce  ty m i po zyc ja ­
m i, k tó re  n ie  łączą  się kom pleksow o z in ­
nym i. P ie rw sza  z n ich , to  począ tek  ro z ­
p ra w y  filo z o fic z n e j jednego z n a jw y b it­
n ie jszych  fra n c u s k ic h  filo zo fów  k a to lic ­
k ic h  G ilsona — „R ea lizm  m e todyczn y“ . 
R ozpraw a nie Jest ła tw a, w ym aga  duże­
go przygoto -w anla  filo zo ficzn ego . Będzie 
rzeczą  na pewno słuszną, aby dać od­
rębne om ów ien ie  te j ro z p ra w y  po je j 
dokończen iu  w. następnym  num erze . P ra ­
w dopodobn ie  stan ie  s ię ona pow ażnym  
bodźcem  do p rzem yś leń  in te le k tu a ln y c h  
d la  ty c h  w szys tk ich , k tó ry c h  in te re su je  
p ro b le m  re a lizm u  poznawczego.

D ru g a  po zyc ja  to  ro z p ra w k a  o c h a ra k ­
te rze  essayu naukow ego o św. Jus tyn ie  
A po logec ie ’ — p ió ra  W andy T a rczyń ­
sk ie j. Postać św. Jus tyn a ,''p isa rza  i  m ę­
czenn ika  z I I  w ie k u  po C h r„  u ka zu je  
a u to rk a  na tle  d ru g ie j ind yw id u a ln o śc i, 
ró w n ie  w yb itn e g o  p isa rza  ch rze śc ija ń ­
skiego, Tacjana, uczn ia  św. Justyna. 
P rze c iw s ta w ia ją c  sobie te dw ie postacie 
a u to rk a  u ka zu je  ry s u ją c y  s ię w  ow ym  
czasie k o n f l ik t  m y ś li ch rze śc ija ń sk ie j, 
po lega jący na dy lem acie : czy do zbaw ie­
n ia  cz łow ieka  p rzyd a tn e  Jest ty lk o  to, co 
w nos i samo ch rześc ijańs tw o  (Tacjan), 
czy też rea lizow an ie  postaw y św. Jus ty ­
na. „ Is to tą  postaw y Justyna  — pisze 
a u to rk a  — postaw y, k tó rą  o d na jdz ie m y 
u w ie lu  Jego następców  w  dz ie le  bu do ­
w an ia  m yś li c h rz e ś c ija ń sk ie j, Jest z je d ­
nej s tro n y  pe łne m iłośc i o d k ry w a n ie  
ś ladów  Boga w  p rzez N iego p rzec ie , 
s tw o rzo n ym  św iecle i w  dz ie łach  Jego 
u lub ionego  tw o ru  — ro zum u , z d ru g ie j 

— odważne w c iągan ie  w  o rb itę  ch rze śc i­
ja ń s tw a  w sze lk ich  rze te ln ych  w a rto śc i 
lu d zk ich , nie w  bezow ocnym  w y s iłk u  
tw o rze n ia  ja k ie g o ś  m o ns tru a lneg o  z lep ­
ku , ale po to, by  Je s iłą  now e j n a u k i i 
św ia tłem  ła s k i „z a k w a s ić " , uczyn ić  
c h rz e ś c ija ń s k im i".

G rupę tę zam yka  ba rdzo  syn te tyczny , 
lecz n ie m n ie j w szechstronn ie  om a w ia ją ­
cy  sp raw ę  tw o rze n ia  i p o dz ia łu  dochodu 
narodow ego a r ty k u ł K onstan tego Ł u b ie ń ­
sk iego  pt. „U w a g i o dochodzie  n a ro d o ­
w ym  w Polsce L u d o w e j“ ,

P rze jd źm y  te ra z  do a r ty k u łó w  ko m ­
p leksow ych. G rupę p ie rw szą  tw o rzą  trz y  
p race , om aw ia jące  s p ra w y  Kościoła. Je­
rz y  K rasn ow o lsk t pisze w  sw ym  a r ty k u ­
le. p t. „K o śc ió ł i w ie rn i w  K ośc ie le " o 
is toc ie  Kościo ła, o d ró żn ia ją c  aspekt ze­
w n ę trzn y  i spo łeczny K ościo ła  od Jego 
aspektu w ew nę trznego  i m istycznego. 
P rob lem em  ce n tra ln y m  a r ty k u łu  jest 
ro zg ran iczen ie  m iędzy tym . co Boskie, 
a tym  co lu dzk ie . „E lem e n tam i B oskim i 
w Kościele są Jego elem enty fo rm a ln e  i 
kon s ty tu tyw ne : zasady w ia ry , sak ram en­
ty  i łaska poprzez nie uzysk iw ana, w ła ­
dza aposto lska  pochodząca od C hrystusa. 
Są to d a ry  Boże i ja k o  tak ie  m a ją udz ia ł 
w Bożej św iętośc i i n ieom ylności... Jest 
to  św iętość ob ie k tyw n a  Kościo ła — do­
skona ła  I n iezm ienna, n ieza leżna od ja ­
k ic h k o lw ie k  czyn n ikó w  doczesnych. ...Po­
za p ie rw ia s tk ie m  Bożym  is tn ie je  w Ko­
ściele c z y n n ik  lu d z k i, w spó lno ta  w ie r ­
nych , ci, k ló rz y  się sk ła d a ją  na lu d  Bo­
ży, ludz ie  ze w szys tk im i sw o im i b łędam i 
i  o g ran icze n iam i, z ca łą  sw ą n iesta łośc ią  
i s łabo śc ią “ . P rzypo m n ien ie  tych  po­
w szechn ie  znanych s fo rm u ło w a ń  w yda je  
się kon ieczne, gd yż  w ie lu  k a to lik ó w  w 
sw ych  osądach, do tyczących  spraw

m ym  Już w stęp ie  a u to r  cy tu je  dw ie  w y ­
pow iedzi: w ypow iedź Balmesa, sp rzed  
stu  la ty , k tó ra  b rzm i: „Jedynym  k a ta li­
za to rem  H iszpan ii je s t re lig ia "  o ra z  w y ­
pow iedź A za n ii z r. 1931: „H iszp a n ia  
p rzes ta ła  być k ra je m  k a to lic k im " . Te 
dw ie  ta k  sprzeczne w ypow ie dz i, na 
p rze s trze n i jednego w ie ku  ta k  od m ien ­
nie ocenia jące ka to llcko ść  H iszpan ii m u­
szą budz ić  zastrzeżenia : czy p rz y p a d ­
k iem  A zan ia  s ię n ie  m yli?  Nie, nie m y li 
się. W ykazu je  to a r ty k u ł Jankow sk iego  
— o s try , ce lny, podbudow any fa k ta m i 1 
liczbam i.

B ardzo  tra fn y m i u zu pe łn ie n iam i „s p ra ­
w y  H lszpaS ili" są dw a  na .n ią  spo jrzen ia : 
F rancuza  — B ernanosa (W spom nien ia  z 
M a jo rk i — ‘p isane w czasie w o jn y  h isz ­
pańsk ie j) i H iszpana B ergam ina  (essay 
„Z a  k rzyże m ").

T rzec ia  w reszc ie  g ru p a  p rac  ko m ­
p leksow ych  do tyczy p ro b le m a tyk i M a­
ry jn e j,  um ieszczone j w p ie rw szym  nu­
m erze czasopism a z ra c ji obchodów  i 
specja lnego k u ltu  N. M a rii P anny w  
1954 ro ku . Pewnem u zapom n ien iu  u leg ł 
p ię kn y  n o rw id o w s k i poem at „D o  N a j­
św iętsze j P anny M a ry i L ita n ia " , n a p i­
sany w r, 1852. W znow ien ie  go w ra z  z 
om ów ien iem  ks Jana A rcab a  „D o  N a j­
św iętsze j P anny M a ry i L ita n ia  C yp ria ­
na N o rw id a " jes t ba rdzo  cennym  uzu­
pe łn ien iem  bogate j p ro b le m a ty k i części 
p ie rw sze j dw um ies ięczn ika .

P OZOSTAJE do om ów ien ia  część d ru g a  
„Ż yc ia  i M y ś li"  — za ty tu łow ana  „N a 

tle  ks iążek ". Składa się na n ią  siedem 
re ce n z ji — om ów ień w ydanych  osta tn io  
ks iążek. W szystk ie  omówńenia są w a rto ­
ściow e i c iekawe.

C hc ia łbym  zw ró c ić  uwagę na szero­
kość p ro b le m a ty k i om aw ianych książek. 
Jest to n ie w ą tp liw ie  jeszcze Jeden w a­
lo r  czasopism u, że In te resu je  się ono za­
ró w n o  sp raw am i f ilo z o fic z n y m i I r e l ig i j ­
n ym i („D ia lo g i filo zo ficzn e  sw A u g u s ty ­
na “  — rec. M arta  M aykow ska, „L is ty  św, 
H ie ro n im a " — rec Ire n a  Gano) ja k  też 
zagadn ien iam i re p re ze n to w a n ym i p rzez 
Inne ga łęzie nauk. Np. na lite ra tu rę  
p rz yp a d a ją  dw a om ów ien ia  — ks iążka  
p ro f. S te fan ii S kw a rczyń sk le j — zrecen- 
zowapa przez p ro f. Ju liusza K le in e ra  1 
p raca  p ro f. K um anieck iego ..Twórczość 
P oetycka F ilipa  K a llim acha  — rec. Ju­
liusz  D om ański.

P rob le m a tyka  społeczno p o lityczn a  ma 
sw oje m ie jsce d z ię k i re cenz ji wydanego 
o s ta tn io  w po lsk im  p rze k ła d z ie  I tom u 
Dzie l Mao Tse tunga (rec. W ojciech W ie­
czorek).

B ardzo słuszne Jest zapoznanie czy­
te ln ikó w  — pop i zez syn te tyczne  omó­
w ien ie  W W ieczorka  — z b ro szu rą  „K a ­
to lic y  we Froncie  N a ro d o w ym " (rec W. 
W ieczorek), w ydaną przez P rezyd iu m  
K om is ji D uchow nych i św ieck ich  D zia ła­
czy K a to lick ich  p rzy  F roncie  N arodo­
w ym .

Dzia ł om ów ień zam yka recenz ja  3. 
D om ańskiego o I tom ie s łow n ika  łac iny  
śre dn iow ieczn e j w Polsce.

Zet.
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Rys. J. M. Szancer

O BSERW UJĄC, w  ciągu ostat­
n ich pa ru  la t, w ypow iedz i fa ­
chowe na tem at ak tua lnych  

zagadnień gra ficznych  ła tw o  do­
strzec dość w yraźną lukę, k tó ra  
obe jm u je  dziedzinę ilu s tra c ji dla 
dz iec i i  m łodzieży. O statn ią p u b li­
kac ją  poświęconą tem u zagadnieniu 
by ła . rozp raw a p ro f. Szumana, w y ­
dana w  1951 ro k u ; rozpraw a ta, 
m im o  sw ych w ie lu  zalet, nie roz­

s trzyg n ę ła  jednak  w  zadowalający 
sposób samej kw e s tii, toteż tym  
ba rdz ie j n iezrozum ia łe  jes t m ilcze­
n ie , k tó re  nastąp iło  po n ie j —  i  
t rw a  zresztą do dzisia j. W  okresie, 
k ie d y  zw raca się baczną uwagę na 
ogó lny rozw ó j sz tuk i i  k ie d y  w a l­
czy się o to, aby rozw ój ten po­
s tępow ał w e w łaśc iw ym  k ie ru n k u  
p rzy  użyciu  w łaśc iw ych  fo rm , za­
gadnienie ilu s tra c ji dla dzieci m im o 
całe j sw o je j wagi i znaczenia zna­
la z ło  się z n iew iadom ych przyczyn 
na  uboczu. Ten stan rzeczy powo­
d u je  w  konsekw encji w ie le  n iepo­
rozum ień w  p ra k tyce  —  o czym  
późnie j będzie jeszcze m owa —  i  w  
sporadycznych nader rzadk ich  zre­
sztą próbach recenzji. Jedną z tego 
rodza ju  n ie licznych w ypow iedzi jest 
np. a r ty k u ł M acie ja  Zarańskiego 
p t. „N ad  roczn ik iem : Sw ierszczyk- 
Is k ie rk i“ , zamieszczony w  N r  8 (78) 
„P rzeg lądu K u ltu ra ln e g o “ , k tó ry  za­
w ie ra  szereg k ry tycznych  ale nie 
eawsze słusznych uw ag pod adre­
sem ilu s tra to ró w  w y d a w n ic tw  dzie­
cięcych. Chcąc, chociaż pobieżnie 
przeanalizować zagadnienie ilu s tra ­
c j i  d la  dzieci i  m łodzieży posta­
ra m  się m. in. skon frontow ać w ła ­
sne w n io sk i i  spostrzeżenia ze zda­
n iem  au tora tego najświeższego a r ­
ty k u łu ;  żyw ię  p rzy  tym  pewną na­
dzieję, że recenzja ob. Z im iń sk ie ­
go i  n in ie jszy a r ty k u ł dadzą mo­
że pew ien bodziec do w yw o łan ia  
szerszej dyskus ji na ten temat. D y­
skus ja  taka bardzo by się p rzy ­
da ła —  czas na nią  ju ż  na jwyższy.

Przede w szystk im  kw estia  na jw aż­
niejsza, i  —  ja k  w yn ika  z prze­
g lądu ak tua lnych  prac gra ficznych 
oraz ich  n ie licznych ocen, wciąż nie­
rozstrzygn ię ta : jatki rodzaj fo rm y 
p lastycznej pow in ien  być stosowa­
n y  w  ilus trac ja ch  d la  dzieci? Chcąc 
odpowiedzieć na to pytanie , należy 
w y jść  z zasadniczego założenia, że 
w łaśc iw ą  jes t ta form a, k tó ra  od­
pow iada odbiorcom  tzn. jes t zrozu­
m ia ła  d la  dzieci, przystosowana do 
ic h  zdolności odbieran ia i  ko ja rze­
n ia  wrażeń —  i  przekazuje im  je d ­
nocześnie ja k  na jw iększą ilość w ra ­
żeń rzeczyw istych, zwłaszcza tam, 
gdzie zadaniem  ilu s tra c ji jes t w i­
zualne odtworzenie treści re a li­
stycznej. N a jw iększa trudność po­
lega na rozstrzygn ięc iu  prob lem u: 
jak iego  typu  form a plastyczna n a j­
ba rdz ie j odpowiada dzieciom.

B io rąc pod uwagę zdolności p o j­
m ow ania najm łodszego odbiorcy - •  
a w ięc chcąc ilu s tra c ję  uczynić celo­
w ą  —  p la s tyk  w in ie n  posługiwać 
się ja k  najprostszą form ą, pow im cn 
przem aw iać do dzieci język iem  zro­
zum ia łym  d la  n ich, a w ięc nieco 
podobnym  do tego, ja k im  samo 
dziecko się posługuje. Podobień­
stwa tego nie  należy m y lić  z u toż­
sam ieniem  —  zestra ja jąc sw ój ję ­
z y k  z dziedziną wrażeń b lisk ich  
dziecku, n iek iedy nawet ze św ia ­
tem  la le k  czy zabawek a rtys ta  od­
n a jd u je  form ę, p rzy  pomocy k ló rc j 
dzia ła  na w yobraźnię młodego od­
b io rcy  pobudzając ją  w’ zam ierzo­
nym  k ie ru n ku , dostarczając coraz to 
nowych, zrozum ia łych — a więc 
kształcących pojęć. A b y  tego do­
konać ilu s tra to r pow in ien unikać 
zaw iłości, skom plikowanego rysun­
ku , złożonych barw , słowem wszyst­
k iego co może gm atwać p rze jrzy ­
stość ilu s tra c ji. U n ikan ie  niezrozu­
m ia łych  dla dziecka św ia tłoc ien i czy 
trudn ych  złożonych ko lorów , przy 
jednoczesnym stosowaniu w yraź­
nych kon tu rów  i  zdecydowanych, 
naw et jaskraw ych  ba rw  — oto je d ­
na z naczelnych zasad, k tó ry m i w i­
n ien  kie row ać się au to r ilu s tra c ji 
d la  na jm łodszych dzieci.

P rzeciw ko m etodzie upraszczania 
ilu s tra c ji na w zór rysunków  dzie­
cięcych w ypow iedz ia ł się ob. Z i- 
m iń s k i we wspom nianym  poprzed­
n io  a rtyku le . O pierając się na p rzy­
k ładach ilu s tra c ji Kopczyńskie j w 
„Ś w ierszczyku“  o k re ś lił on tę me­
todę m ianem k ie run ku  p rzy jm u ją ­
cego „ ja k o  założenie p rym ityw izo - 
w an ie  fo rm y  w oparciu o form ę ry ­
sunku dzieci“ , po czym stw ie rdz ił, że 
„ ilu s tra to ro m  nie wo lno baw ić s.ę 
form ą, nie licząc się z faktem , że 
ty m  samym u tru d n ia ją  dziecku u- 
czenie się realnego świata. Naślado­
w an ie  fo rm y dziecka, zabawa w 
„rysu jące “ dziecko jest złą drogą 
W  tak ie j sy tuacji rykoszetem wraca

do dziecka ten sam zwężony ooraz 
rzeczyw istości, s tw orzony przez nie 
samo. Dlaczego dziecku odbierać 
praw o zobaczenia nowego, pełnego?“

Rozum ując w  ten sposób m og li­
byśm y dojść do w n iosku , że za­
m iast ba jek o n ieskom plikow ane j 
akc ji, pisanych prostym  język iem  
można by dać dzieciom  poważną l i ­
te ra tu rę , a zam iast Ha-g i, k tó rą  w  
„Ś w ierszczyku“  ob. Z im iń s k j wyso­
ko ceni — dać ilu s tra c je  U Ole­
chowskiego, K ra je w sk ie j czy Koś­
cie ln iaka . Bo i tu , i  tu  jes t dużo 
„nowego i  pełnego“ . B y łoby  to je d ­
nak to samo, co nauka rachunku  
różniczkowego w  pierwsze j k las ie  
szkoły podstawowej, dawanie zaś 
ow ych nowych „pe łn ych “  w rażeń 
„rea lnego św ia ta “  przy pomocy i lu ­
s tra c ji m n ie j tru d n ych  n iż  U n ie- 
chowskiego, ale pozbaw ionych cech 
dziecięcego p ry m ity w iz m u  można 
by — idąc da le j drogą porów nań — 
utożsamić z nauką u łam ków  przed 
opanowaniem  sztuk i dzie lenia i  do­
dawania.

M us im y sobie zdać spraw ę z tego, 
że dziecko w  sferze swej fa n ta z ji i  
wyobrażeń ma św ia t „p e łn y “ , p rzy­
stosowany do stopnia swego roz­
w o ju . Ś w ia t rea lis tyczny w  g ran i­
cach po jm ow ań dziecka można i. 
należy stopniow o rozw ija ć  nQ in . 
przez stosowanie coraz bardzie j zło­
żonych fo rm  rysunku , nie należy 
jednaik czynić tego drogą zby t tru d ­
nych form , bo wówczas, to, co w in ­
no mieć cha rak te r kom u n ika tyw ny , 
stan ie  się dla odbiorcy zagadką i  
n ie  odniesie sku tku .

Ob. Z im iń s k i w  sw ym  a rty k u le  
opiera się na konkre tnych  p rzyk ła ­
dach ilu s tra c ji „Św ierszczyka". Zga­
dzam się z jego zarzutem  co do 
m onoton ii ko lo rys tyczne j samego 
p isem ką — is to tn ie  „Ś w ierszczyk“  
pod tym  względem  daje stanowczo 
zby t m ało: ba rw y  są monotonne, 
b ra k  w  n ich żyw ych a tak  łu b ia ­
nych przez dzieci kon trastów , ca­
łość w ygląda szaro i  n ieciekaw ie. 
Jednak k ry ty k ę  ob. Z im ińskiego od­

nośnie sposobu przedstaw ian ia po­
staci dzieci i  p rzedm io tów  na ry ­
sunkach K opczyńsk ie j czy P io tro w ­
skiego uważam  za niesłuszną. To co 
on nazywa chorobą „w o do g ło w ia “  u 
ow ych dzieci —  potępia jąc na tym  
przyk ładz ie  fo rm ę  plastyczną ry ­
sunku —  jest m oim  zdaniem  — 
raczej zaletą w spom nianych rysun­
ków . W łaśn ie dz ięk i pew nym  dy ­
sproporc jom , stosowanym  przez 
wspom nianych au to rów , dziecin- 
ność postaci o trzym u je  pe łn iejszy 
w yraz. W ad liw e  — zdaniem  ob. Z i­
m ińskiego — bo niedostatecznie 
w ie rne  odtworzenie na rysunku  sa­
m ochodu upodabnia go do zabaw ki, 
w yobrażającej samochód. Tego ro ­
dza ju  metoda rysow an ia ma w łaś­
n ie  na celu stw orzen ie  fo rm y  ja k  
na jb a rdz ie j czyte lne j. W  pojęciu 
małego dziecka św ia t rzeczyw isty 
sprowadza się w ogrom nej m ierze 
do w ym ia ró w  najb liższego m u 
św iata, d la tego też dziecko m yśląc 
np. o pociągu stw arza sobie m im o 
w o li w izję... zabaw ki w yobraża ją­
cej pociąg, z tą różnicą, że w ię k ­
szej i  poruszającej się .po szynach. 
Jest to n a tu ra ln y  odruch redukow a­
n ia  z jaw isk  złożonych, upraszczania 
fo rm y  i  wrażeń do ro z m ia ró w  nie 
przekraczających zdolności po jm o­
w ania . Stosując tę fo rm ę uprosz­
czoną pozwala się dziecku p rzy jm o­
wać wrażenia realne, da je  się p u n k t 
w y jśc iow y  do pełnego rea lis tyczne­
go rysunku, ponieważ przez pod­
kreś len ie  cech cha rakterystycznych 
przedm io tu zwraca się uwagę dziec­
ka  na jego rzeczyw isty w yg ląd, na 
jego typowość. Na pochwałę ob. Z i­
m ińskiego zasłużyła sobie Ha-Ga. 
Jeżeli chodzi o ścisłość, to przecież 
Ha-ga także zniekształcała w  swo­
ich  rysunkach postaci dzieci, z tą 
ty lk o  różnicą, że zam iast wodogło­
w ia  można zaobserwować w  nich coś 
podobnego do choroby Basedowa 
(zniekształcanie oczu). A le  sedno 
spraw y tk w i gdzie indz ie j. Rysun­
k i H a -g i m ają  w yraźn ie  grotesko­
w y  charakter, co bardzo podoba się

dorosłym , a  w ięc zna jdu ją  dz ięk i 
tem u dwa rodzaje odbiorców : dzie­
c i i  dorosłych, podczas gdy rysu n ­
k i Kopiczyńskiej pozbawione cech 
groteski, przeznaczone są ty lk o  dla 
dzieci. W idać z tego, że ob. Z im iń ­
sk i pa trzy  na ilu s tra c je  d la  dzieci 
oczyma cz łow ieka dorosłego, i  to 
uznaje za dobre, co odpowiada je ­
go psychice. —  Stąd np. żądanie 
przekazyw ania dzieciom  szerszych 
Pojęć i  rozszerzanie ich  św ia ta  d ro­
gą zaniechania na jprostszych fo rm  
p lastycznych i  w iernego przedsta­
w ien ia  rzeczyw istości.

Poprawność przedstaw ien ia ob iek­
tu  i  ba rdz ie j złożona form a p la­
styczna rysu n ku  zaspokaja w ym a­
gania m łodzieży, k tó ra  stopniowo 
zm ien iła  ju ż  sw ó j stosunek do ota­
czającego ją św iata z korzyścią dla 
rzeczyw istych, rea lis tycznych  w ra ­
żeń. D latego też m łodzież zachwy­
ca się swobodnym  i popraw nym  
rysunk iem , k tó ry  je ś li odbiega 
sw ym  przedstaw ien iem  od św iata 
widzianego, m usi m ieć uzasadnienie 
w  treśc i ba jkow e j lu b  groteskow ej. 
Do tego dochodzi się je dn ak  stop­
niowo.

P rym ityw iza c ja  rysu n ku  ł dosto­
sowanie jego w ym ow y do potrzeb 
dziecięcych n ie  określa jeszcze w  
sposób ścisły s ty lu , k tó ry  należy 
uznać za w łaściw y. P ry m ity w iz m  
sta je  się często gruntem , z którego 
w yrasta ją  różne k ie ru n k i p lastycz­
ne, pełne sw o istych n ieraz bardzo 
charakterystycznych cech. Czy każ­
dy z n ich  należy uznać za dobry? 
Oczywiście nie. G rubym  błędem  by­
łoby  np. naś ladow nictw o disne- 
yow sk ich  po tw o rkó w  o w yo lb rzy ­
m ionych g łow ach i  ustach, tró jp a l-  
czastych rękach itp . Tego rodzaju 
sztampie przeciw staw ić należy sty l, 
Ind yw id ua lny , zgodny z ogólnym i 
zasadami celowości sz tuk i i  podsta­
w ow ym i zasadami este tyk i. K w e ­
stia takiego s ty lu  —  to  d ru g i za­
sadniczy prob lem  ilu s tra c ji dla 
dzieci i  m łodzieży. P rzy okreś lan iu

jego założeń należy wziąć pod uw a­
gę konieczność zestro jen ia nastro ju  
ilu s tra c ji z nastro jem  tekstu, tak  
aby e fek ty  w izua lne  p o k ry w a ły  się 
w  sw o im  w yrazie  z tendencją lite ­
ra ck ie j koncepcji. W szelkie in d y w i­
dualne cechy w yn ika jące  z w ew ­
nę trzne j dyspozycji au to ra  są tu ta j 
zrozum ia le  i potrzebne, bow iem  pe ł­
n ię  w yrazu  osiąga się wówczas, gdy 
tw órca ilu s tra c ji jes t w  stan ie  na­
leżycie wczuć się  w  zagadnienie, 
gdy w ew nę trzn ie  odpowiada m u 
treść i  nastró j danej pracy. Zdan ie 
Plechanowa, że „sz tuka od zarania 
swogo powstania była  wyrazem  
tw órcze j pasji człow ieka, emocjo­
nalnego przeżycia otaczającej go 
rzeczyw istości i  przekazania tego 
obrazu in nym  lu dz iom “ , po tw ierdza 
w  całej rozciągłości powyższe zało­
żenia i  s taw ia je  ja ko  w arunek nie­
zbędny do osiągnięcia w łaściwego 
celu. P otw ierdza to  także znany 
teo re tyk  este tyk i Ossowski, m ów iąc: 
„Jeże li jak ieś  dzieło jest ekspresyj­
ne w  sensie czynnym , m am y prawo 
przypuszczać, że au tor tworząc je  
przeżyw a ł stan analog iczny“ . Oczy­
w iśc ie  — jasne jest, że każdy czło­
w ie k  w  zależności od sw ych w a run ­
ków  psychicznych przeżywa każde 
zagadnienie w  sposób in d y w id u a l­
ny, stąd też należy wyciągnąć p ra k ­
tyczny wniosek, że celem osiągnię­
cia ja k  najlepszych w yn ikó w  każ­
dy tw órca w in ien  obierać sobie ten 
rodzaj tem atu, k tó ry  mu na jba r­
dziej w ew nętrzn ie  odpowiada.

Zastanówm y się, ja k  w yg lądają 
te sp raw y w  praktyce. Przede 
w szystk im  trzeba s tw ie rdz ić  fak t, 
że dysponujem y dużą ilością zdol­
nych p lastyków , św iadom ych ro li,  
k tó rą  spełn ia sztuka przeznaczona' 
d la  dzieci i  m łodzieży. W ie lu  spo­
śród n ich  ma ugrun tow aną sławę 
speców w  ja k ie jś  dziedzin ie ilu s tra ­
c j i ;  ich próby ilu s tra c ji innego ro ­
dzaju, n iż  ten, w  k tó ry m  są w ir ­
tuozam i, da ją  przeważnie gorsze 
rezu lta ty , i  tak  np. Szancer, au to r 
wspan ia łych ilu s tra c ji do sa tyr czy

ba jek, jest dość m d ły  i  bezbarw ny 
w  swej _ tw órczości rea lis tyczne j. 
P rzeciw ieństw em  tego p rzyk ład u  
może być poniekąd Sopoćko, k tó re ­
go św ie tnym  ilu s tra c jo m  o cha rak­
terze rea lis tycznym  n ie  do rów nają  
n igdy ilu s tra c je  baśniowe. Z  ko le i 
Siemaszkowa najlepsza w  p ry m i­
tyw nych  rysunkach dla na jm ło d ­
szych dzieci, n ie  osiąga ju ż  tego 
poziom u w  ilus trac ja ch  dla  m łodzie­
ży. i

w ą tp liw ie  dobre rezu lta ty . M ie jm y  
nadzieję, że nasza m łodzież p la ­
styczna będzie mogła dorów nać n a j­
lepszym spośród obecnych ilu s tra to ­
rów . Obecna jednak sytuacja  przed­
staw ia Się w  ten sposób, że uznaje 
się ogolme p rzy ję ty  s ty l ilu s tra c ji 
baśniowych, że is tn ie ją  dość n a iw ­
ne przepisy, stw arza jące pewnego 
rodzaju konwenans typów  czy 
przedm iotów  dla ilu s tra c ji re a li­
stycznych (przodownicy, tra k to ry ) 

1 ze is tn ie ją  dość poważne róż­
nice zdań co do w łaśc iw e j fo rm y  
Plastycznej ilu s tra c ji d la  na jm ło d ­
szych dzieci. Ten stan rzeczy nie 
sprzy ja  w łaściw em u rozw ojow i' m ło­
dych ta len tów  w  dziedzinie tw ó r­
czości plastycznej d la  dzieci 1 m ło­
dzieży. P rzep isy“  określa jące meto­
dę posług iw an ia się form ą re a li­
styczną grożą w prowadzeniem  
sztam py, op ierającej się na zim nej 
poprawności rysunku  i pow tarzan iu  
jednakow ych „ty p o w y c h “  cech dla 
tego samego obiektu. A ta k u je  sio 
p rym ityw iza c ję  w  ilus trac jach  dla  
dzieci, me wskazując innego kon ­
kretnego i słusznego k ie run ku . B y- 
loby bardzo pożądane, aby te k w e ­
stie rozstrzygnąć w  sposób słuszny 
a dopóki to nie nastąpi — aby no­
w i, rozpoczynający dopiero swą 
działa lność artystyczną p lastycy 
p róbow a li w łasnych s ił w  ta k i spo­
sób, ja k i im  d y k tu je  in tu ic ja  i  we­
w nętrzne poczucie słuszności.

K I L K A

S Ł Ó W

KOŚCIELNE MALARSTWO ŚCIENNE

Oto ty tu ł w ystaw y, k tó rą  o tw a rto  nie­
dawno w P aryżu  w G alerie  du  Bac. M y­
li łb y  się je dn ak  ten, k to  by przypuszcza ł, 
że na w ystaw ie te j pokazano je d yn ie  m a­
low id ła  ścienne. Zakres je j po ję to  dużo 
szerzej, obe jm u je  ona bowiem  w iększość 
e lem entów zdob iących  w nę trza  kośc io ­
łów. Są to w ięc n ie ty lk o  fre s k i, lecz ta k ­
że p łasko rzeźby, m oza ik i i w itraże . 
W śród w ie lu  tw órców , k tó rz y  w ys taw ili 
swe prace, na na jw iększą  uwagę zasłu ­
g u ją  üzieía Jaques Toure t, Jaques Bony 
i ¿rene Zack. A r ty ś c i c i p ro je k tu ją c  i 
ozdab ia jąc w nętrza  kościo łów , ja k o  na­
czelne zadanie s ta w ia ją  sobie podpo­
rządkow an ie  w szystk ich  elem entów je d ­
nej kon cepc ji a r ty s tyczn e j Daje to do­
skona ły e fekt, w nę trza  bowiem tych 
św ią tyń  cechuje ha rm on ia  i prostota .

POLSKIE RYSUNKI P A U LA  HOGARTHA 
lNA WYSTAWIE W LONDYNIE

W Londyn ie , w G a le rii M iędzynarodo­
wego S tow arzyszenia  A rtys tó w . ’ o tw a rta  
z o jia ła  w ystaw a dz ie j znanego postępo­
wego g ra f ik a  angie lsk iego . Paula Ho- 
ga rtha . W ystaw ione ry s u n k i w ykona ł 
h o g a r th w czasie swego m iesięcznego 
pobytu  w Polsce w 1958 ro ku

Na o tw a rc ie  w ystaw y p rz y b y li liczn i 
p rzedstaw ic ie le  św iata ku ltu ra ln e g o  
A n g lii, re p reze n tan c i Tow arzystw a P rzy ­
jaźn i B ry ty js ko -P o lsk ie j oraz p rzeds ta ­
w ic ie le  p rasy. W śród pub licznośc i lon­
d yń sk ie j w ystaw a ta budzi zrozum ia le  
zainteresow anie.

TEKA D ANIELA CHODOWIECKIEGO

Niedawno nakładem  w ydaw n ictw a 
.S ztuka" ukazała się teka rysu n kó w  Da

n ie la  Chodow ieckiego. Ten s ław ny g ra ­
f ik , k tó ry  u ro d z ił się w Gdańsku, a ca­
łe niem al życie  spędz ił w B e rlin ie  
(1726 — 1801), przeszed ł do h is to r ii ja ko  
m is trzo w sk i i lu s tra to r  u lub ionych  X V III 
w iecznych ka len da rzyków  k ieszonko­
w ych, czasopism  o raz licznych  książek. 
(M. in. ilu s tro w a ł dzie ła  ta k ich  tw órców , 
ja k  Le Sage, Cervantes, S zekspir, A rio - 
sto, Goethe. S ch ille r, Rousseau. V o lta ire , 
K ra s ick i). W jego  o lb rz y m im  do robku  
a rtys tyczn ym  tem atyka  po lska  za jm u je  
n iem ało m iejsca. Są tam rea lis tyczne  r y ­
s u n k i z życia ludu  i sz lach ty  po lsk ie j, 
nie pozbaw ione rysó w  sa ty ry  i iro n ii. W 
osta tn io  w ydane j tece dobrano  w y łącz­
nie p race zw iązane z Polską: p o rtre ty , 
sceny rodza jow e , k ra jo b ra z y , ry s u n k i h i­
s toryczne. Jest to cenna p u b lik a c ja  po­
p u la ryzu ją ca  do robe k  tego z b y t malo 
znanego u nas a r tys ty .

WSPÓŁCZESNA SZTUKA ESKIMOSKA

W s to licy  Kanady, O ttaw ie, og rom ne 
za in te resow an ie  w zbudza w ystaw a w spół­
czesnej sz tu k i Eskimosów. Ci przenoszą­
cy się z m ie jsca na m iejsce m yś liw i i ry  
bacy, zam ieszku jący re jo n y  a rk tyczne . 
w yko n u ją  p iękne rzeźby z kam ien ia  oraz 
ry s u n k i na kości. Jest rzeczą ciekawą, że 
za rów no  je ś li chodzi o używ any m ate­
r ia ł. czy też na rzędzia  i sposób w ykona 
nia współczesna sz tuka  eskim oska nie­
w iele różn i się od sz tuk i daw nych k u ltu r  
tych  re jonów , k u ltu r ,  k tó re  k w it ły  i ro z ­
w ija ły  się oko ło  1000 lat tem u. W 'n ie k tó ­
rych  je dn ak  w ypadkach  da ją  się zauwa­
żyć ba rdzo  w yraźne  w p ływ y  e u ro p e j­
skie.

Rzeźby Eskim osów cechu je  p rosto ta  
lin ii i w ie lka  s iła  w yrazu . R ysunki na ko­
ści, p rzedstaw ia jące  sceny z życia, są 
rea lis tyczne , doskonałe w ru chu  i p o 'm i­
s trzo w sku  zachow ujące perspektyw ę .

HISTORIA FU  MU POLSKIEGO 
NA ŚIKRANIE

Z dn iem  10 k w ie tn ia  br. Sekcja F ilm u 
PIS rozpoczęła c iekaw ą serię  pokazów 
re tro sp e k tyw n ych  pośw ięconych h is to r ii 
ii lm u  po lskiego. Pokazy przeznaczone 
są d la k ry ty k ó w  i d z ie n n ika rzy  f ilm o  
wych P rog ram  pokazów  obe jm u je  w 
p o rządku  ch rono lo g icznym  film y  po l­
skie  będące w posiadan iu  naszego 
skrom nego a rch iw u m  film ow ego  w Ł o ­

dzi. P re lekc je  poprzedzane są k ry ty c z ­
nym  wstępem p ro f. Jerzego Toeplitza.

W ram ach p ierw szego pokazu wyświe- 
tlene by ły  fra g m e n ty  „P ana  Tadeusza" 
o raz  „Ja nko  m u zyka n t“  (w. całości). 
Obydw a fi lm y  re żyse row a ł Ryszard 
O rdyńsk l.

„P a n  Tadeusz“  z rea lizow any  b v ł w 
1928 ro k u  wg scenariusza A. S truga 
i F. Goetla, k tó ry c h  p raca  og ran icza ła  
się w  tym  w ypad ku  do w yb o ru  fra g ­
m entów  m ick iew iczow sk iego  a rcydzie ła . 
F ilm  by ł w zasadzie zb io rem  ilu s tra ­
c j i  do poem atu i to  ilu s tra c ji w sensie 
dosłow nym . E kranow a w e rs ja  „Pana 
Tadeusza nie ukazyw a ła  film o w ych  moż­
liw ośc i op racow an ia  poem atu, a jego 
w a lo ry  lite ra c k ie  dochodz iły  do głosu w 
m in im a ln ym  s topn iu , jed yn ie  dz ięk i 
sw oim  po tenc ja ln ym  w artośc iom  W po 
ró w n a n iu  z ówczesną p ro d u k c ją  po lską 
1 p ró b ą  e k ra n iza c ji poematu
z 1J19 ro ku , można pow iedzieć, że by 
ły  to dość dobre  ilu s tra c je . W ro lach  
bohate rów  poem atu w ystępow ali; T. Ro­
land, W. B ryd z iń sk i, M. M aszyński. L. 
Łuszczew ski, H Sulim a, P. O w erłło , S. 
Jaracz, J Leszczyński. Ja kko lw ie k  na 
ówczesne czasy p ro d u k c ja  f ilm u  podję ta  
by ła  z og rom n ym  rozm achem  (rea liza ­
cję pod ję to  z o ka z ji 10-lecia odzyskania 
n iepodległości) i nakładem  kosztów  to 
trzeba  powiedzieć, że og ląda się ten 
f i lm  z dużym  zażenowaniem.

R. O rdyrtsk i, cz łow iek  o duże j k u ltu ­
rze a rtys tyczn e j, o p rom ie n iony  n ie ­
w ą tp liw ie  sławą ta le n tu  reżyse ra  tea­
tra ln e g o  n iestety na te ren ie  f ilm u  nie 
pokazał swego „ lw ie g o  p a zu ra " re ży­
sersk iego, co po tw ie rdza  także jego  na­
stępny f ilm  „Ja tłko  m u zyka n t".

„Ja n ko  m u zyka n t" z rea lizow any  b y ł w 
1930 ro ku  na podstaw ie scenariusza F. 
Goetla w g noweli S ienkiew icza P unktem  
w yjśc ia  by ła  w film ie  fab u ła  noweli 
S ienkiewcza; i w te j części udało się 
O rd yńsk iem u  zachować re a lis tyczny  
c h a ra k te r p ie rw o w zo ru  lite ra ck ie g o  Na­
tom iast dopisane przez Goetla dalsze 
dz ie je  Janka — poby t w dom u p o p ra w ­
czym , ucieczka, rozpoczęcie k a r ie ry  
m uzyczne j i rom ans ze znaną śpiewacz- 
ką — posiada ją  n iedw uznaczną wvmo- 
wę po lityczn ą . F ilm  b y l p rzyk ła dem  
sfa łszow ania re a lis tyczne j w ym ow y 
u tw o ru  lite ra ck ie g o  w im ię  klasow ych in ­
teresów b u rżu a z ji. Tendencja ta u ja w n i­
ła się ju ż  we w cześnie jszych latach 
p ro d u k c ji p o lsk ie j i to w łaśn ie  poprzez 
w yko rzys tyw a n ie  po pu la rnośc i w y b it­
nych dz ie ł lite ia c k ic h . co szczególnie 
os trą  fo rm ę p rz y b ra ło  w „P rze d w io ­
ś n iu “  zrea lizow anym  w 1928 ro ku .

„Ja nko  m u zyka n t“  posiadał d o b rą  ob ­
sadę a k to rską  z M. M a licką , W. Conti,

A. Dymszą, K. K ru ko w sk im , T. Trapszo 
A. B ednarczyk iem  i A. Żabczyńskim  na 
czele. Na szczególne w yróżn ien ie  zasłu­
g u je  w  film ie  p iękna  op raw a zdjęciow a 
Z. Gniazdow skiego. F ilm  ten zre a lizow a­
ny b y ł w dw u w ers jach: niem ej i dźw ię­
kow ej. Do w e rs ji udźw iękow ione j ilu  
s tra c ję  m uzyczną o p racow a li G F ite l­
be rg  i L. S ch ille r. N iestety a rch iw u m  
nasze posiada ty lk o  niem ą w ersję .

Ogólnie ocenia jąc os ta tn ie  la ta film u  
dźw iękow ego w Polsce trzeba pow ie­
dzieć, że by ł to okres pier wszych p ró b  
a rtys tyczn ych  w naszej k in e m a to g ra fii 
W końcu la t dw udz ies tych  pow sta ją  
c iekaw e fi lm y  m łodych reżyserów  Ley- 
tesa i T rys tana ja k  „H u ra g a n " i „B u n t 
k rw i 1 zelaza“  czy „K och anka  Szamo­
ty  . R ealiza torzy s ięga ją  do w a rtośc io ­
w ych tekstów  lite ra ck ich , czego m. in  
w yrazem  by ły  f i lm y  O rdyńskiego , m i­
mo w sze lk ich  błędów ko rzys tn ie  odbi- 
jące od ko m e rycy jn e j p ro d u k c ji.

FRANCUZI BĘDĄ FILMOWAĆ 
TOŁSTOJA

T-wo „Spewa F ilm ”  p ro je k tu je  n a k rę ­
cen ie film u  pt. „Z m a rtw ych w s ta n ie " we­
d łu g  pow ieści pod tym  sam ym  ty tu łe m  
L. N. Tołstoja. G łów ną ro lę  będzie k re o ­
wać G iną L o llo b r ig id a  pe łna w dzięku 
bohate rka  w yśw ie tlanego na ekranach 
k in  p o lsk ich  f ilm u  pt. „F a n fa n  T u lip a n "

ZOBOWIĄZANIE 1-MAJOWE MUZYKÓW

Za p rzyk ła d e m  ro bo tn ikó w , p ra co w n i­
cy i a rtyśc i op e r i f ilh a rm o n ii pod ję li 
zobow iązania 1-majowe. A rtyśc i Państwo­
w ej F ilh a rm o n ii w W arszaw ie u tw o rzy li 
•5 spec ja lnych  b rygad  so listów , k tó re  w y ­
s tąp ią  z ko n ce rta m i w  w arszaw skich  
szkołach, hote lach ro bo tn iczych  i szp i­
talach. W skład b rygad  w chodzą na jlep- 
si m uzycy F ilh a rm o n ii.

Jednocześnie W ie lka  I Mata O rk ie s tra  
F ilh a rm o n ii p rzygo to w a ła  d la św iata 
p racy  szereg koncertów  sym fon icznych  
z oka z ji św ięta i  m aja

Państwowa Opera I F ilha rm o n ia  Bał­
tycka  w Gdańsku pod ję ła  szereg zobo­
w iązań. Specjalne e k ip y  d o trą  z p ro g ra ­
m am i m u zycznym i do n a jb a rd z ie j od le ­
g łych  w si i m iasteczek W ybrzeża.

NAJBLIŻSZE PREMIERY OPERY i
WARSZAWSKIEJ

Opera W arszaw ska p rzyg o to w u j#  
obecnie ba le t P roko fiew a  „Rom eo i Ju­
lia  , k tó rego  p re m ie ra  odbędzie s ię w 
d ru g ie j po łow ie m aja rb . Balet w ys taw io ­
ny będzie w re żyse rii Jerzego Gogola, 
w op racow a n iu  m uzycznym  M ieczysław a 
M ierze jew skiego. D ekoracje  i ko s tiu m y  
Teresy R oszkow skie j. J

m Ri ^ o lew v« » p l?r'WszeJ P ° tow le bieżtfce- go ro k u  w ystaw iona zostanie w re ż y s e rii
A. Bal d irnego opera „D am a P iko w a " 
C zajkow skiego K ie ro w n ic tw o  m uzyczna 
ob ją ł Z ygm unt Latoszew ski, de ko rac ie  
p rzyg o to w u je  Tadeusz K anto r. One,® 
„E ro s  i Psyche L u d o m ira  R óżyckiegos  ™Sk£rue w czas* Festiwaiu

W 100-LECIE ŚMIERCI ELSNERA 

Przed stu la ty  18 k w ie tn ia  1854 r.
sS flećznvZ! f k Eu neri ~  m u zyk - dz ia łacz k u ,tn ra ln y , kom pozy to r i pe- 
i ? “ ®: nauczycie l F ryd e ry k a  Chopina. W 

« n " i! le i c E lsnera o d by ły  się l i r o ­
w i® 1,? bchody 1 akadem ie w W arszaw ie, 
W rocław tu i G rodkow ie  koto Opola, w  
m iejscu u rodzen ia  E lsnera. W W arszaw ie 
o tw a rto  w ystawę e lsne row ską w Teatrze 
Narodow ym . O dsłpnięto rów n ież  tab licę  

'n,w ą w m urow aną  w ścianę „D zie- 
„ ^ n k ! dom u, w k tó ry m  m ieszka ! i p ra - 
cow ał Jozef E lsner.
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